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Zamknięcie granicy dla obywateli irancuskich, — Internowanie konsula francus­
kiego w Maladze, — Mjr, Troncoso przewieziony do Brest

Saint Jean de Luz, 22. 9. PAT. W ładze p o ­
wstańcze w ydały  w dniu w czorajszym  zarzą­
dzenie, zakazujące przekraczania granicy o b y ­
watelom francuskim .

Z e sw ej strony w ładze francuskie w zm ocniły  
sw e straże nad rzeką Bidassoa.

bayonne, 22. 9 P A T . W ediug nadeszłych lu ­
laj w iadom ości, francuski konsul generalny w 
Maladze został w dniu w czorajszym  zatrzym a­
ny i osadzony pod strażą we w łasnym  m ieszka­
niu.

* *

Bayonne, 22. 9. P A T . P o pizesłuchaniu  oka­
dzonego w  więzieniu w  Bayonne m jr .T ron co ­
so przez prokuratora, władze śleueze postano­
w iły  przew ieźć aresztow anego do  Brest.

Na nkin dwukrotnie bofltmowaitg 
przez Japończultów

Namkin, 22. 9. PA.T. Lotnictwo japońskie 
bombardowało Nanijm dziś po raz drugi o

{fodiz. 13.15. Tyim razem eskadry przelatywa- 
y nad miast* <m na znaczne] wysokości. Bom 

bardowanie trwało 20 minut.
Według informacyj ze źródeł japońskich, 

w czaisie pierwszego bombardowania w dniu 
dzisiejszym zniszczona została szkoła w oj­
skowa oraz szereg ważnych ońjeklów w oj­
skowych.

Komur ikacja telegraficzna i telefoniczna 
na linii Nanldn—Szanghaj została przer­
wana.

Źródła japońskie podkreślają, że bombar­
dowanie NanJkinu nastąpiło po ostrzeżeniu, 
jakie wydał admirał Hasegawa.

Nankin, 22. 9. PAT. Ofiarami ostatnich ja­
pońskich raidów lotniczych padło z górą 
100 uchodźców, rozszarpanych przez bomby, 
które spadły na obóz uchodźców, położony 
na brzegu rzeki. Cudzoziemskie okręty wo­
jenne nie ucierpiały w czasie raidu. Dowódz­
two japońskie utrzymuje, że trzy chińskie 
okręty wojenne został} uszkodzone w czasie 
ateku na forty Kiang-Yien.

Według ostatecznych danych. Jspońezycy 
bombardowali z górą 30 punktów w miejcie 
zrzucając w każdym punkcie po 3 boumy. 
Kola chińskie i cudzoziemskie podkreślają, 
ze zdziwieniem i zaniepokojeniem, że połu­
dniowa dzielnica miasta, gdzie jest najgęst­
sze zaludnienie, ule«ła bombardowaniu po ro 
bime jak nowa dzielnica, gdze znajdują się
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Dobieramy

iTOREBKI i rękawiczki
j ,  do gurnituru

•IIIL J L S Z  fllA C U T . Kraków, Strądom 5 .  '

gmachy ambasad St. Zjedn., W łoch i Nie­
miec, oraz domy. zamieszkałe przez cudzo­
ziemców.

* «•
Tokio, 22. 9. PAT. Rzecznik japońskiego 

ministerstwa spraw zagranicznych w związ­
ku z demarches ambasadorów brytyjskiego 
i amerykańskiego w sprawie bombardowa­
nia Nanikinu oświadcza, iż polityka rządu ja­
pońskiego nie uległa zmianie, to znaczy, że 
siły japońskie nie atakują i nie walczą, jak

również nie zamierzają w niczym naruszyć 
praw międzynarodowych państw trzecich 
w Chinaci . Ostrzeżenie ambasadora Hasega­
wa. zalecające wycofanie z Nankinu obywa­
teli europejskich i amerykańskich, wydane 
zostało jedynie w trosce o bezpieczeństwo 
obywateli zagranicznych. Rzecznik mini­
sterstwa spr. zagr. nadmienia, iż rząd japoń­
ski powstrzymał się od wyjaśnień wobec am­
basadorów w sprawie pokrycia szkód, wyni­
kających z boniLankrwa/nia.

Naród chiński jednoczy się
Armia komunistyczna wstępuje do armii narodowej

Szanghaj, 22. 9. PAT. P rzew ódcy kom uni-1 
stów  ch ińskich  ośw iadczyli, że czerw ony rząd | 
chiński został rozw iązany, zaś arm ia kom uni- 
styczna jest obecnie reorganizow ana i w cie lo ­
na będzie do ch ińskiej arm ii narodow ej, w a l- i 
czącej przeciw ko Japonii. D ow ódcą  tej arm ii w 
randze generała będzie przew odta  kom unisty­
czny Czu-Teh, k tóry  drnższy czas przebyw ał 
na studiach w  Niem czech i który uważany jest 
za człow ieka o w ielkiej inteligencji

O głoszona przez kom unistów  odezwa stw ier­

dza, że no wa polityka m a na celu konsolidację  
jedności narodu chińskiego w  m om encie nie­
bezpieczeństwa.

Nieprawdziwa pogłoska o zamachu 
samobójczym Czang-Kai Szeka

Szanghaj, 22. 9. P A T . W iadom ości, podane 
przez jeden z dzienników  tokijsk ich , o rzeko­
m ym  zamachu sam obójczym  m arszałka Czang- 
Kai-Szka, są nieprawdziwe, jak  zapew ni! w y so ­
ki dostojn ik  rządu chińskiego.

Druga seria wojewodów 
u tre m . Sktadkowskiego

W arszaw a, 22. 9. PA T. Dni:-) 22 września r. b. 
odbyła  się pod  przew odnictw em  prezesa R ady 
M inistrów  i m inistra spr. wew n. gen. dyw . 
Sław oja Składkow skiego nagada, w której u- 
dział w zięli w o jew od ow ie : pom orski —  R acz- 
kiew icz, poznański —  M aruszewski, .ląski —  
Grażyński, w ileński —  B ociański, n ow ogródz­
k i —  Sokołow ski, b ia łostock i —  Ostaszewski, 
polesk i —  K oslek-B iernacki. łódzk i —  Hauke-

N ow ak i kom isarz rządu m. st. W arszaw y Ja­
roszew icz.

P izedm iotem  obrad b y ły  spraw y polityczne. 
 < > ------

Przesilenie rządowe w Turcji
Paryż, 22. 9. PAT. Agecja Iiavasa aorrtsł 

i z Geinewy, że według wiarygodnych wrkdo- 
i! mości z Ankary, w Turcji wył. nćhło przesi­

lenie rządowe. Według pogłos W  dreanier Is 
met-Pasza i miniisłer spraw zagr. Tewuk Ru- 
szdi Aras nie wejdą w skład' nowego gani- 
netiu.



„N O W Y  DZIEN N IK", czwartek 23 września

APOLINARY HARTGLAS

W tym roku sezon rozpoczął słę  za wcze­
śnie. W  ciągu  k ilku  ostatn ich  la t ju ż  przy  
zw ycza iliśm y się, że p o  d rob n e j p rzy g ry w ­
ce  i d oroczn ym  przeglądzie  sil na u licy  Swię 
tok rzy sk ie j p rzy  dźwięKU rozb ija n y ch  szyb  
w  sk lepach  żyd ow sk ich  an tykw ariuszy , n as­
tęp u je  uspokojen ie . „P ie red y szk a ” ... N a 
przeciąg  ja k ich  2 m iesięcy , rnm ej w ięce j do 
roczn icy  śm ierci śp. W acław sk iego ... W te a y  
się za czyn a ją  dop iero b u rd y  na u n iw ersyte ­
ta ch  i innych  w y ższy ch  u cze ln iach ; w tedy  
się zaczyna przym u sow e przesadzanie aka­
dem ików  - Ż yd ów  to  na p ia w o , to  na lew o ; 
w ted y  za czyn a ją  od  razu  brak ow ać tru p y  
żydow sk ie  w  p rosek tor ia ch  (ch ocia ż  tra fia ­
ją  się d ość  często  na u licach  m iast i m iaste ­
c z e k ). W ted y , ju ż  na d o b re j jesien i, idą w  
k ąt książki, sk ryp ty , skalpele i  ekierki, za­
stępu je  je  z  pow odzen iem  k a ste t i  żelazna 
szpadrynka, a  m .a st w yk ła dów  oa b yw a  się 
m asow e m łócen ie  k o le g ó w  i koleżan ek  p o ­
chodzenia  n ie  - a ry jsk ieg o . I  tak  to  trw a  
aż do w iosn y , p o  czym , zg łęb iw szy  w  tak
ory g in a ln y  sp o só b  a rk a n a  sw o je j w ieazy. 

sy ta  ch w a ły  i  zw ycięstw  m łodzież p rzy stę ­
p u je  d o  egzam inów . N atm aln ie , je  zd a je  —  
b o  to  je s t  j e j  przyw ile, A  następn ie z ta ­
k im  zapasem  w iedzy  porzu ca  b ra m y  uczeln i 
i  ju ż  sp ok o jn ie  s ięga  p o  p ora d y , stan ow iska  
i aw anse, d a ją c  społeczeń stw u  i o jczyźn ie , 
n iestety , ty lk o  to , c o  p rzy  ty m  system ie  stu  
d iów  d a ć  im  je s t  w  stanie.

W  ty m  roku się  n ieco  odm ieniło . T en  n or  
m alny  try b , d o  k tó re g o  zdo ła liśm y  się ju ż  
p rzyzw ycza ić , u leg ł p ew n ym  przeobrażen iom  
T em p o zosta ło  przysp ieszon e. N aturaln ie , na 
t le  sz la ch etn ej ryw a lizacji. B o  d o ty ch cza s  
w yczyn a m i n a  u licy  Ś w iętok rzysk ie j, a p o ­
tem  na w y ższy cn  uczeln iach  za jm ow a ła  się 
ty lk o  en decja , g a rs tk a  „rozp różn ia czon y ch , 
zan areh izow an ych  w a rch o łów , m am insyn ­
k ó w ” , ja k  p isa ły  t o  z obu izen iem , to  b a g a ­
te lizu jąc spraw ę, oi g a n y  sa n a cy jn e  i  pół- 
urzędow e. T o  też  rozw y d rzon y ch  m łod zie ­
n iaszk ów  p o lic ja  w y ła p yw a ła  na u licy  Św ię­
tok rzy sk ie j, a  przed  uczeln iam i d e filow a ły  
m otop om p y . T y m  razem  jed n a k  in ic ja tyw ę  
u ję ły  w  ręce  ju ż  ży w io ły  p ań stw ow otw órcze . 
A  żeb y  n ie  d a ć  się w yp rzed z ić  en decji, żeby  
pokazać, że  one to  je sz cze  lep ie j p o tra fią , 
pi zysp ieszy ły  w yk on an ie  d oroczn eg o  uśw ię­
con eg o  p rogra m u . N a  u licy  Ś w iętok rzysk ie j 
a k c ja  p ik ie tow o  -  b o jk o to w a  b y ła  zorga n izo  
w ana w yśm ien icie  i  przeb iega ła  p lan ow o w  
ob ecn ośc i w ładz bezp ieczeń stw a , w praw dzie  
w  d w óch  w a ria n ta ch : w  zasięgu  w z io k u  p o ­
lic ja n tó w  prow ad zon o  ją  w ed łu g  w szelk ich  
regu ł „w a lk a  g o sp o d a rcza  —  ow szem ” , a 

z ty łu  za  nim i, lu b  ta m  gdzie  ich  w zrok  
n ie  sięga ł —  n aw et z użyciem  p rzem ocy  i 
g w a łtu  za rów n o  w  stosu n k u  d o  sprzedaw ­
ców , ja k  i  n a b y w ców . A  w zrok  przew ażn ie 
n ie  sięgał... I  żeb y  n ie  w y d a rto  p a lm y  pierw  
szeństw a, żeb y  n ik t in n y  nie m óg ł się p od ­
szy ć  p od  firm ę ty c h  n a rod ow ych  b oh a terów  
i  p rzyw łaszczyć  sob ie  ich  ch w a ły , og łoszon o  
nam  publiczn ie, w  bardzo  p ow a żn ych  o rg a ­
n ach  prasy , że  rob iliśm y to  m y, —  m y, „M ło  
da  P o lsk a ”  t. zn. ludzie z ob ozu  p. P ia sec­
k ieg o  i p. R u tk ow sk iego , p ow o ła n eg o  przez 
p łk . K oca  n a  k ierow nik a  m łod zieżow ego  se ­
k to ra  „O zon u ” . I  trzeba  raz je szcze  p od ­
k reś lić : p o d  w zględem  org a n iza cy jn y m  rzecz  
by ła  przeprow adzona  bez zarzutu . A  w ięc 
w  ty m  rok u  berło  u licy  Ś w iętok rzysk ie j w y ­
da rła  z  rąk  en d ec ji m łoazież  ozon ow a . N o, 
a  w iaaom o, że  „O z o n ” ....

P o  ch lu bn ym  zw ycięstw ie  pod żydow sk im i 
antykw  am iam i ta  sam a m łodzież  nie spoczę 
ła  na laurach . N ie  u lega  —  ja k  t o  się częs ­
to  z sy ty m i ch w a ły  zda rza —  k w ietyzm ow i i 
ch ę c i n abran ia  tch u  i  energii d o  n ow eg o  
Idzieła. N ie  czeka ła  n a  dru gą  p o łow ę  paź- 
jdziem ika. I  słuszn ie —  b o  zach odziła  oba - 
!wa, że m łodzież endecka  zech ce  się od egra ć 
l  też  się  p osp ieszy , b y  w yrw a ć m łodzieży  o- j 
eon ow e j ch am p ion at antysem ityzm u. W ię^ 
n a ty ch m ia st , n ie  o ch łon ą w szy  je szcze  ze

WCZESNY S EZO N
Ś w iętok rzysk ie j u licy , w  w y ższe j szkole  tech  
n iczn e j im . W aw elberga  i R otw a n d a  w zięto  
się do zbożn e j p ra cy . N apadn ięto  na k o leg ów  
Ż yd ów  i za częto  ich ... p rzesadzać. „M łod a  
P o lsk a ”  z try u m fem  obw ieściła  św iatu , że  to  
by ła  je j  a k c ja  i że przesadzanie od b y ło  się 
w  sp ok o ju  nie n a p o ty k a ją c  w ielk ich  tru d n o­
ści. N atura ln ie  —  w ielk ich  tru d n ości Ż y ­
dzi po szkole „o a ru ch ó w ”  i „od p ow ied zia l­
n ości z b io ro w e j”  n ie czyn ili, n ie staw iali 
zb y t  w ie lk iego  oporu , ob a w ia ją c  się, że w  
odpow iedzi na to  m ożna o trzym ać ja k ą ś  o d ­
m ianę C zęstoch ow y  czy  B rześcia , ale w ielu  
w róc iło  do dom u jed n ak  z guzam i i sińcam i. 
A  w n et p o  rozpraw ie na teren ie szk o ły  im ie 
n ia  W aw elberga  (Z y d a ) i zięcia  je g o , R o t ­
w an da (ch rzczon ego  Ż yd a ) rozpoczęła  się 
ak c ja  akadem icka  w e L w ow ie , b ó jk i z k o le ­
gam i - Żydam i, czyn ne n iedopuszczanie ich  
d o  sk ładania  pod ań  o p rzy ję c ie  (a  gdzie  
art. 251 kk. tak  dobrze  za stosow a n y  w zg lę ­
dem  p ik iet ch łop sk ich  w  osta tn ich  ro z ru ­

c h a c h ? ) . I  zaraz p o  tern, to  sam o zaczęło  
się w  W arszaw ie : b ito  Ż yd ów  na u licach , a 
m a tu rzystów  - ż y d ó w  nie d opu szczan o d o  
k w estu ry  u n iw ersyteck ie j z podaniam i, k rzy  
cz ą c : „P o lsk i u n iw ersytet d la P o la k ó w ” . M o 
że i słuszm e —  ale w  tak im  razie.... n ie w o l­
n o  te g o  stosow a ć d o  szk o ły  im . W aw elberga  
i R otw an da , u fu n dow an ej przez ż y d ó w  i za 
żydow sk ie  pieniądze. N o, ale gdzież  tu  szu ­
k ać log ik :'?  (J k o g o ?

P rzecież  n ie m ożna  m ów ić  o  log ice  u ludzi, 
k tó rzy  w y sy ła ją  n a  u licę  k o lp orte rów  „ F a ­
la n g i”  (sk ą d  to  w yd aw n ictw o  czerpie środ ­
k i? )  z polecen iem  w y k rzyk iw a n ia : „P o lsk a  
d la  P o la k ów , P a lestyn a  d la A ra b ów , B ereza 
dla Ż y d ó w !”  P rzecież  k to  ch ce  n apraw dę 
p ozb y ć  się Ż ydów , ten  n ie puw inien odm a­
wiać Żydom  przyn a jm n ie j praw a d o  P a les­
ty n y ! (ch yba , że ch ce  koniecznie ż y d ó w  za - 
trzym ać w  k r a ju ? )  N o , bo p rzecież  n aw et 
człow iek  o  in te lig en cji k o lp ortera  „F a la n ­

gi”  rozum ie, że trzech  m ilion ów  Ż y d ów  w  
B erezie  n ie zm ieści —  ch y b a  że  m a rzy  o 
zam ianie w ie lk ich  p o ła ci k ra ju  n a  B erezę. 
A le  to  je s t  w łaśnie n ieszczęściem  antysem i 
tó w  w szystk ich  k ra jó w , że n ie  p os ia d a ją  
ani log ik i, ani p rogram u , a zn a ją  ty lk o  je d ­
n o  u czu cie : n ienaw iść. T o  też  i sz lach etn y  
rum uński w spółid eow iec n a szych  „m łod op o - 
la k ów ”  i oeneitow ców , p^ot. J org a , w  an­
k iecie  ośw iadczy ł, że P a lestyn a  pow inna b y ć  
oddana... rdzennym  R um unom , nie zn a jd u ją  
cy m  szczęścia  w e  w łasn ym  kra ju . R um uni 
zam ieszkali b y  tam  w  m iastach  w  pobliżu  k o  
śc io łów , p obu dow an ych  na m ie jsca ch  św ię­
ty ch , a  na p ery fer ia ch  d op iero  m ieszka ł­
by... elem ent żydow sk i... C zy  nie św ietn y  
przyczyn ek  d la  p sy ch o p a to lo g a ?

Tak , w  k w estii ży d ow sk ie j n ie m a log ik i 
i  n ie  m a k on sekw en cji. O t czy ta m y  naprzy- 
k ład, że w  d. 17 w rześn ia  br. w  N ow ym  Są­
czu  od by ła  się  rozpraw a p rzeciw k o  n ie jak ie  
m u  Szabli, oskarżon em u  o  usiłow anie p r z e s z ' 
kodzen ia  ch łop om  w  braniu  udziału w  tar- j 
gach , i że Szablę skazano z art. 251 na 6 
m iesięcy  w ięzien ia bez zaw ieszen ia  w ykona-1  
nia k ary . T o  znaczy , skazano g o  na w ię z ie - ' 
n ie bez zaw ieszenia za... p ik ietow anie. Szko 
da , że o  tym  nie og łoszon o  na u licy  Ś w ięto­
k rzysk ie j. A le  cóż , k iedy  w  innej ga zecie  
te g o  sa m ego  dn ia  czy ta m y , że w  tym  sa ­
m ym  N ow y m  Sączu  p ik ietow an o sk lep y  ży  
dow skie, c o  dop row ad ziło  p rzy  cukiern i K ai 
m ena S ieradzk iego  do „in cy d e n tó w ”  i g d y  
p o lic ja  p ik iecia rzy  aresztow a ła  —  zw oln io ­
n o  ich n iezw łoczn ie . W  dniu 18 w rześnia br. 
zn ow u  Sąd O k ręg ow y  w  B ia łym stok u  na se ­
s ji  w y ja zd o w e j w  C iech anow cu  sądził 17 oe- 
n erow ców , osk a rżon y ch  nie o p rzeszkadza ­
n ie  ch łop om  w  braniu  udziału  w  targu , ty l­
k o  o  Udział w  k rw a w y ch  a n ty ży d ow sk ich  
ekscesach  w  grudniu 1936 r. i p o  uniew innię 
niu  14-tu sp ośród  osk a rżon y ch  dla braku  
d osta teczn y ch  d ow od ów  w iny, trzech  p ozos- j 
ta ły ch  jed n a k  skazał też na 6  m iesięcy , ale 
z zaw ieszeniem  w yk on an ia  k ary ... i

T ru d n o  w ięc  żą d a ć  p re cy z y jn e j lo g ik i u 
m łodzieży  n aw et ta k  karierow iczu  w sko - 
p ra k ty czn e j, ja k  ten  św ieży  pań stw ow o - 
tw ó rczy  n arybek . C zegóż bow iem  ch cą  o n i?  
O dżydzen ia  uczeln i w y ż sz y ch ?  T e g o  sw oim i 
m etodam i n ie dopną. O w szem , ilość ży d ow ­
sk ie j m łodzieży  akadem ick iej się u nas 
zm niejsza , ale je s t  to  skutek  nie burd  i n ie 
aw antur, ty lk o  zubożenia  p o lsk iego  żyd ost- 
w a , rozm a ity ch  egzam in ów  w stęp n ych  z... 
in te ligen cji i tp . W  ty m  sam ym  k ierunku  
zapew ne p ó jd z ie  p ra k tyczn e  zastosow an ie  n o  
w eg o  zarządzen ia : badanie lekarskie n ow o- 
w stęp u ją cych . A le  przesadzania  na p raw e 
lub lew e ław ki, b icie  i szyk an ow an ie  d a ją  
ty lk o  jed en  w yn ik  —  że co  za m ożn ie jszy  
lub ży c iow o  za ra d n ie jszy  m łodzien iec ż y ­
dow sk i w y jeżd ża  n a  stad ia  zagran icę , gd z ie  
u czy  się gru ntow n ie  i system atyczn ie  p rzez  
całe 9 m iesięcy , zaś elem ent żyd ow sk i u b oż ­
szy, lu b  m n iej zd o ln y  d o  dania sob ie  ra d y  
za  gran icą  wypełnia" w  te j sa m ej ilości p o l­
skie uczelnie. A le  że nie tra c i czasu  na or­
gan izow an ie burd , w ięc jed n a k  w ięce j cza ­
su  p ośw ięca  nauce, n iż m łodzież od żyd za ją - 
ca  i —  m im o n ied osta teczn ych  w y n ik ów  p rzy  
egzam inach  ze sw e j in te ligen cji —  w y c h o ­
dzi p od  w zględem  w iedzy  lep ie j u zb ro jon y  
od  sw oich  prześladow ców . A  n a jcen n ie jszy  
m ateria ł in telektualny em igru je  j p rzepadr 
d la  kra ju , i d op iero  p o  d op ięciu  s iaw y  i 
stan ow isk  za  g ra n icą  o trzy m u je  w  naszeji 
p ropagan dzie  zagran iczn ej ty tu ł „n a szeg o  
s ław n ego rjodaka”’ z przem ilczen iem  je g o  
żyd ostw a  i je g o  d ob row oln eg o  usunięcia  się 
z k ra ju , d la oczyszczen ia  p laców ek  „u p rzy ­
w ile jow a n ym ” .

T o  są  je d y n e  sku tk i p ra k ty czn eg o  anty- 
esm ityzm u —  an tysem ityzm u  p od sy ca n eg o  
sztuczn ie. N ie jesterr tak  z łeg o  zaanip o na 
rodzie  polsk im , ja k  p u b licy sta  „D zien n ik a  
N a ro d o w e g o ”  p rz e k rę ca ją cy  t re ś ć  i  m yśl 

m eg o  artyku łu  „P o  P rzy ty k u ” . N ie sądzę 
w ięc, że  g łoszon a  przez n iegc id eo log ia  z n a ­
laz łaby  zb y t  w ielu  n aślad ow ców  w  P olsce , 
g d y b y  zan iechano staw ian ia  p rzeożk ód  a ry j 
skim , rdzennie polsk im  przeciw n ikom  te j ide 
o log ii, i  g d y b y  d o  p rze ja w ów  dzia łam ości 
je j  zw olen n ik ów  stosow a n o  w łaściw e  a r ty ­
k u ły  K od ek su  K a rn ego . N ie  m og ę  się  prze­
t o  zgod z ić  w  zu pełności i  z „C za sem ” , że  
„a n ty sem ity zm  nie je s t  ty lk o  w 7 rtw o ie m  
en deck ie j a g ita c ji” . „N iew ątp liw ie , a n tysem i 
tyzm  ja k o  taki, ja k o  u czucie  p od św ia d om e ist 
n ie je  niezależnie od  w sze lk ie j a g ita c ji” . A le  
te  zew nętrzne n iedopuszcza lne p rze ja w y  a n ty  
sem ityzm u  o k tóre  ch odzi, te  są  ty lk o  i  w y łą ­
cznie skutk iem  a g ita c ji i bezk arn ości. B o  czy  
n ie  dow udzą  te g o  ch oc ia żb y  tak ie  d w a  d ro b ­
ne fa k ty , że g d y  w  K ie lcach  p od cza s  św ią t 
ży d ow sk ich  „p ik ie c ia rz c”  napadli n a  żydów : 
w  parku  m iejsk im , a P P S -o w cy  ich  przepę­
dzili, p rzy  czy m  d oszło  d o  b ó jk i, to  w  n o c y  
aresztow ano... sek ie ta rza  P P S  Ś liw ińsk iego, 
i so c ja lis tę  W ien era  —  lub, że g d y  d e lega ­
c ja  lu dności ży d ow sk ie j w  Z ak roczym iu , p o  
zapow iedzen iu  sw o je g o  p rzy b y c ia  d o  U rzę­
du W o jew ód zk ieg o  w  celu  poczyn ien ia  s ta ­
rań o zapobieżen ie  p rzew id yw a n ym  e k sce ­
som  a n tyżyd ow sk im , dow ied zia ła  Się, że  
p rzy b y ły  sp ecja ln ie  d o  Z a k roczym ia  d la 
zorgan izow an ia  a k c ji G a rb a rczyk  utonął, to  
od w oła ła  sw ó j p rzy jazd , bow iem  sta ło  się 
pew nym , że ek scesów  ju ż  n ie będzie. W ię c  
czy  ek scesy  w  Z ak roczym iu  m ia ły  b y ć  sk u t 
kiem  antysem ityzm u, c z y  też  a g ita c ji żeru­
ją ce g o  na an tysem ityzm ie  o rg a n iza to ra ?  Czy 
w y czy n y  p ik ieciarzy  w  K ie lcach  są  sk u t­
k iem  an tysem ityzm u , czy  też  m a ją  śc is ły  

zw iązek  z tym , że p rzeciw d zia ła ją cego  inr 
p rzy w ód cę  P F S -u  się a re sz tu je ?  Sądzę, ża 
rzecz  je s t  d la  k ażd egc u czc iw eg o  człow iek a  
ja sn a . A le  p od  jed n y m  w zględem  m a „C zaa”  
s tu p rocen tow ą  r a c ję : n iedopu szcza ln e zew ­
nętrzne p rze ja w y  an tysem ityzm u  są  n iew ąt­
pliw ie w ytw orem  a g ita c ji nie ty lk o  endeckiej.

A  to  m a znow u  ścis ły  zw iązek  z p rzed - 
w czesn oscią  teg oroczn eg o  sezonu.
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J U Ż
nadeszły losy I. klasy

ś sa do nabycia 
w słynnej kolekturze

B R A C IA  S A F IE E l
K R A K Ó W , R Y N E K  G Ł . 6 .

Radzimy
wszy s i k i  m pragnącym szczęścia, aieby natychmiast zamówili

5500kr nasze szczęśliwe losy. I
I  Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. Konta P. K. 0. N r. 4 1 4 .4 0 0 .

Kara od !  do to la t  wiezienia 
grozi zakłócalacym porządek publ.

Jak brzmi obwieszczenie wojewody warszawskiego

Echa bielsko-bialskie

stwa i surow ością  prawa. W inn i w ypadku za­
kłócenia spokoju , porządku i bezpieczeństwa 
publicznego oraz niszczenia cudzego mienia, 
bicia przechodniów , organizow ania się w  ban­
dy w celu wykonania w yżej w ym ien ionych  w y ­
stępnych czynów , będą pociągani do od pow ie­
dzialność2 karnej z artyku łów : 154, 164, 215,
216, 235, 236, 237, 239, 241 263 i innych  kod e­
ksu karnego, przew idujących  od  1 d c  10 lat 
więzienia.

P odając pow yższe do publicznej w iadom ości, 
ostrzegam  przód popełnieniem  w ystępnych  czy ­
nów , kolidu jących  z przytoczonym i przepisami 
prawa karnego.

ra przecież powinna pamiętać, że na gospodarzy 
tego kraju, w  którym mieszka, ręki podnosić nie 
może.

W związku z zabójstwem śp. Wanata, magistrat 
Bielska wystąpił do Urzędu Skarbowego akcyz I 
monopoli w Cieszynie z wnioskiem o odebranie 
Annie Landau udzielonego jej zezwolenia na pro^ 
wadzenie wyszynku napojów alkoholowych.

W dniu dzisiejszym Lawił w Bielsku poseł dr 
Sommerstein, który z przedstawicielami żydostwa 
bielsko-bialskiego omówił wytworzoną sytuację 
oraz przyjęty był przez obu panów starostów. 
Poza tym delegacja związku przemysłowców Biel. 
ska. Białej i okolicy w składzie: prezes dr Weiri- 
schenk oraz wiceprezesi dr Arlicht, dr Halpern 
i dr Opuszyński złoźyła w starostwie bielskim 
memoriał, w którym zwraca uwagę na szkodli­
wość wszelkiego rodzaju ekscesów dla bielsko, 
bialskiego okręgu przemysłowego.

Z DNIA <{<
Dyskusja 

genewska
K R A K Ó W . 23 wrześma

Obszerna dyskusja palestyńska, która wytcią- 
zala się na posiedzeniu komisji politycznej 
Zgromadzenia Ligi Narodów, miała charakter 
czysto akademicki- Żadnego praktycznego zna­
czenia dla procedury rozwiązania problem u  
palestyńskiego dyskusja ta m ieć nie m oże, spra­
wa bowiem  leży wyłącznie w kom petencji R a- 
d y Ligi Narodów, która zasadniczą d ecyzję  
już powzięła i k tórej Anglia przedłoży swe 
wnioski ostateczne do aprobaty. Niem niej jed ­
nak przeb ieg  onegdajszej dyskusji na komisji 
szóstej jest sam przez się niezm iernie ciekawy, 
odzwierciedla bowiem  doskonale nie tylko 
punkt widzenia rządów poszczególnych  państw 
w obec zagadnienia palestyńskiego, ale też u- 
jawnia —  poprzez subtelne fin ezje  języka dy- 

lom atycznego  —  przesłanki » m o  i y  w y, na 
tórych  opiera się takie a nie inne stanowisko 

poszczególnych państw w obec planu u tw orze­
nia żydow skiego ośrodka państwowego w Pale­
stynie.

Już przed kilku dniami z racji wystąpienia  
pana ministra Becka no posiedzeniu Rady Ligi 
Narudów w dyskusji nad sprawą palestyńską, 
zwróciliśm y uwagę na pew ne m om enty, k tóre  
niestety osłabiają wrażenie pro palestyńskiej e- 
nuncjacji pana ministra spraw zagranicznych. 
W prawdzie pan minister B eck  zręczn ie unik­
nął błędu popełn ionego w ubiegłym  roku przez 
stałego delegata rządu polskiego w Lidze Na­
rodów p. min. K om ornickiego, k tóry problem  
em igracyjny w Polsce ograniczył wyłącznie do 
kwestii emigracji żydow skiej z „przeludn io­
n ych" miast- Pan m inister B eck  potraktow ał 
zagadnienie emigracji żydow skiej ' i ko  część 
sWadową ogólnego  p< obłem u em igracyjnego w  
Polsce, k tóry  niewątpliwie istnieje i domaga się 
rozmązania. Mimo to, oświadczenie p. min. Be- 
cha wywoływało m im owołi pew ne przykre i 

natrętne skojarzenia myślowe na tle dyskusji 
i haseł „em igracyjnych", prowadzonych ostat­
nio u nas w kraju w tonie odbiegającym  daleko 

od  w ytw ornego stylu genew skiego, dyskusji, 
w których  jakże często w m iejsce rzeczow ych  
argum entów w ystępuje kastet i podobne akce­
soria. Tak się złożyło fatalnie, że właśnie w te­
dy, gdy p- minister przemawiał w G enew ie, b y  
In ulica Świętokrzyska i kilka przyległych ulic 
w stolicy terenem  pod obnej właśnie „argum en­
tacji"... em igracyjnej. T e wypadki, łącznie z p e ­
wnymi hasłami program owym i now ego obozu  
politycznego, musiały rzecz jasna odbić się nie­
korzystnie na rezonansie, jaki p iękne skąd 
inąd wystąpienie p. min. Becka w G enew ie wy­
wołało w kraju- Czuło się, że to już nie to sa­
mo. co  pamiętna deklaracja prosyjonistyczna, 
złożona przed laty przez min. Skrzyńskiego na 
ręce prez. N. Sokołowa, w zupełnie innych wa­
runkach i w innej atm osferze politycznej.

Pr zem ów ienie p. min. K om ornickiego na ko ­
misji politycznej było rozw inięciem  tez p- mi­
nistra Becka i postawiło już kropkę nad i. P. 
min. K om ornicki stroją enuncjację propolestyń- 
tką, swoje uwagi bardzo trafne —  o ruchu sy- 
antycznym  i ścisłym związku łączącym inasy 
iydowskie z Palestyną zaprawił niestety mocną 
domieszką argumentów, k tóre niezbyt musiały 
trafiać do przekonania audytorium genew skie­
go. Obawiamy się, że ta właśnie argumentacja 
w zastosowaniu do zagadnienia palestyńskiego 
musiała osłabić wrażenie pierw szej części enun­
cjacji p. min. K om ornickiego, która żadnych 
zastrzeżeń nie budzi- Uzasadniając bowiem  za’  
interesowanie, jakie żywi rząd polski dla za­
gadnienia sw obodnej emigracji żydow skiej dc 
Palestyny, p. min. Kom arnicki sięgnął do ar­
senału tych rozumowań, k tóre często spotyka  
się u nas w publicystyce antysem ickiej, a k tó ­
rych brak jakiegokolw iek uzasadnienia został 
wielokrotnie, dowiedziony. A w ięc raz jeszcze  
pojawiły się słowa o „ wadliwej“  strukturze spo­
łeczn ej i gospodarczej ludności żydow skiej w  
Polsce, tak jak gdyby ta „ wadliwość"  nie była 
rezultatem  konsekw entnej polityki stwarzania 
ghetta zawodow ego dla Żydów. Raz jeszcze  
wskazano na „ nadm ierny"  udział Żydów w han­
dlu i n iektórych  wolnych zawodach  —- jak g d y

W arszaw a, 22. 9. P A T  K om isarz rządu na 
m iasto W arszaw ę p. W ł. Jaroszew icz w ydał w  
dniu 22 września 1937 r. następujące obw iesz­
czenie :

W  ostatnich czasach stw ierdziłem  dużą ilość 
w ypadków  zakłócenia sp ok o ju  i porządku pu ­
blicznego, zwłaszcza zaś bicia przechodniów  
i niszczenia cudzego mienia. Stwierdziłem  przy 
tym , że w  wielu w ypadkach w  zajściach brały 
udział grupy w yrostków  w  sposób  zorgan izo­
wany. W  związku z tym  podległym  aooie orga­
nom  bezpieczeństwa w ydałem  zarządzenie ś c i­
gania tego rodza ju  w ystępnych czyn ów  z całą 
bezw zględnością wystąpień władz bezpieczeń-

Bielsko, 22. 9. (R ). Wczoraj w godzinach wie. 
czom ych ul. 11 Listopada w Białej była widownią 
chuligańskich napadów na przechodniów żydow­
skich. O godzinie 20 napadła większa grupa na 
młodego kupca żydowskiegu z Białej, którego do. 
tkliwie pobito. Rej wśród napastników wodził pro­
kurent firmy „Trójkąt w kole“  p. Sulikowski, kió- 
ry uderzył wspomnianego kupca pięścią w  twarz. 
Napadnięty schronił się do cukierni Chrobaka, 
który go jednak wyrzucił, a Sulikowski w dalszym 
ciągu okładał go na ulicy razami. Sprowadzony 
na komisariat wołał prokurent, że jest to prowo­
kacja żydowska i że ten Żyd wybił dwie szyby.

Życie w Bielsku i Białej powoli wraca do nor. 
malnego trybu. „Echo Beskidzkie" w artykule pt.: 
bezprzykładne rozwydrzenie — podaje dłuższy o- 
pis ostatnich zajść, konkludując, że i teraz stwier­
dzić można, że mamy do czynienia z rozwydrze­
niem tym bezprzykładniejszym, że ujawnił je 
człowiek należący dc mniejszości żydowskiej, któ.

by naprawdę Żydzi usiłowali kiedykolw iek  
zm onopolizow ać dla siebie te zawody i jak gdy­
by m ieli dostęp do innych. Raz jeszcze wysu­
nięto przeciw ko nam konieczność zdobycia za­
w odów m iejskich przez ludność rolniczą ze wsi 
—  jak gdyby chociażby jeden  straganiarz ży­
dowski stal na przeszkodzie napływowi nowych  
elem entów  do miast i m iasteczek, o ile w ogóle  
ten  pęd  do miast jest zjawiskiem spontanicz­
nym i naturalnym, a nie sztucznie wywoływa­
nym.

W  jakże inną atm osferę wprowadza nas wy­
głoszone na tym samym posiedzeniu komisji 
polityczn ej przem ów ienie przedstawiciela N or­
wegii w Lidze Narodów, p. min- Lange. G łębokie  
zrozum ienie naszych dążeń i aspiracji w Pale­
stynie, p iękne u jęcie roli Żydów w rozw oju cy ­
wilizacji zachodniej, nadew szystko zaś szla­
chetna b e z i n t e r e s o w n o ś ć  przed - ,

stawiciela państwa („n ord yck ieg o "!), k tóre nie 
chce się Żydów pozbyć, k tóre, mając minimałn-v 
odsetek  ludności żyd ow skie!, okazuje jednak 
tyle zrozumienia dla niedoli mas żydowskich, 
tyle podziwu dla „prawdziwego geniuszu koło- 
nizacyjnego“  Żydów, —  w szystko to sprawia, 
ze oświadczenie p. ministra Lange, k tóry  poza 
tym  tak przekonyw ująco domagał się rossze- 
rżenia granic przeszłego państwa żydow skiego, 
wzrusza nas do głębi i w yw ołuje naszą szczerą  
i g łębokc wdzięczność. Odnieśliśmy wrażenie, 
że na A udię jak gdyby duch Balfoura unosił 
się nad salą obrad genew skiego parlamentu na­
rodów. Jako obyw atele polscy bylibyśm y dumni 
i szczęśliwi, gdybyśm y to samo stw ierdzić m o­
gli o przem ów ieniu przedstawi "i ela R zeczypo­
spolitej. Niestety..-

9. I
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Smutne święta

P od  pow yższym  tytułem  zam ieszcza prasa 
żydow ska w  W arszaw ie relacje o  przebiegu m i­
n ion ych  św iąt w  sto licy  R elacje  te —  „ze zro ­
zum iałych w zględów " —  utrzym ane są w tonie 
refleksy j na remat pogody, zjaw isk przyrodn i­
czych  i t. p. „N asz P rzegląd" pisze o m inionych  
św iętach ty lko ty le :

„Ubiegłe pierwsze dwa dni świąt „Sukoth” 
minęły pod znakiem smutku i przygnębienia 
wśród ludności żydowskiej. Mimo pięknej po­
gody na ulicach, nawet w dzielnicy żydow­
skiej zaznaczył się mały ruch spacerowiczów. 
Większość mieszkańców Żydów spędzira 
święta w  Bezpiecznych murach własnych 
mieszkań. W  porównaniu z latami ubiegłymi, 
frokwencja modlących się w  synagogach, bóż­
nicach i doanach modlitwy była o wiele mniej 
sza. Nie wpłynął na to bynajmniej zanik po­
bożności wśród szerokich rzesz ludności ży­
dowskiej. Nastrój, który panował w  pewnych 
godzinach w  ogrodzie Saskim nie harmonizo­
wał a pięknem złotej jesieni. Stare, pamięta­
jące lepsze czasy, drzewa, rzucały clenie na 
piękne aleje, w których przez długie godziny 
brak było przechadzających się w spokoju 
■paccrowiczów.

Pogoda świąteczna w  Warszawie zazna­
czyła się tym, że było bardzo gorąco.

Jak w iadom o, by ło  naprawdę bardzo gorą ­
co... W  takie sm utne dni —  trudno być proza i­
cznym  kronikarzem , a lepiej i w ygodn ie j s ię ­
gnąć do poezji, pogod y  i pisać o starych drze­
w ach w  O grodzie Saskim...

O dpow iedź endecji będzie napew no ciekaw a 
1 znam ienna dla sytuacji. H istoria w  każdym  
razie biegnie w  bardzo szybkim  tem pie na­
przód. Jakże szybko zapom niano słow a o „za ­
plutych karłach".

Cynizm
P odczas gdy prasa żydow ska pisze o... p ogo­

dzie, organy O. N. R -u prow adzą w  dalszym  
ciągu agitację antysem icką. P raw dopodobn ie 
pod  w pływ em  za jść w stolicy , nagle nawet A. 
B. C. potępia rzekom o ekscesy, by  ju ż w  n a ­
stępnym  zdaniu... ̂ uzasadnić ich k on ieczn ość: 

Czy to jest potrzebne, czy trzeba tó chwa­
lić, aprobować, czy trzeba zachęcać do demo­
lowania sklepów i mieszkań żydowskich?

Nie.
Należy dążyć do radykalnego zlikwidowa­

nia zamieszek, przy których spadające od­
łamki szyb ranią ciężko kilkadziesiąt osób, 
a na dziedzińcu Komendy Policji ustawia się 
kuchnie polowe dla „zielonych”  stróżów bez­
pieczeństwa.

Ale jedynym realnym i skutecznym sposo­
bem zapobieżenia takim zajściom jest podję­
cie chrześcijańskiej, ale nieubłagalnej i sta­
nowczej akcji, zmierzającej do zupełnego u- 
sunięcia żydów z Polski. Gdy taka akcja bę­
dzie podjęta na serio i bez żadnych Kompro­
misów, ustaną zajścia i zamieszki.

„N ależy dążyć do  radykalnego zlikw idow a­
nia zam ieszek" —  pisze „A . B. C.“  i to  ze w zglę­
du na... spadające odłam ki szkła. Ostatecznie, 
do  cynizm u sfer, k tóre  reprezentuje „A . B. C.“  
m ogliśm y się ju ż  przyzw yczaić. I z tej strony 
n ic  ju ż  nie budzi zdziwienia. A le  w  tym  w y ­
padku cynizm  zm ieszany jest ze sporą dozą nai­
w ności. B o czym że jest realny sposób  zapobie­
żenia za jściom ", a w ięc w w ersji „A . B. C.“, 
dalszy bo jk ot ja k  nie Zachętą, pochw ałą  i apro­
batą w szystkich w yczyn ów  chuligańskich?

Jeszcze jedna oferta
Zabiegi o  pozyskanie endecji jeszcze w ciąż 

nie Ustały. S tronnictw o N arodow e ju ż  nieraz 
dało w yraźnie do zrozum ienia, że n ie chce u- 
znać „k on so lid a c ji"  w  u jęciu  Ozonu, że dąży 
d o  u jęcia  całej w ładzy w swe ręce. W ciąż j e ­
dn akow oż po jaw ia ją  się prośby i zapytania 
pod  adresem  Stronnictw a N arodow ego. „C zas", 
dyskutując z tezam i organu endeckiego, stawia 
jeszcze raz pytanie:

Sądzimy, że nie tylko my, ale cala w  ogóle 
opinia rada by się dowiedzieć, czy Stronnic­
two Narodiowe uważa jakiekolwiek porozu­
mienie z obozem legionowym za wykluczone, 
że tym samym chce nadal prowadzić walkę 
na śmierć i życie, czy też jest ono zdania, że 
w pewnych warunkach te dwa obozy mogły­
by zo sobą współpracować. Jest to naszym 
zdaniem pytanie bardzo istotne, a od odpo­
wiedzi i z jednej i z drugiej strony zależy w 
dużej mierze dalsza ewolucja stosunków po­
litycznych W Polsce.

Tajemnice
M inęły dwa m iesiące od chw ili zamachu na 

willę płk. K oca w św idrach  M ałych. Nagle dwa 
pism a „K urier P oznańsk i" i „S ło w o "  zapytały, 
co słych ać ze śledztwem , jakie dało rezultaty i 
w yniki. „S ło w o "  upom ina się uporczyw ie o  ja ­
kiś n ow y  kom unikat o fic ja ln y , p isząc:

„Kiedy teraz znów dla „dobra śledztwa” 
nie mówi się nam nic o Bieganku, to zawo­
łajmy „dobro śledztwa dobrem śledztwa, a 
dobro moralne narodu dobrem moralnym na 
rodu” . My żądamy, aby zrehabilitowano tych, 
na których rzucano podejrzenia! Chcemy 
mieć prawdę o Bieganku, a jeśli jej ustalić 
całkowicie nie zdołano, to chcemy mieć okru­
chy tej prawdy, chcemy wiedzieć, jakiego 
mianowicie galunku kanalie ten zamach przy 
gotorwały. I dlatego nie będzie można zdjąć 
z porządku dziennego tajemnicy zamachu w 
Świdrach Małych.”

Jeśli ju ż m ow a o  tej sprawie, to w arto zano­
tow ać skargę tego pism a na akcję  Ozonu, 
brzm iącą następu jąco:

Życie polityczne, jak zresztą życie w ogóle, 
ani na chwilę nie zamiera i niesie na fali 
coraz to donioślejsze wypadki. Doboszyński 
zo swym wypadkiem myślenickim nie czekał, 
Sapieha również nie chciał dłużej czekać, w 
czasie trwania organizacji pułkownika Koca 
mieliśmy już dwa święta ohłopsikie — ostat­
nie z krwawym żniwem 40-stu osób, wreszcie 
zamachowiec złożył wizytę w  willi pod Ot­
wockiem —  i ten także nie miał czasu.

Wymieniłem tu kilka najdrażliwszych fak­
tów z  ostalniego okresu, które wytworzyły 
W życiu politycznym Polski stan zrozumiałe­
go  podniecenia i wzmożonej działalności, ja­
kiej. dotąd jaszcze nigdy u ńa§ nie było. W ie j 
niezwykłej sytuacji, "jedynie pułkownik Koć 
pozostaje bezczynnym. Czy doprawdy te licz­
ne rzeszo najwybitniejszych naszych polity­
ków, którzy wraz z pułkownikiem Kocem 
mają organizować nasze życie polityczne, w  
czasach dzisiejszych, mają być bezczynne i 
czekać, czekać bez końca. Czy pułkownik Koe

P rzy przekrwieniu podDrzusza, cierpieniach hem oroidal. 
nych, zastoju wątrobowym , bólach w krzyżu, braku od. 
dechn, b iciu  serca — szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka. Józef a, zażyta rano na czczo, przynosi zawsze 
przyjem ną ulgą. Zalecana przez lekarzy.

ZNALAZŁEM
•posób na oszczędzani* plenlądzy. Nateiy *>oprosbi oiy wi f  
stais pasty do obuwia ,,Erdal“, — „Erdal" Jsst wydajny, 
prieto tani. Obuwie ozyszoione pastą „Erdal” jest masmilt 
trwalszs Tajemnloai Ilłyó jak najmniej paaty „Erdal'1, 
ale polerowaó miękkim suknem aż do lżnląoaga polyaku.

żtsa

istotnie ma czas?
Tajem nica  czekania jest niezbadana. Co pra­

wda, Żydzi nie m ogą się skarżyć, że Ozon cze­
ka na coś. Jego powstanie nie było  bez rezulta­
tów , a jego sektor m łodzieżow y działa przecież 
co praw da ty lko na jednym  polu, ale działa.

Tuwim
Jak w iadom o, w k rótce  m ają nastąpić w y b o ­

ry  n ow ych  człon ków  P olsk iej Akadem ii L ite­
ratury. „G oniec W arszaw sk i" donosi w  zw iąz­
ku z rych łym i w yboram i, że:

z powodu wzroslu nastrojów antysemickich 
niemożliwym będzie powołanie do PAL-u 
Juliana Tuwima.

A „A . B. C.“  dodaje  od  siebie:
Powołanie do PAL-u Tuwima bez względu 

na wzrost lub upadek nastrojów antysemic­
kich byłoby zawsze prowokacją.

Bez względu na to, czy Tuw im  będzie czy nie 
będzie w  Palu i bez względu na to czy to jest 
prow okacją  czy nie jest p row okacją , nikt nie 
zaprzeczy, że w łaśnie T w uim  a nie k to inny 
jest na jw ybitn iejszym  w spółczesnym  poetą 
polskim .

Apel na czasie
W  związku z  zapow iedzianym  przybyciem  

K iepury dó Polsk i, fejleton ista „G łosu  N aro­
du " ogłasza następujący, dow cipny apel do wie) 
k iego śpiew aka:

Panie Janie ze Sosnowca! Ma Pan piękny 
głos, ale z tym pięknym głosem —  niestety 
— nie idą w parze inne przymioty umysłu. 
Serca, i W ogóle... Więc np. wyobraża sobie 
Pan, Panie Janie ze Sosnowca, że jest Pan 
Wielkim mówcą. Musieli Ci to Tw oi w rogo­
wie powiedzieć. W każdym razie ci, którzy 
ci zazdroszczą, którzyby Cię chcieli skom­
promitować. -Mówcą bowiem nie jesteś. Żad­
nym.- Dlatego piayjmyj radę życzliwego czło­
wieka:   Nie mów, tylko śpiewaj!... Każda
fraza przez Ciebie zaśpiewana jest perłą, a 
każde słowo przez Ciebie powiedziane — wi* 
rutnyni głupstwem... Nawet do policjanta 
warszawskiego! śpiewaj! A zwłaszcza do 
szefa O. Z. N., gdyby fw ój koncert zaszczy­
cił obecnością... Bo, od słowa do słowa i ma­
żesz się wygadać, że — co tu obwijać w  ba­
wełnę   nic wiele umiesz!

Po znanych krasom ów czych  w ystępach zna­
kom itego śpiew aka jest to apel naprawdę aktu­
alny. ( m )

Mussolini nie chce być izolowany 
podczas wizyty berlińskiej

Londyn, 22. 9. (P A T ). Prasa angielska pod­
kreśla, że zaproszenie W ioch przez Francję i 
W. Brytanię do wysłania ekspertów m orskich 
na konferencję do Paryża było bezpośrednim  
wynikiem inicjatywy min. Ciano, który w ubie­
głą niedzielę oświadczył charges d‘affaires W- 
Brytanii i Francji, składając im ustnie dekla­
rację, że W łochy pragną na warunkach rów no­
ści współdziałać z W ielką Brytanią i Francją 
w konw encji nyońskiej. Dzienniki angielskie 
przewidują, że W łochy nie będą w dyskusji te­
chnicznej stawiały żądań form alnego matema­
tycznego parytetu, lecz że zadowolnią 6ię uzy­
skaną obecnie równością moralną. Dzienniki 
twierdzą, że żadne specjalne strefy kontroli 
W iochom  przydzielane nie będą, lecz że flota 
będzie mogła współdziałać z flotam i W. Bry- 
tani i Francji wszędzie, gdzie zechce. Dyskusje 
ekspertów rozpocząć się mają w Paryżu w p o ­
niedziałek. Co do m otyw ów , które skłoniły 
W iochy do wzięcia udziału w konferencji nyoń­
skiej, prasa angielska przypuszczała, że jednym  
z głów nych m otyw ów  jest pragnienie Mussoli- 
niego nie być izolow anym , gdy przybędzie on 
do Berlina. Fakt, że W iochy znajdują się w 
trakcie pertraktacyj o współdziałanie na Morzu

Śródziemnym z W , Brytanią i Francją ułatwić 
ma Mussoliniemu pozycję w obec kanclerza 
Rzeszy.

* .*Genewa, 22. 9. (P A T). Dziś francuski mini- 
^ e r  spraw zagranicznych Delhos odbył dłuższą 
rozm owę z delegatem włoskim przy Lidze N aro­
dów  Bonascoppa. R ozm owa dotyczyła układów 
w N yon i wywołała w Genewie duże wrażenie.

R zym  22. 9. (K )  O g łoszon o  tu  n astęp u ją  
cy  k om u n ik a t: D nia 24 w rześn ia  M ussolini 
w y jed z ie  d o  N iem iec, gdzie, tak  ja k  ju ż  o g ­
łoszon o, uda się z w izytą  urzędow ą na za ­
proszen ie  fiih rera , k an clerza  R zeszy . M usao 
liniem u tow a rzy szy ć  b ęd ą : m in ister sp raw
za gra n iczn ych  hr. C iano, sekretarz generał 
n y  partii i  m in ister stanu S tarace , m inister 
ku ltury  lu d ow ej A lfie r i, sek retarz  o sob is ty  
Sebastian i oraz u rzędn icy  gab in etu  i  sek re ­
taria tu  osob is tego .

P o  jed n od n iow ym  p ob ycie  w  M onachium  
M ussolin i odjedizie d o  M ek lem burgii, gdzie  
przez jed en  dzień  ob ecn y  będzie  n a  k o ń co ­
w e j fa z ie  m an ew rów  n iem ieck ich  sił z b r o j­
n y ch , stam tąd  uda się d o  B erlina, a b y  zatrzy  
m ać się w  s to l ic y  aż do 29 w rześn ia .



„N O W Y  D ZIE N N IK ", czw artek 23 w rześnia s

W A N D A  W ASILEW SK A

W  ankiecie „W iadom ości L iterack ich" 
na temat spraw y żydow sk iej znakom ita 
pow ieściop isarka  polska i bo jow n iczk a  de­
m okracji p. W anda W asilew ska  zam ieści­
ła poniższe im presje.

Nie jest to  „g ło s  w  d ysk u s ji" . R aczej ilu ­
stracja do pew nych  spraw, garstka obserw acyj 
zebranych w  „teren ie". Nie obchodzi m nie w  
tej chw ili, czy  istnieje kwestia żydow ska i jak  
ją  należy rozw iązać —  chcę zagadnienie p o ­
staw ić od innej strony. A  m ianow icie : —  czy 
Istnieje u nas antysem ityzm ? O czyw iście, nie 
ten płatny od  aw antury, rozbitego sklepu lub 
„p ik iety ". A le praw dziw y, istotny, p łyn ący  z 
głębi i ogarn ia jący  szerokie m asy, gdyż ty lko 
taki by łby  zjaw iskiem , zm uszającym  do w y ­
ciągnięcia pew n ych  w n ioskóy j —  nie endeckich 
zresztą.

Zdaw ało m i się, że czerw ono-szary  ka jak  za­
niesie m nie niezm iernie daleko od  w szelkich  
spraw  bieżącego dnia, o d  telefonów , listów , ar­
tyk u łów  „G o ń ca "  i  „W ieczoru  W arszaw skie­
g o ". Od w iadom ości o  ob jaw ach  zdziczenia i tej 
duchow ej straw y, p od  którą  człow iek  ugina się 
każdego dnia.

Tak m i się zdaw ało. Rzeka Turia, naprzekór 
przew odn ikow i nazyw ającem u ją  „n ieciekaw ą 
k ra job ra zow o", p łynęła  w oln iu tko przez kra j 
z  ba jk i, zaczarow ane gęstw iny, u rocze zarośla 
p o d  w rzaw ą dzik iego ptactw a. N iskie n iebo nad 
n isk im i łąkam i zam ykało św iat n iew iarogodnie 
z ie lony . N ie istn ia ło  n ic, ty la o  n iepraw dopo­
dobn ie piękna rzeka T uria  w śród  n iepraw do 
p od obn ie  p ięk n ych  brzegów .

A le b y ł także kołek , w etknięty w  on o , ślad 
prze jścia  rybak ów . K ołek  w  rzece T urii w yrzu ­
c ił  nas bezlitośn ie na brzeg  i  kazał szukać lu ­
dzi. L udzie w brew  p ozorom  istn ieli w  zielonym  
św iecie , naw et ludzie z w ozem  i  końm i. Szaro- 
czerw on y  k a jak  pow ęd row a ł w brew  sw oim  
przeznaczeniom  lądem  d o  m iasteczka Niesu- 
phojeże.

S tolarz? O w szem , jest. Sołtys je st stolarzem .
P ow ędrow aliśm y przez jed yn ą  u liczkę m ia­

steczka w  poszukiw aniu  sołtysa . Na dużym  do­
m u na drzw iach  w  głębi pod w órk a  w idniała 
tab lica : „S ołtys gm iny  N iesuchoiże". A le  drzwi 
tuż od  drogi p row adziły  d o  warsztatu stolar­
sk iego w  tym że dom u. N ad kupą desek schy­
la ł się brodaty  Ż y d . T u  b y ło  b liżej —  i  w esz­
liśm y w łaśnie tutaj, d o  m niem anego k onku ­
renta sołtysa.

W ted y  okazało się, że  w łaśnie brodaty  Ż yd  
jest sołtysem  gm iny  N iesuchojeże, czy  jak w  
urzędow ej w ers ji brzm i, N iesuchoiże. P rzy ­
znam  się że staliśm y chw ilę  zam ienieni w  słup 
so li. A le przecież ch łop  na drodze pow iedzia ł 
W yraźnie: sołtys to zrobi, on  stolarz.

Zaczął się ch w iać w  posadach  św iat w yb u ­
dow an y z  artyku łów  „G oń ca " i  „D ziennika Na­
rod ow eg o " . Z lekka oszołom ien i, przeprow adzi­
liśm y  pertraktacje c o  do dziury w  kajaku  i  dla 
Ochłonięcia w yszliśm y na św ieże pow ietrze. Z  
ob u  stron  drog i stały n iew ysokie  dom ki, ta­
b liczk i na w ęgłach  m ów iły  w yraźnie, że w ięk ­
szość należy do Ż yd ów . A le  przecież nie w szy­
stkie. A  tam na w ielk iej tab licy  w iszącej nad 
drzwiam i czarne litery g łosiły  w yraźnie: „S o ł­
tys gm iny N iesuchoiże"...

Znaleźliśm y w  rozw idlen iu  u licy , iv? m ałym  
p lacyku  restaurację. O czyw iście —  żydow ską. 
W  pierw szej izbie b y ło  ro jn p  i gw arno, w szyst­
kie ław y zasiedli ch łop i w  haftow anych  koszu ­
lach. Nam dostało się m iejsce w  m ałym  czy ­
stym  pok oik u  za sklepem .

P rzystojna Ż ydów ka , którą  m ój m ąż w brew  
je j w yraźnie dziew częcem u w yg lądow i nietak­
tow nie pytał o dzieci, chętnie w dała się z nami 
yv rozm ow ę. Teraz ona by ła  zdziw iona naszym  
zdziw ieniem . Jakto, przecież je j brat, także tu 
n a  kresach, przez długie lata b y ł sołtysem  i  u - 
stąpił ku ogólnem u ża low i lu dn ości „n ie  ty lko  
Ż ydow sk ie j" —  podkreśliła  dziew czyna, —  b o  
ani rusz nie m ógł się pogod zić z pisarzem .

—  Pan starosta bardzo brata prosił, ale brat 
ju ż  nie chciał.

O kazuje się, że słyszała o  Brześciu, o Często­
chow ie, o M ińsku. B yło  to  dla niej jak  ba jka  
d la dzieci —  przechodzi dreszcz trw ogi, ale się 
przecież wie, że to w szystko niepraw da, że się 
tnogło  dziać k iedyś, gdzieś daleko, daleko, lecz

Szukam antyscmi^Mu
W dotychczasowym ciągnieniu klasy IV-ej 39 Loterii

padły  w  szczęśliw e j k w estu rze

-DAR” Kraków, św. fiNNY 2
w y g r a n e

100.000 zł. na los Nr. 53915 
20.000 n „  „  „  168399

5.000 „  „  , ,  105664
2-000 „ „ „ „  2238 i 46520

oraz w ie le  w ygran ych  p o  1.000 zł i t. d.

Losy klasy I-el 40 Loterii jut sq do nabycia.
Zamówienia zamiejscowe wykonuj# się odwrstną pocztą. Konto czekowe P. K. O. Kr. 408.078

nie tu, jy m iasteczku N iesuchoiże nad rzeką 
Turią.

—  U nas ludzie dobrzy, w szystko jedn o, Żyd, 
ruski czy Polak .

O peracja  kajaka trw ała długo, trzeba b y ło  no 
cow ać. Z aprow adzon o nas do żydow sk iego  za­
jazdu  i  to  zaprow adził nas w cale nie Ż yd .

—  T am  na jczyście j i na jlep iej.
Na drugi dzień zn ów  otw aria się przed na­

m i leniw ie płynąca wstęga T urii, zielona pu ­
stynia zaludniona stójkam i czyh a jących  na 
zd obycz  czapel —  ale by liśm y  ju ż  z pow rotem  
w yrzucen i w  realny św iat tysiąca zagadnień 
i  bolączek . Uparłam  się, żeby szukać antyse­
m ityzm u —  i  szukałam  go na przestrzeni czte­
rystu  k ilom etrów  nad brzegam i rzek i b ło t p o ­
leskich.

P rzed  połudn iem  pew nego dnia, zm arznięci 
i  m ok rzy  p o  noclegu  w  czasie burzy  p od  na­
m iotem , dotarliśm y do w si Buzaki. P rzy jęto  
nas gościnn ie w  chałupie podobnej d o  w szyst­
k ich  innych  chałup. W ielką  grom adą baw iły  się 
w  izbie i  w  sieni dzieci. M iędzy niebieskim i 
i czerw onym i kratkam i sam odziału zrzadka w i­
dniały  „k u p n e" m ateriały. Przed dom  zeszli się 
w ielką grom adą ch łop i.. W iedzieliśm y ju ż  co  
nastąpi. Że nie dow iem y się absolutnie niczego, 
ale „ tu b y lcy "  przeprow adzą dok ładny >vywiad 
o nas sam ych. O strożnie i z daleka.

N ajp ierw  o rzeczach obojętnych . O pogodzie,
0 suszy, o zarobkach, a raczej ich  braku. A  p o ­
tem  —

—  A  co  państw o m yślą  o  C zęstochow ie?
Nie m ieliśm y pow odu  ukryw ać tego, co  m y­

ślim y o za jściach  w  Częstchowie. C hłopi w y ­
słuchali uw ażnie i w  m ilczeniu. Żaden się nie 
odezw ał. W reszcie  k tóryś w skazał na bawiące 
się teraz na podw órzu  dzieci'

—  A  ot, żydow sk ie dziecko, i tamto, i tam to.
T eraz dop iero  zw róciliśm y na dzieci bacz­

n iejszą uwagę. Żydow sk ie  nie w yróżn ia ły  się 
na p ierw szy rzut oka, b c  i dzieci m ie jscow ego 
organisty też m iały na sobie „k u p n e" m ateria­
ły . W szystk ie m ów iły  po b ia łorusku. W  kole 
stanęła m oże ośm ioletnia czarnooka p iękność
1 liczy ła :

—  E ny, peny, try  kantory, sachar, m achar, 
p om yd ory , as, bas, k iesli kw as, na tarlici tri 
k iełbas.

P otem  b y ł spór o to, żeby liczyła  Paraska. 
A le  Paraska nie chciała.

—  Nu, M ałkie —  w yp ych a ły  dzieci czarn oo­
ką, i  m ała Żydów eczka  zaczęła o d  początku  je ­
szcze raz:

—  E ny, peny...
G on iły  się, chow ały , biegały, szły d o  izby, 

w łaziły  na piec, w szystkie razem , i łagodny u- 
śm iech, k tórym  tutejszy człow iek  obdarza dzie­
ck o , obe jm ow ał w szystkie —  białoruskie i ży ­
dow skie, bez różn icy .

I to  ch cia ł nam  w skazać ch łop  w  haftow anej 
czarnym  i  czerw onym  koszu li. S łow a b y ły  zby­

teczne —  i  lud  tutejszy unika słów .
W e  w si Szczytyniu, k iedy  docieraliśm y ju ż  

nareszcie do  P rypeci- spotkaliśm y nad brze­
giem  to sam o. Grom ada dzieci b ia łoruskich  i  
żydow skich , baw iących  się razem. Łatw iej b y ­
ło  nam  porozu m ieć się z  żydow skim i, b o  te w  
odróżnieniu  od  b ia łoruskich  doskonale m ów ią  
p o  polsku . G ospodarz, u  którego n ocow aliśm y  
w  Szczytyniu, pow iedzia ł nam, że w e  w si jest 
jedenaście żydow sk ich  gospodarstw . M ów ił o 
n ich  życzliw ie i  rzeczow o. C hw alił pracow itość, 
um iejętność obchodzenia się z rolą .

W ieczorem  spotkaliśm y tego sam ego ch łop ­
ca, k tóry  w skazał nam, gdzie najlepiej p rosić  
o nocleg. Szedł od  rozleg łych  b łoń  nad P ryp ć- 
cią, prow adząc za grzyw ę kon ia . Spytaliśm y, 
dlaczego nie jedzie na oklep.

—  N ie m ożna. Sobota nadchodzi.
Czerw ona kula słońca w siąkała p o w o li w

szary tum an zalegający horyzont. K oń czy ł się 
dzień. D op iero teraz uśw iadom iliśm y sobie, 
ludzie w ędru jący  bez zegarka, kalendarza i  
dzienniKa, że jest to  w łaśnie piątek.

—  A  czy  m e w szystko jed n o , jech ać czy  p ro ­
w adzić?

S pojrzał na nas pow ażnie.
—  W id a ć  nie. P row adzić m ożna —  a jech ać 

nie w oln o .
D ow iedzieliśm y się z rozm ow y, że skończył 

szkołę, że ch cia łby  bardzo dostać się do gim ­
nazjum  w  K am ieniu K oszyrskim . A le  tam  bar­
dzo trudno. Trzeba b y ć  ce lu jącym  uczniem ,

—  A  ty nie jesteś ce lu ją cy?
—  Jestem . A le  ja  przecież jestem  Ż yd .
Czerw one blaski słońca od b ija ły  się w  m ęt­

nej w odzie poleskiej rzeki. Małe pa ice  przenie- 
ra ły  m achinalnie rudą grzyw ę kon ia . Sta­
liśm y zm iażdżeni w stydem . W  m elanch olijn ych  
oczach  ch łopca  nie b y ło  ani żalu, ani pretensji, 
ani gniew u. Z w ycza jn ie  i  p o  prostu  stw ierdził 
fakt. Jest zdolny. Bezbłędnie m ów i p o  polsku , 
literackim , p ięknym  językiem . P o żydow sku  i 
po  b iałorusku. B ył najlepszym  uczniem  w  sw o­
je j klasie, pracu je na roli, chce się uczyć, „p o ­
znać św iat", ja k  m ów i. A le  przecież jest Ż y ­
dem... Tu, na m iejscu , nie czu je  tego. Jest m ię­
dzy sąsiadam i. W ie  jeduak, jak  to jest, jakia 
niepisane praw o obow iązu je  tam, k tórędy p ro ­
w adzi droga do „poznania  św iata".

T u , w  Szczytuniu, Ż y d  jedzie  w  p o le  orać, 
Ż y d ów k i p ielą  w  ogrodzie, żną sierpem  traw ę 
dla k ró w  i n iem al nie odróżn ia ją  się od  ch ło ­
pek z sąsiednich  chałup. I  ch łop  nie rob i, nia 
dostrzega żadnej różn icy .

W  m iasteczku H orodec m łody, inteligentny, 
restaurator pow iedzia ł nam : Proszę państwa, 
ży ję  tu i pracu ję  od  piętnastu lat. I od p ię­
tnastu lat p ierw szy raz teraz, k iedy zaczęła się 
antysem icka agitacja, odw iedziałem  się, że je ­
stem Żydem . N igdy nie m iałem  najm niejszej 
p rzyk rości z ra cji sw ojego  pochodzen ia , ży ję  
i  pracu ję  z  tutejszym  ch łopem , ten  ęh łop  zna
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m nie i ma do m nie zaufanie.
—  W ięc, zdaniem  pana, antysemityzm...
—  M oim  zdaniem, tu nigdzie nie m a antys e­

m ityzm u. P rzyn osł go z sobą agitacja z zew­
nątrz.

—  Ściślej m ów iąc, k to?
—  Ksiądz, pisma, przyjezdni... Na zebraniach 

uchwalają...
T rudno mi się było  dow iedzieć czegoś dokła­

dniejszego o  ow ych  „zebran iach". M ogłam  tyl­
ko  w yw nioskow ać, że bierze w  n ich  udział nie­
m al jed yn y  żyw io ł polski, jaki tu jest, t. zn. 
adm inistracja.

—  Skutek ja k i?
— A ot skutek! Na sklepie w yw ieęm  szy ld : 

„Sklep  polsk i". Przecież to wystarczy, żeby ża­
den ch łop  nie wszedł... N ikom u z nas to nie 
tnoże zaszkodzić, raczej odw rotnie. Trzeba prze­
l e ż  orientow ać się w  stosunuach, znać ludzi, 
w iedzieć, jak  na co  zareagują...

D o tejże restauracji przyszli ch łop i w  targo­
w y  dzień wnet po w ypadkach  w  Brześciu. K tó­
ryś z n ich  obejrza ł półki, zastaw ione flaszka­
mi, ob ficie  zaopatrzony bufet i żartobliw ie p o ­
w iedział:

—  Ot, daliby nam tu pohulać tak jak  w  Brze­
ściu... B yłoby  co rozbijać. —  A le pan się nie 
ma czego bać, m y nie tacy...

Żart dosyć posępny i to podw ójn ie  posępny 
A le w łaściciel restauracji opow iedzia ł nam o 
rym  zupełnie spokojn ie . Z  całym  przedśw iad- 
czeniem , że ci ch łopi, w śród  których  żyje, isto­
tnie nie są „ta cy".

M ówiła m i znajom a ziem ianka, że k iedy 
przed laty urządzano napaści na Ż y d ów  w  Ka­
m ieniu K oszyrskim , ch łop i żalili s ię :

—  K rzyczą na nas, że nie b ijem y Żydów ... A  
jakżeż tu b ić  sw ojego Ż yda? My ich przecie od 
dziecka znam y, z nami tu żyją, to jakże ta k ..

Tak w ięc w ygląda tutaj antysem ityzm  wsi, 
tej w si, która w edług ch w alców  Przytyka i 
Brześcia „d a je  przykład ociąga jącym  się jesz­
cze m iastom ", „zrozum iała co  należy rob ić" .

Przyznam  się, ze ten stosunek ch łop ów  do 
Ż yd ów  b y ł dla m nie w  dużej m ierze rew ela­
cją  —  człow iek  nie zdaje sobie spraw y jak  da­
lece ulega sugestii słow a drukow anego. A le re- 

^ w elacją  byli dla mnie tutaj i sami Żydzi.
Zatraca się zupełnie obraz Żyda-straganiarza, 

żyda  drobnego kupca. Są tu wszędzie i rob ią  
wszystko. Pracują na roli, b iorąc ziem ię „na 
części". I pracują dobrze. W  zapuszczonej, nę­
dznej, p ierw otnej poleskiej wsi to są działki, w  
stosunku do których  można m ów ić o  kulturze 
rolnej. Sieją i sadzą jarzyny, rzecz nieznana

W Palestynie może powstać państwo 
żydowskie o silnych podstawach

M. Smilański o planie podziału Palestyny
Londyn, 22. 9. ŻAT. Przewodniczący zwią­

zku plantatorów w Palestynie, Mojżesz Smi­
lański, wygłosił w londyńskim Anglo-Palesti- 
ne Club odczyt o planie podziału Palestyny, 
zaznaczając w loku swych wywodów, że uwa 
ża on Projekt Komisji Królewskiej za możli­
wie najlepsze rozwiązanie obecnej sytuacji. 
Arabowie — oświadczył Smilański — mgdy 
■nie zgodzą sie na dalszą imigrację żydowską 
do Palestyny ani na nabywanie ziemi przez 
żydów. W  tej sytuacji Żydzi zmalezli się 
w Palestynie na rozdrożu. Obecna sytuacja 
budzić musi najpoważniejsze obawy co do 
przyszłości. W  tych warunkach projekt ko­
misji Peek jest najkorzystniejszy. Tego sa­
mego zdania — oświadczył Smilański — są 
także liczni zamieszkali od wielu lat w Pa­
lestynie Żydzi, którzy witają projekt utwo­
rzenia na obszarze stanowiącym część Pale­
styny, mniej lub bardziej suwerennego pań­
stwa żydowskiego. Zdaniem Smilański ego, 
proponowana przez komisję Peela cześć Pa­
lestyny na państwo Żydowskie stanowo naj­
lepszą część kraju. Według informacyj Smi- 
lańskiego w całe; Pales.ymie jest tylko 4 i pól 
miliona dunamów ziemi, nadającej się pod 
uprawę i rozwój gospodarczy, z tego zaś 3 
i pół miliona jest przewidzianych dla nań- 
stwa żakowskiego. Na obszarze tym znaleźć 
może utrzymania milion ludzi na roli oraz 
iyluź w miastach. Tak więc w przyszłym 
państwie żydowskim będzie miejsca dia 2 
milionów ludzi i gdyby akcja kolonizacyj- 
na m oda być zakończona w ciągu 10 czy 20 
131, to byłoby równoznaczne z realizacją na­
dziei żydowskich. Smilański zaznacza, że z 4 
i pół miliona dunamów ziemi przyszłego te- 
rytoriu/m żydowskiego w ręku arabskim 
znajduje się jeszcze 2 i poi miliona dtma-

Dr Jó ze f Grunliut
S3tc. chcróó kobiecych i położnik 

________p o w r ó c i ł
mów, z czego póitora miliona w posiadaniu 
zamożnych Arabów, zamieszkałych poza 
gi&nicarm Palestyny, którzy z pewnością zgo 
azą się na odsprzedanie swych terenów Ży­
dom. Smilański uważa natomiast za iluzory­
czne nadzieje, jakoby mogło się udać Prze­
siedlenie Arabów z państwa żydowskiego do 
Transjordanii. N adleje te nie będą ziszc*©- 
ne. Niemniej jednaki Smilański sądżi że 
uda się nabyć od Arabów milion i 250.000 du 
namów ziemi. Jego zdaniem, wszystkie te te- 
rer-1 umożliwią skolonizowanie 2 milionów 
Żydów w ciągu 10 czy 20 lat.

W kenikluzji Smilański ziaznacaył, U jeśli 
W. Brytania istotnie zamierza przyczynić się 
do realizacji planu, to muszą być spełnione 
następujące warunki: 1) Niepodległość ży­
dowska ma być poręczona już w o k re s ie  
przejściowym: gdy w Palestynie będzie mi­
lion Żydów, bęaą oni w stanie sami s ię  of>ro 
nić. 2) Pod względem gospodarczym pań­
stwo żydowskie musi korzystać w krajach 
Imperium Brytyjskiego z dobrodziejśtwa 
największego uprzywilejowania. 3) Ma być 
zrealizowana pożyczka międzynarodowa, 
która by umożliwiła zbudowanie Państwowo 
ści żydowskiej na zdrowych podstawach go­
spodarczych, gdyż w obecnych warunkach 
o własnych silach Żvdzi nie potrą* ą tego 
uczynić.

nad Turią. Szczepią drzewka ow ocow e, których  
na przestrzeni jak ichś stu pięćdziesięciu k ilo ­
m etrów  nie w idzieliśm y poza tym  Ich k row y  
dają w ięce j m leka, ich  drób niesie w ięcej ja j. 
Oni, handlarze' od  w ieków , pokazują  ch łopa, 
co  m ożna jednak w yciągnąć z  nędznej poleskiej

ziem i. Są pion ieram i w  tych  bagnistych, zapn 
szczonym , egzotycznych  obszarach. Trudno, tak 
jest, ch oćby  się to m ia ło  najbardziej nie podo­
bać zw olennikom  teorii n ieproduktyw ności ży ­
dow skiej. (C. d, n.)

JOZEF ROTH Autoryzowany przekład z niemieckiego

EHSTOMil NOCY 1002
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—  Panie, jeżeli mi wolno mówić otwarcie: to jest 
pewne. Mylisz sie. bo jesteś człowiekiem!

—  Gdzie istnieje pewność? —  zapytał szach.
—  Tam! rzekł eunuch. —  Tam, góy się umiera.
—  Czy boisz się śmierci?
— Oczekuję jej dawno już. Dziwię się, że jeszcze 

żyję!
—  Idź! — rzekł szach, w- następnej chwili zawołał 

jednak: —  Przynieś mi z powrotem perły!
Eunuch skłonił się i wyszedł; korpulentny cień.

ROZDZIAŁ LVI.

W  tydzień później opuścił szach stolicę państwa. 
Kapelmistrz Nechwal dyrygował na peronie kapelą pał­
kową Hoch- i Deulschmeistrów. Kompania honorowa 
sprezentowała broń. Porucznik Zaborski pożegnał się 
serdecznie z generałem Kiriłidą Pajldzani. Mała Jal- 
mana Kahinderi wsiadła do dyskretnie osłoniętego wa­
gonu, w towarzystwie starszego, korpulentnego, wciąż 
jeszcze dziarsko wyglądającego pana. Jego Cesarska 
Mość, cesarz, pożegnał się z rutynowaną serdecznością 
z obcym monarchą. Za oknem w biurze naczelnika sta­
cji ilustrator „Kronenzeitung" rysował scenę poże - 
gnalną, ewentualny temat dla maestro Tino Percoli lub 
jego następcy.

Co się tyczy Światowego Eioskopu, móg* w 3it1d 
wyjazdu perskiego monarchy odnowić funkcjonowanie. 
Mizzi Schinagł siedziała czasami przy kasie z perłami 
na szyi. Czasami myślała o procesie, który czekał jej 
XandiŁ. Czasami szła do więzienia śledczego, żeby za­
nieść chłopcu trochę wzmacniających rzeczy, ser, sa­
lami, a także, za życzliwymi plecami dozorcy szmuglo- 
waia papierosy Nigdy nie wracała z uczuciem, że Xandl 
jest jej synem, a ona jego matką.

Bardzo rzadko, lecz za to coraz intensywniej, my­
ślała o kochanym Taittingerze, Ogarniął ją wówczas 
smutek. Ponieważ jednak smujek nie leżał absolutnie 
w jej naturze, zmuszała się z wesołą porywczością do 
myślenia o dwu tysiącach guldenów, które leżały w ka­
sie oszczędności, pewne pieniądze, i o dobrym interesie, 
jakim był Światowy Bioskop. Eyła zdrowa, wesoła, cza­
sami nawet rczbavTiona. Należała do owych kobiet, 
które ze względu na ich jędrną pełnię określa się jako 
„zażywne". I niekiedy szukała s«bie mężczyzn.

Stary Tino Percoli, który wciąż jeszcze dostarczał 
światowemu Rioskopowi woskowych figur ? który znał 
listo-ię Mizzi Schinagł, mawiał czasami:

—  Mógłbym może sporządzić figury, mające serce, 
sumienie, namiętność, uczucie, moralność. Ale o takie 
rzeczy nikt na świecie nie pyta. Świat żądr tylko k u r c ­
zów: domaga się potworów. Potwory są w modzie!...

KONIEC,
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W
Wspaniała mowa przedstawiciela Norwegii. — Wielka rota Żydów w dziedzinie 
cywilizacji. — Zbyt ciasne granice przyszłego państwa. -- O pełne równoupraw­

nienie Żydów
Genewa,, 22. 9. ŻAT. Na posiedzeniu Szóstej 

.(politycznej) Komisji Zgromadzenia Ligi Na­
rodów, odbytym pod przewodnictwem delegata 
Kolumbii, Sautosa, odbyła się, jak już o tym  
donosiliśmy, dyskusja nad kwestiami krajów 
mandatowych. Całą dyskusję wypełniła debata 
nad problemem paleatyńsKim, zwłaszcza pod 
aspektem raportu Komisji KrólewrLiej.

Na referenta komisji na plenum Zgromadze­
nia dla spraw mandatowych kon& ją jyj brała 
przedstawiciela Holandii.

I  kolei
PRZEDSTAWICIEL NORWEGII LANGE, 

zreferował opinie Komisji Mandatowej w kwe- 
< ii palestyńskiej. Sprawozdawca omówił ob­
szernie raporty Komisji Królewskiej, Komisji 
Mandatowej i stanowisko rządu angielskiego, 
zaznaczając w konkluzji m. in.:

Studiując zagadnienie palestyńskie, należy 
uwzględnić następujące czynniki: a) interesy 
Arabów palestyńskich i świata arabskiego o- 
raz b) interesy Żydów  w Palestynie oraz świa­
ta żydowskiego w ogóle. Należy pamiętać, ż%

KW ESTIA PALESTYŃSKA TO NIE TYL- 
KO KW ESTIA DWÓCH Na KODÓW, ALE  

DWÓCH ODRĘBNYCH CYWILIZACYJ.

Z jednej strony —  cywilizacja arabska, cywili­
zacja narodu koczowniczego, z drugiej zaś —  
cywilizacja żydowska, cywilizacja zachodnia. 
Podkreślając dużą rolę,

ODEGRANĄ PRZEZ ŻYD Ó W  W  Z OKRE­
SIE ROZWOJU CYWILIZACJI ZACHOD­
NIEJ, LANGE ZAZNACZA, ŻE ZACHÓD 

M A WOBEC ŻYDÓW WTIEI KI DŁUG.
W  swoim czasie —  kontynuuje przedstawi­

ciel Norwegii —  udzielono dwóch przyrzeczeń: 
jedno Arabom, które zostało już w dużej 

mierze spełnione przez poręczenie niezawisło­
ści państwowej tego narodu, zaś drugie przy­
rzeczenie —  Żydom, a to w postaci Deklaracji 
Baifoura, która stanowi formalne zobowiąza­
nie wobec narodu żydowskiego. Liga Narodów 
miała Już wielokrotnie możność wyrażenia 
swej satysfakcji z powodu dzieła rozwoju, do­
konanego przez Żydów w Żydowskiej Siedzibie 
Narodowej. Ale należy stwierdzić,

ŻE ZAKREŚLONE DLA PRZYSZEGO  
PAŃSTW A ŻYDOWSKIEGO GRANICE 
SĄ ZBYT CIASNE, BY MOGŁY ZASPO­
KOIĆ OBECNE POTRZEBY IMIGRACJI 

ŻYDOWSKIEJ.
Pamiętać należy, ze Żydom przyrzeczono także 
Transjordanię jako teren imigracji żyd. Czyż 
nie jest możliwe, aby do terytorium przyszłe­
go państwa żydowskiego włączono także trój­
kąt między Morzeni Martwym, Akabą a Mo­
rzem Śródziemnym (t. j. Negew) ? Kraj ten jest 
właściwie terenem pustynnym o baidzo nie­
wielkim zaludnieniu, zaś jego możliwości ko- 
lonizacyjne są raczej znaczne. Teren, zamknię­
ty w tym trójkącie, zamieszLuje tylko kilka 
szczepów arabskich, które łatwo byłoby zago­
spodarować w innym miejscu, i należy mieć pe­
wność, że Żydzi stworzyliby na ten cel koniecz­
ne środki. Stwierdzić bowiem należy, że w tej 
części Palestyny, którą Żydzi już skolonizowali,

[WYKAZALI ONI P R A W D ZIW Y  GENIUSZ 
KOLONIZACYJNY.

Z  kolei Lange omawia pośrednio sprawę gra­
nic z punktu widzenia strategicznego, zazna­
czając, że według obecnego projektu część kra­
ju  arabskiego znajdzie się w miejscowościach 
górzystych, podczas gdy ościenne państwo ży­
dowskie mieścić się będzie u podnóża tych gór, 
a to stworzy sytuację niepewną,

WOBEC CZEGO NALEŻY ROZPATRZEĆ 
SPRAW Ę MOŻLIWOŚCI ZNALEZIENIA  

iWYJśCIA BARDZIEJ ZADOWALAJĄCEGO.
Poruszając wreszcie sprawę korytarza (en­

klawy) brytyjskiego, Lange zaznacza, iż jest

TUTKI TO  Ut& 
WIĘKSZA 
ZDOBYCZ 
W IE D ZY

NIKE W  
[EJ DZIE-

słuszne, że miejsca święte znajdą się pod man­
datową opieką brytyjską;

DLACZEGO JEDNAK MA SIĘ POD RE­
ŻIMEM M ANDATOW YM  ZNALEŹĆ NO­
W A  JEROZOLIMA, W  KTGREJ ŻYJE JUŻ 
OBECNIE 75.000 ŻYDÓW  I GDZIE MIE­
ŚCI SIĘ UNIWERSYTET HEBRAJSKI I  
W IELE INNYCH NARODOWYCH INSTY- 

TUCYJ ŻYDOWSKICH?

Zdaniem mówcy, po dokonaniu podziału nowa 
Jerozolima ma być włączona do terytorium 
pań. twa żydowskiego W ywody swe przedsta­
wiciel Norwegii zakończył wyrażeniem prze­
świadczenia, że rząd brytyjski znajdzie właści­
we ruzwią/anie wszystkich kwestii, wypływa­
jących z zagadnienia palestyńskiego.

Następny mówca, delegat republiki Haiti,

IranguLs, jest zdania, ze angielska władza 
mandatowa uczyniła wszystko co było możliwe 
dla realizacji Żydowskiej Siedziby Narodowej 
w Palestynie. Zdaniem mówcy, sytuacja zosta­
ła jednak skomplikowana na skutek stosowania 
w niektórych krajach dyskryminacji politycz­
nych w stosunku do Żydów.

GDYBY PRZEŚLADOW ANIA ANTYSEMI­
CKIE USTAŁY, UŁATW IONE BYŁOBY  
TAKźE ROZW IĄZANIE PROBLEMU Pa  

LESTYŃSKIEGO.
Delegat Haiti wywoazi, Iż dla umożliwieniu 
korzystnego rozwiązania kwestii palestyńskiej, 
konieczne jest ustanowienie międzynarodowe­
go statutu dla ochrony

PEŁNEGO RÓW NOUPRAW NIENIA ŻY ­
DÓW W  ICH KRAJACH ZAMIESZKANIA*

Oświadczenie delegata Polski
Z kolei z&ibiai glos przedstawiciel Polski 

min. Komannicki. który zamacza na wstępie, 
że stanowisko Foi&ki sprecyzował już w 
swym przemówieniu na Radzie Ligi Naro­
dów minister Józef Beck, on zaś, min. Ko­
mamicki, pragnie tylko rozwinąć niektóre 
punkty stanowiska polskiego.

Min. Komarnicki przypomina, że w swej 
enuncjacji przed Komisją Mandatową mini­
ster kolonii [W. Brytanii Ormsby-Gore o- 
świadczył, iż szukając rozwiązania zagadnie 
nia Palestyńskiego, znaleźć należy możLwie 
najkorzystniejszą formę ustrojową, która by 
była zgodna z Paktem Ligi Narodów i Dekla­
racją Baifoura. Rząd Polski poidiziela to sta­
nowisko. Aby jednak zrozumieć ducha De­
klaracji Baifoura. należy pizode wszystkim 
uznać, że
stanowiła ona nie tylko początek nowej ery 
dlu żydów w Palestynie, ale i dla Żydów na 

całym świecie.
Faktu tego nie można dostatecznie ocenić, 
jeśli się pominie okoliczność, że od stuleci 
istnieje problem żydowski. Żydzi Europy 
Wschodniej i Środkowej odidawna dążyli do 
samodzielnego istnienia narodowego. I dla­
tego syjonizm tak bardzo sie rozwiną! na 
gruncie krajów Europy Wschodniej i środ­
kowej. I dlatego jest też zrozumiałe, że zmia 
nz reżimu w Palestynie znaleźć musi silny 
oddźwięk w tych krajach. Stąd też pochodzi 
wielkie zainteresowanie problemem palestyń 
skina u rządów wspomnianych Krajów eu- 
ropejsl ich. Szczególnie zaś wielkie jest za­
interesowanie rządu polskiego, skoro w Pol­
sce żyje ok. 3 i pół miliona Żydów, utano- 
wiących 10 proc. ogółu w Polsce.

Lecz prócz momentu psychologicznego

problem palestyński jest także don osły jako 
czynnik gospodarczy, mianowicie ze wzglę­
du na charakter Palestyny jako ośrodka imi­
gracji żydowskiej. Począwszy od XIV wietku 
do Polski przybywały wielkie liczby Żydów. 
Gnani z Anglii. Francji, Niemiec. Hiszpanii i 
Portugalii, znaczna liczba bezdomnych Ży* 
dów znalazła osit-oję w Polsce, gdzie mogli 
oni swobodnie rozwinąć swe życie kultural­
ne. Polska była jedynym krajem, z którego 
Żydów nie wypędzono. W ciągu XIX wieko 
do PoIskI przybyłe wielu żydów, wygnanych 
przez rządy carskiej Rojji.

Z biegam czasu wśród ludności żydow­
skiej Powstała odrębna struktura społeczna 
którą znamionują okoliczności skupienia 
się Żydów w miastach i w pewnych zawo­
dach. Żydzi stanowią w Polsce 10 proc. o- 
gółu zaludnienia, ale w miastach odsetek ich 
sięga 30, zaś w niektórych województwach 
wschód nń-h — aż 50 procent ludności miej* 
skiej. Anomalię tę potęguje jeszcze nienor­
malna strukaira gospodarcza ludność, ży­
dowskiej, która stanowi tyłka 1 procent w 
rolnictwie, zato 62 procent w hemdli i 23 i 
pół proc. w przemyśle i rzemiosłach Nadto 
Żydzi są w pokaźnej ilości reprezentowani w 
wolnych zawodach, jak medycyna j adwoka­
tura.

Prawdą jest. że ta sama struktura społecz­
na charakteryzuje skupienia żydowskie tak­
że w  innych krajach diaspory żydowskiej; 
tam jednak, gdzie kraje są głownie przemy- 
stc we, jak np. Stany Zjednoczone, anomalia 
ta nie występu je tak jaskra wo, podażjs gdy w 
Polsce, której ludność j gs t w dwie trzecio 
rolniczą, anomalię tę b»*dzo się czuje. W  
Polsce odczuwa się przeludnienie wsi, i lu­
dność wiejska uązy do osiedleniu sie w  mis-
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Po wielkim sukcesie w Starym Teatrze światowej sławy

ORKIESTRA CYGAŃSKICH CHŁOPCÓW z  BUDAPESZTU
Koncertu je od arod) i i i i  22 do niedzieli 26tbni. włącznie na Dancingach popołudniowych i wieczornych

w F E N I  CSIS
Początek dancingów po^oł. 1 7 .3 U wieczornych 2 2  — Hol .p bezpłatny

Od 1 października A. Goid i J. Petenburski

etach i stąd powstają stosunki Tdmormalne. 
Jeszcze przed wojną światową wadliwa stru­
ktura społeczna ludności żydowskiej dawa­
ła się we znaki. 1 ,ecz wówczas emigracja by­
ła bardzo duża. Rok rocznie emigrowało dc 
krajów zamorsKieh 65.000 Żyaów, co pizy- 
czryinialo się do łagodzenia sy tuacji. Po woj­
nie jednaik emigracja do krajów zamorskich 
została zamknięta, i potrzena emigracyjna 
ludności żydowskiej szukała wyjścia w in­
nym kierunku, głównie do Palestyny.

W tych warunkach Żydowska Siedziba Na 
rodowa stała się dla wielu Żydów w Emopie 
ośrodkiem tńe tylko o znaczeniu czynnika, 
duchowej i pok tycznej ałir&kcy jncśoi, ale 
także czynnika gospodarczego, którego zada­
niem jest odbudowa pewnej egzystencji dla 
Żydów. Występując przed Komisją Królew­
ską, dr We'cmann oświadczył, że 6 milionów 
Żydów przebywa w warunkach złych. Odby­
ty przed rokiem Światowy Kongres Żydow­
ski ctwierdzł, że z Europy musi wyemigro­
wać 20J.000 Żjdów, * czego 100,000 z samej 
Polski. W tych warunkach ‘rząd Polski roz­
waża kwestię Żyd. Siedziby Narodowej 
w tym sensie, że siedziba ta siać się winna 
nie tylko bazą dla duchowego i politycznego 
życia żydowskiego i że tylko na tym me 
mogą być wyczerpane zasady, wyłożone w 
Deklaracji Ralioura; to znaczy, że Żydowska 
Siedziba Narodowa ma srworzyć możliwości 
imigracyjne me tylko dla elity, lecz dla mas, 
które by zdołały tam stworzyć dla sieibie 
trwały byt gospodarczy. Musza zatem być 
stworzone warunki, które umożdifwią zago­
spodarowanie się w Palestynie mas żydow­
skich, których byt gospodarczy może byc za­
pewniony tylko w drodze emigracji. Wyłą­
cznie bowiem na tej drodze nastąpić może 
rozwiązanie wielkiego problemu diaspory 
żydowskiej.

Rząd polski — oświadczył min. Komami- 
cki w konkluzji — stoi na stanowisku, że pro 
blem ten należy studiować we wszystkich 
kierunkach. Akceptując taicie stanowisko, 
rząd Polski zgadza się z Komisją Mandato­
wa, która zaleca, ahj- przyszłe państwo ży­
dowskie otrzymało dostateczne tereny, które 
by umożliwiły rozwój mtan-ywtnego życia 
gospodarczego. Riząd Polski wierzy w obje- 
ktywność Wielkiej Brytanii i żywi nadzieję, 
że przy opracowaniu definitywnego projektu 
rząd W- Brytanii weźmie pod uwagę wyhi- 
irozone elementy.

Następny mówca, przedstawiciel Albanii, 
Fracheri, oświadcza, że do roku 1912 był on 
gubernatorem Palestyny pod reżimem otto- 
mańskiną, Mówca kreśli różne fazy rozwoju 
sprawy palestyńskiej i syjonizmu, wspomina 
o Przedwojennych koloniach barona Rot- 
schilda, omawia sytuację w czasie Wojny 
Światowej i przechodzi wreszcie do rozwoju 
Palestyny pod brytyjskim reżimem manda­
towym do dnia dzisiejsezgo. Zdaniem przed­
stawiciela Albanii, najbardztej właściwym 
rozwiązaniem zagadnienia byłoby ^"prowa­
dzenie systemu kamtonalnego a wzór szwaj­
carski.

Z kolei zabrał glos przedstawiciel Litwy, 
min. Lazoi ajti* który stwierdza, że kraj jego 
zawsze interesował się rozwojem sytuacji w 
Palestynie .Od wielu lat odbywa się emigra­
cja Żydów litewskich do krajów zamorskich, 
przed tym do krajów Ameryki Łacińskiej i 
Afryki Południowej, ostatnio zaś głównie do 
Palestyny. Mówca żywi nadzieję, że rząd 
angielski znajdzie rozwiązanie problemu, 
które będize zgudne z potrzebami emigrac ji 
żydowskiej i dążeniem Żydów do państwo­
wego usamodzielnienia się.

Przedstawiciel Egiptu Fudris-pasza, o- 
świadcza, że Liga Narodów nie ma w chwili 
obecnej zadania powzięcia decyzji ostatecz­
nej w kwestii przyszłości Palestyny Decyzja 
taka powzięta będzie w terminie później­
szym, gdy ujawnione będą wszystkie szcze­
góły spi ecyzowanego planu brytyjskiego. 
Ważne jest jednak, zdaniem przedstawiciela 
Egiptu, podkreślić, że jakkolwiek rozwi ąza­
nie wypadnie, musi ono m:eć za sobą zgodę 
obydwu stron zainteresowanych.

Delegat Urugwaju, Mannę (który, jak wia­
domo, pizemawa w imieniu rządów wszyst­
kich państw Ameryki Południowej), oświad 
cae, że rząd jego poprze każde rozwiązanie, 
które przyczyni się do skupienia Żydów na 
jeduym tarytotium.

CZW ARTEK 23 W RZEŚNIA

Kraków 6.15 Audycja poranna: 11.15 A udycja dla szkół: 
, Najpiękniejsze melodie Moniuszki** poranek dla m lo. 
dzieży szkól powszechnych; 11.40 Engelbert Humperdinek 
„Jaś i M ałgosia'4, fragm enty (p łyty ); 11.57 Sygnał czasu^ 
H ejnał; 12.03 Dziennik południowy; 12.15 A udycja dla 
dzieci wiejskich w opr. Toli Rdttingerowej; 12 25 Orkie, 
btrs rozrywkowa pod dyr. Br. Nagujewsklego; 13.55 Mu, 
zyka (płyty); 15.05 K ilk* słów o kulturze fizycznej; 15.10 
Muzyka (p łyty ); 15.25 .^Lekturr poobiednia**; Aleks. 
Świętochoweki ,Asbe“  — czyta Lena M eyerholdowa; 15.40 
t.oaaln* wiadomości gospodarcze (Izba Rzemieślnicza); 
15.45 Z Warsz.: W iadomości gospodarcze; 16 v Spotkanie \ 
opow. Bened. ‘ Hertza dla dzieci; 16.15 Muzyka salonowa 
w wyk, Tria Rozgłośni Poznańskiej: Marian Sauor (i‘ort.) 
W jtold Both (skrz.), Tad. Tułasiewicz (w iol.); 16 45 Radio 
w szkole — felieton Heleny Boguszewskiej; 17 Koncert 
solistów. W yk.: Józefina Buchband (fort.) i Eugenia 
izyoka (mzsopr.); 17.50 Poradnik sportowy; 188 Kilka in. 
fcrm acy j; 18.05 Chwilka społeczna; 18.10 Program  na dzień 
następny; 18.15 Muzyka (p łyty ); 18.45 Lokalne wiadom. 
sportowe; 18.50 Pogadanka aktualna; 19 Teatr wyobraźni: 
słuchowisko oryginalne Gałczyńskiego p. t .: .Mężczyzna
w damskim kapel uszu4*, wyk, Zdz. Karczewską Nina A u, 
diyczówna, Jacek W oezezcrowicz, reżyseria Byrskiego; 
10.40 Pogadanka aktualna; 19.50 Z Warsz. W iadom. spor. 
towe. 20 Koncert muzyki lekkiej w wyk. Małej ork. PR. 
pod dyr, Zdz. Górzyńskiego; 20.45 Dziennik wieczorny 1 
wiadomości rolnicze; 21.05 Muzyka taneczna w wyk. Malej 
ork. PB pod dyr. Zdz. Górzyńskiego i Stefan Sas (refro. 
ny); 21.45 ,.Rodzice i dzieci** obraick W andy Melcor (II ); 
22 Muzyka niemiecka — koncert wokalny w wyk. Helony 
Zboińskiej.Ruszkowskiejj Ireny Piszczkówny? Maryli 
Twardówny, A. Rollego^ Przy fortepianie Wacława Geiger; 
2ż,50 Ostatnie wiadom dziennika wiecz-, przegląd prasF 
i komunikat m eteorologiczny; 23 Muzyka taneczna (płyty).

Warszawa 6.15—12.15 p. Kraków; 12.15 Pogad. dla m ło. 
dzieży w iejskiej; 12.25—18 p. Kraków; 18 Poradnik spor. 
to wy lokalny; 18.05—23.30 p. Kraków; 23.30 Płyty.

Lwów 6.15—12.15 p Kraków; 12.15 P łyty ; 12.25 p. Kraków; 
Pi.50 Poradnik sportowy lokalny; 14.55 Giełda lwowska; 
15 P łyty ; 15.35 Lwowskie wiadomości bieżące; 15.45— 18 

p. Kraków ; 18 ,Sztuką ludowa a współczesne malarstwo** 
pogad.; 18.10 P łyty ; 18.80 ,,L isty i programy** — dyr. Pe 
try ; 18.45—23 p. Kraków; 23 ,.Umówiłem się z nią na dzie. 
wiątą** — felieton wesoły W. Raorta; 23.15 Płyy.

Katowice 6.15—12.15 p. Kraków; 12.15 W iadomości bie. 
fa ce ; 12.20 Życie kultur. Śląska; 12,25 p. Kraków; 13 
Koncert życzeń; 13.15 P łyty ; 15.43 Wiadomości giełdowe; 
15.45—18 p. Kraków; 18 W iadomości radiotechniczne; 18.10 
— 23.10 p. Kraków; 23.10 Skrzynka w języku francuskim.

Łódź 6.15—12.15 p. Kraków; 12,15 Program ; 12.20 Parę 
m form acyj; 12.25 p. Kraków; 14.30 Koncert życzeń; 15.42 
?_ódzkie wiadomości giełdowe: 15.45—18 p. Kraków; 18 
Aktualności; 18.15 p. Kraków ; 20.55 „K om órka społeozeń. 
stwa4' — pogad prawnicza; 21 05—23.30 p. Kraków.

PROGRAM ZAGRANICZNY.

Wiedeń 12 Koncert rozrywkowy; 15.15 Aud. dla dzieci; 
1*'.39 Recital wioloncz.; 19.25 A udycja regionalna; 20.25 
E adijkabaret; 21 Koncert muzyki kojcie in ej; 21.45 Reci 
tal fortep, Dariusza Milhaud; 22.20 Koncert rozrywkowy;

Mediolan 17.15 Koncert wokalny; 21 ^Isabeau** — opera 
M a»cagni‘ ego poci dyr. kompozytora.

Praga 15.30 Koncert popularny; 17.10 Muzyka dla dziep 
c i, 17.50 Aud. muzyczna dla dzieci; 19.30 tłBurza“  — opera 
Tlbicha.

Paris PTT. 18 Recitala organowy; 18.30 Pieśni; 20 Roz. 
m aitoścl; 20.30 Teatr wyobraźni w progr. .Chacun sa ve. 
rite“  — wg. Pirandella w wyk zesołu Komedii Frano.

Lyon 20 Gazeta radiowa; 20.30 , Les Brigauds" — ope 
retka Offenbacha.

Sztokholm 20 Koncert orkiestrowy z udz, skrzypka B. 
Zimbalista; 22 Program rozrywkowy.

KONCERT Z W YSTAW Y RADIOW EJ W W ILNIE

Podobnie jak to było i  w innych miastach Polski, gdzie 
odbywały się wystawy radiowe, urządziło Polskie Radio

Wreszcie zabrał głos w dyskusji przed­
stawiciel Łotwy, Seie, który zaznaczył, że 
rząd jego jest_ zabite; esc wany, aby znalezio­
no tafcie rozwiązanie problemu palestyńskie­
go, które by nie uszczupliło praw m igracyj­
nych ludności żydowskiej.

K R A K O W S K A  G IE Ł D A  ZB G ZO iF A  
K rak ów , 22. 9. Pszenica 80%  ziarn . szk list. Su.25—81.91 

dworska czerw 29.50—30; bia ła  24.25—24.50; ta rgow a  29.50— 
29. ży to  dworskie 23.59—Z8.75; targow e 23.25—* .50: e r i e s  
dworski niezadeszez 21—22; lekko zadeszes 20.23—20.50; 
jęczmień dworski 21—28: ta r g o w y  20—20.50,

Przetwory młynarskie m ąka pszenna  ga t. I  T -yoią , 90%  
47—49; gat. I  50%' 45—45.50; ga t. I A  <w% 40—40.50; paataw. 
na 17.50—13; razowa 95“  83,50—94; mąka ż y tn ia  o k r . Ł  k. 
gat. I 50% 34.75—35; gat. I  65% 33.75—84; ra zow a  95%  38.21 
-2 8 .75; mąka ży tn .a  okr. pozuańsk. ga t. I  JOJf- 84.7C -95; 
gat. I  65% 33.75—34.

PUZW a.NfcKA G IE Ł D A  Z B 0 2 0 W A

Poznań 22. 9 (PAT). O eny tra n sa k cy jn e : i y t o  zdatne 
do przem iału ' 80 ton 22.80; owies: 60 ton  21.40, V  ton  21.95, 
135 ton  21.75. Oeny o r ie n tr c y jn e : ję czm ień  b io w » r e w y  bez 
zmiany — u s d . spokojne. S łom y  w szystk ie  g i ‘ unki p lu z  50 
gr . Koszta bez zmiany, U sp. og ó ln e  spok o jn e .

G IE Ł D A  W A K S Z A W S ik A

W arszaw a, 22. 9 K u —y  z o n  knitjcia: A k c jo :  B ank  P o l .
ski 107%—108; W ęgiel 26%; L ilp op  581/2, T end. u trzym a n e  

Papiery procentowo: 3 %  p rem iow a  p o t . inw est. em . I  
07% , II  om. 68 1/2; 5%  p o i. konw ere. k o le jo w a  88| 4 %
poż. dolarowa (dolarówka 88/5; 4 %  p o t . k on zo lla . 181/9 
di. 58% ; 4 % %  pat. W"wn, 55.65, 55.50, 56.

Dev zy; Belgia 39,25; Gdańsk 1; H olandia 292.60; Lon­
dyn 26.27; Nowy Jork cz« l  5 .29% ; N owy Jork tejagr. 
5 29% ; Paryż 18.20; Praga 18.46; Sztozholm  9l5,«5; Bzv,’a j. 
caria 121.70. Tend. niejedno!,

G IE Ł D A  ZU H Y C H S K A

Zurych, 22. 9. Kursy zamknięcia: D owizyi Paryż 14-90; 
Londyn 21.58%; Nowy Jory 4 .85% ; Bru_ le la  71.30; M e , 
diolan 22,921/2; Am stsidam  240.40; Berlin 174.65; fls tok . 
bolm 111.30; Oslo 1088.45; Kopenhaga 86.85; Praga 15.3L 
Tendencja utrzymana. s ,

- i ''
PO ŻYC ZK I P O Ł SK 1F  W  N O W Y M  J O R K L

Nowy Jork, 21. 9. 8%  p o i. Dillonowsk* 52% ; 7%  p oi. 
Stabilizacyjna 74 .% ; 6% p o i. Dolarowa 59% ; 7cfo p o ł .  
Warszawska 52; 7%  poż. Śląska 53, Tend słabsza.

D E W IZY  E U R O P E J S K IE  W N O W Y M  J O R K U

N ow y J o rk  21. 9. B e r lin  40.12% ; L on d y n  k abel 4 .1 5 % ; 
Paryż 3.42 3/8; Z u ry e t  22.97 R zym  5.26% ; A m sterdam
25.55.

LO N D YŃ SK A  G IE Ł D A  M E T A L I

Londyn , 23. 9 C ynk  21 11/16—13/16, 31—1/16; O rn a  980% 
-2 6 1 , 2 5 9 % - % ;  Stralta  266 , /2 ;  O .ów  2 0 % -1 1 /1 8 , W l l / l i ,
—7/8; Miedź 52 1/16-3/16, 52 1/16—1/8; E le k tro lit  57% -58  1/1; 
Złoto 140.3%

na W ystawie R a d iow e j w W iln .e  otwarte studio.
W piątek 24. IX . o godz. 19 nada R o zg ło śn ia  W iU ń sk r 

Polskiego Radia ze studia na W ystawie k on cert p. t. „ Z r  
świata operetek1* w wykonaniu W ileńskiej Orkiestry pen 
dyr. W. Szczepańskiego i śpiewana Kazimierza D em bow . 
skiego.

R U M U Ń SK A  Ś P IE W A C Z K A  P R ZE D  M IK R O F O N E M

W piątkowym koncercie Orkiestry S ym fon iczn e j P o l, 
skiego Radia wystąpi śpiewaczka rumuńska Pia r g y , — 
Artystka zapozna polskich radiosłuchaczy z pieśniami 
artystycznym i i ludowym i swego k ra ju . A k orip on iow a ó
1 ędzie częściowo Orkiestra Sym foniczna Polskiego Radia 
Pod dyrekcją 1 '<■ Fitelberga, częściowo p ro f. L. Urstein. W 
cześoi sym fonicznej koncertu wykonano zostań, i n tw ory  
Aubera i Ozajkow kiego. Początek o god z in ie  29.

R A D IO F O N IA  K U  OZCJ M A E T E R L IN C K A

W bieżącym roku przypada 75 rocznica u rodzin  pisarza 
bslgijskiego Mauryoego M a eterlioek a . W  zw iązku  
i tym laciofon ia  polska rpzygotow uje a  todyoje  Lu czci 

pisarza. Dnia 1 października r. b. o godz, 91.45 rozgło 
śnie Polskiego Radia nadawać będą kwadrans p o e z ji M u, 
rycego Maeterllncka w przek ładzie  M lriama

Zazn . o z"  ó należy, że radiofonia belgijska org -n lzu js  
1S października o 'godz. 19 audyoję ku czci poety. W  ozo. 
ści literackiej tej audycji edoz/taae będzie m. iu. prze. 
mówienie Jana Parandowskiego Prezesi P oiaklem u P een . 
clubu.
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Podkarpachi ruch naftowy
i wiertniczy

(idi) Miesiąc sierpień br. stał nadal pod zna­
kiem tendencji zwyżkowej ce„ surowca lipnego, 
tak markj borysławskiej, jak i ropy marek spec­
jalnych tutejszego zagłębia naitowego. Również 
i ceny ropy płacona przez Podmin za ropę wypro­
dukowaną w  sierpniu br. uległy dalszej zwyżce 
©koło 6,5% w  stosunku do cen w  lipcu br., a o- 
koło 15% w  stosunku do poiaan»u. na jakim utrzy 
mywały się one w czasie od stycznia do maja br. 
W siorpnin br. zaznaczył się przyrost produkcji 
ropy, wyrażający się w  cyfrze około 990 cystern 
ropy, czyli o 65 cystern ropy Więcej, aniżeli w 
lipcu br. Rop* tę wyprodukowano z 192 czynnych 
kopalń, produkujących ropę i gaz. Na kopalniach 
ropy i gazu zjemnrgo zatrudnionych było w  sier­
pniu br. 3G50 robotn.ków, z czego przy ruchu 
wiertniczy,,, i eksploatacyjnym 3127 stałych i 461 
sezonowych, a przy ruchu gazoliniarni 62 robot­
ników stałych. Przybyło zatem 24 roootrujKow w  
stosunki, do zatrudnienia tychże w  lapcn br. Zwię­
kszenie stanu zatrudnienia zawdzięczać należy w  
pierwszym rzędzie rozpoczęciu nowego wierce­
nia otworu na kopalni „Zygmunt” w RoztoikacL, 
dalej na kopalni „Amalia” w Toroszówce i pod­
jęciu rekonstrukcji otworu Nr III. kopalni „Kra­
ter” .
W sierpniu do wiercono nowe otwory:

Nr 33 kop „Magdalena” w  Gorlicach do głęb.
167,00 m z prod. pocz. 100 kg ropy na dobę. 
Nr 12a kap. „Magdalena”  w  Gorlicach do głęb
148.70 m bez rezultatu. Nr 6 kop. „Jerzy” w  
Krygu do głęb. 2*53,50 m z prod 1800 kg na 
dobę. Nr 230 (Nr 10) „Jerzy” w  Kry^u do glęb.
435.70 m z prod. 3.000 sg na dobę. Nr kop. 
„Henryk” w  Krygu do glęb. 360.10 m z  prod 
2.500 kg na dobę. Nr 51 kop. „Henryk” w  Krygu 
do głęb. 352,60 m z prod 2000 kg na dobę. 
Nr 8 kop. „Królówka” w  Krygu ao gtpb. 318,50 
m z piod. 8.000 kg na dobę Nr 4 kop. „Artur" 
w  Potoku do głęb. 726,20 m z prod. 600 kg na 
dobę. Nr 167 kop. „Adam” w  Libuszy ao głęb. 
186,40 m z prod. 500 kg na dobę. Nr V III kop. 
„Zawisza” w Ropicy Polskiej do głęb. 294,00 m 
z prod. 2.100 kg na dobę. Nr 3 (Kuba) „Klim­
kówka” w  Klimkówce do glęb. 169 40 m z prod. 
470 kg na dobę. Nr 15 kop. „Stefan” w  MoLren. 
Co głęb. 13M,80 m z prod. l.(JO0 kg na dobę. 
Nr 55 kop. „Kronen” w  Krościenku” do głęb 
729,50 m bez rezultatu. Nr 2 kop „Szmerów ka” 
w  Krygu do głeb. 591 50 m bez rezultatu. Nr V 
kop. „Silpetrol” w Męcinie wielkiej do kłęb. 
151,30 m bez rezultatu. Nr 3 kop. „Polio®" w  
Targowiskach do głęb. 369.40 m bez razult atu.

Pogłębiono otwory wiertnicze:
Nr 3d kop. „Elżbieta” w  Krygu do głęb. 285,50 
m z prod. pocz. 5.000 kg ropy na dobę. Nr 37 
kop. „Elżbieta” w Krygu do głęb. 279,50 m 
j  prod. 2.500 kg na dibę. Nr IV  kop. „Kościu­
szko” w Toroszówce do głęb. 158,ly  m z prod. 
500 kg nu dobę.

Produkcja gazu w  sierpniu wynosiła 9 993.869 m 
sześć. (10,971.294 m szesc.)

Produkcja gazoljuiy: W sierpniu odgazoli.now ano 
w 7 gazoliniarnlaeh tutejszego okręgu 7,555.615 
m sześć, (6.547.793 m sześć.) gazu ziemnego, z 
którego wydobyto gazoliny 296.088 kg (273.910). 
I  tej ilości oddano na rynek krajowy 45164 kg 
(66424 kg), zaś 241.790 kg (257.133) rafineriom 
krajowym do dalszej przeróbki.

Nowe wiercenia: W sierpniu rozpoczęto wierce­
nie otworów świdrowych:
Nr 3 „Kinga” kop. „Merkury” w Bieczu. Nr VII 
kopalni „Wilno” w Dom.oikowacaeh. Nr 2 kop. 
„Paula” w Mokrera. Nr 18 kop. „Stefan” w  Mo- 
kren.. Nr III kop, „Opteg”  w  Rudawce ryma­
nowskiej. Nr 45 kop. „Magdalena” w Gorlicach 
N • 123 kop. „Granat” w Węglówce. Nr 7 kop. 
„Jerzy”  w  Krj-gu. Nr 3 „Fellnerówka” w Kry­
gu. Nr 2 kop. „Stefan'' w Krygu. Nr 38 kop. 
„Elżbieta” w Krygu. Nr 39 kop. „Elżbieta w 
Krygu. Nr XCIX kop „Lipa” w Lipinkach. Nr 9 
kóp „Zygmunt'' w  Roztokach. Nr 24 kop. ,.A- 
mwia" tf, Torosrówce. Nr 67 kop. „Amelia”  w 
T&ioazówce. Nr 1 kop. „Sukces” w W oli Ja Sie­
sickiej.

fod jęto  pogłębianie otworów:
Nr 28 kopalni „F lora”  w Wólce.

Stan wierceń poszukiwawczych w  sierpniu br. 
przedstawia się następująco.

Nr 1 kop. „Dębica” w Dębicy głęb. 906,20 *n, 
ruiry 10” . Nr 153 kop. „Weae w Harkrowcj 
głęb. 783,80 m, rury 9”. Nr 1 kop. „Muki” w 
Kobylanych glęb. 935,80 m, rury 7” Nr 1 kop. 
„Orion" w  Lipinkach głęb. 625,60 m, rury 5” . 
Ńr 1 kop. „Zebra” w  Niżnej Lące glęb. 876,10 
m, rury 7” . Nr 4 kop. „Smereczue”  w  Smereez- 
r.err głęb. 352,lO m, rury 7” . Nr 2 kop. „Las” 
W Starej Wsi głęb. 283,50 m (czasowo zastano­
wiono). Nr 1 kop. „Heddy” w Szalowej głęb.
509,00 m. rury 9” Nr 1 kop. „Rollon” w  Targo­
wiskach głęb. 363,10 m, rury 10”, produkcja za 
sierpień 2,8730 cyst.— kg. Nr 2 kop. „Zdiary” 
w  Zdlżaraoh głęb. 333,00 m, rury 6".

Zlikwidowano następujące otwory;
Nr 1 kop. „Olga" w  Brzezówco. Nr 1 kop „Ma- 
risse” w  Dembowcu. Nr 1 kop. „Myszka" w  
Klęczanach Nr 5 i 7 kop. „Michał” w Kobylan­
ce. Nr 17 kop. „Poznań”  w  Krośnie. Nr 7 kop. 
„Sambodia”  w  Krygu. Nr 3 kop. „Gaten" w  
Grabownlcy starzeńskiej. Nr Adanr 1 kop. 
„Młynki” w  Brzozowie. Zofia 1 kop. „Młynki”  
W Brzozowie. Nr 37 kop. „Leon”  w  Potoku. 
Nr 31 kop. „Amelia” w  Toroszówce. Nr 1 kop. 
„Rokach” w Toroszówce. Nr 1 i 2 kop. „Opteg 
1” w  Rudawce rymanowskiej.

W miesiącu sierpniu br. zawarta została we Lwo 
wie ugoda pomiędzy przedstawicielami robotni­
ków i urzędników rafinerii „Standard - Nobei’' 
w  Libuszy, a przedstawicielami generalnej dy­
rekcji tegoż przedsiębiorstwa. W myśl tej ugodj 
slrajknjący przerwali strejk okupacyjny w  tej 
rafinerii i podjęli w  dniu 13 6ierpnia br. pracę, 
mającą na celu zlikwidowanie wszystkich obiek­
tów rafineryjnych. W strejku orało udział 23* 
pracowników fizycznych i 34 umysłowych.

Projehf reformy świadectw praemysYowych
m \  już opracowany

Sprawa reloi'my świadectw przemysłowych 
wchodzi już na tory konkretnych przygotowań. 
Min. Skaibu zawiadomiło samorząd gospodarczy, 
iż przystąpiło do opracowania projektu reformy, 
który po ukończeniu p  ześle samorządowi do za­
opiniowania. Kiedy to nastąpi narazde trudno po­
wiedzieć, w każdym raz^e sprawa ta wyjaśni się 
już w najbliższej przyszłości, jeśliby Min, Skarbu 
projekt reformy zamierzało wnieść j.uż na jesienną 
sesję Sejmu, musiałoDy znacznie przyspieszyć nad 
nim pracę, uwzględniając bowiem procedurę opra­
cowywania i uzgadniania tego lodzaju pnejeMów^ 
samorząd gospodarczy musiałby otrzymać go juz 
w  ciągu najbliższych tygodni.

Prasa warszawska podaje, iż na liście ustaw, 
jakie rząd wniesie do Sejmu na nadchodzącą sesję 
sejmową znajdzie się również projekt reforny 
świadectw przemysłowych, który rząd zamierza 
jakony wprowadzić w życie już od r. 1938, Projekt 
ujmować ma powyższą kwestię w ten sposób, iż 
świadectwa będą zniesione zaś opłaty za nie zo­
staną weselone do podatku obrotowego w formie 
progresywnie wzrastającej opłaty dodatkowej. Aby 
nadmiernie nie obciążać dużych przedsiębiorstw, 
powyżej pewnej granicy obrotu dodatek ten prze­

stanie wzrastać i zamieni się na opłatę stafą.
O ile przytoczony szkic reformy w  istocie odp< 

wiada w ogólnych zarysach poglądom samorzą­
dów gospodarczych na omawianą kwestię, o  tyle 
nieprawdopodobne wydaje się, by projekt reformy 
mógł być wcielony już na tegoroczną sesję sejmową 
a reforma wprowadzona w żyde od  przyszłego 
roku. Wymagać ona będzie długiej pracy i szcze­
gółowych badań, nie na jedną bowiem trudność na 
trafi sprawa znalezienia sprawiedliwego' ekwiwa­
lentu wpływów ze świadectw przemysłowych, ekwi 
waleniu, który me powiększałby ugómi.ych cięż* 
rów, jakie ponosi obecnii życie gospodarcze z tytu­
łu świadectw, a jednocześnie równomiernie jo roz­
kładał. Nie mulą również trudność przedstawiać 
będde ustalenie właściwego podziału wpływów 
między skarb państwa, samorządy gospodarcze i 
terytorialne, szkolnictwo zawodowe etc. Z tych 
względów wydaje się mało prawdopodobne, aby, 
reforma powyższa mogła nastąpić już od przyszłe­
go roku. Kto wie nawet, czy zbytni pośpiech — 
uwzględniając, że dotychczas kwestia powyższa 
omawiana była tylko w podstawowych wprawdzie 
ale ogólnypch zarysach — czy zbytni pośpiech 
nie odbiłby się ujemnie na wartości reformy.

Koncesjonowanie handlu starym żelazem
Na skutek zapytania Ministerstwa Przemysłu i 

Handlu w sprawie interpretacji art. 8 p, 10 prawa 
przemysłowego, a mianowicie czy handel starym 
żelazem należy zaliczać do handlu starzyzną, który 
w  myśl wyżej wymienionych przepisów wymaga 
koncesji, Związek Izb wyraził opinię następującą: 

Art 8 prswa przemysłowego podciąga w p. 10 
pod koncesjonowany handel starzyzną „używane 
już”  przedmioty o ile nie przedstawiają one war 
tości historycznej lub artystycznej.

Intencja ustawodawcy przy formułowaniu tego 
postanowienia wynika z samej jego stylizacji, a w 
szczególności z rodzaju wyliczonych w nim przed 
miotów, stanowiących przedmiot handlu starzyzną.

Niewątpliwie chudaiło tu o rozciągnięcie przy­
musu koncesyjnego na handel przedmiotami co­
dziennego użytku, wprawdzie już używanymi ale 
mogącymi w dalszym ciągu służyć pod niezmieoio 
ną lormą pierwotnemu swemu p  zaznaczeniu — 
przy których zatem wzgiędy sanitarne przema­
wiać mogą istotnie za pewnym ogranicz in,em wal 
ności przemysłowej,

Mpinemt ten przy handlu starym żelazem nie 
wchodzi niemal zupełnie w  raJmbę. gdyż przy­
mioty tego ha,,dru w wyjątkowych tylko wypad­
kach mogą mieć zastosowanie w codziennym uźyt 
ku domowym, jak np. metalowe naczynia, garnki 
itp. Z reguły natomiast pod pojęcie handlu starym 
żelazem podpada „kup złomu żelaznego, przezna­
czonego do przetopienia w hutach, to też w tym 
wypadku względy sanitarne me stanowią takiego 
istotnego m om ea>, któryby uzasadniał objęcie tej 
kategorii przymusem koncesyjnym.

Również i ze względów bezpdeczeństwr publicz­
nego trudno dopatrzeć się takich momentów, któ- 
reby istotnie przemawiały za rozszerzającą interpre 
tacją odnośnego postanowienia, by handel starym

ślazem  uzależnić od uzyskania koncesji. Objawy 
bowiem kradzieży i paserstwa wysuwane jako ar­
gument konieczności wprowattzenia przymusu J on 
cesyjnego — nie dadzą się zdaniem Związku Izb 
zwalcizyć koncesjonowaniem tegc handlu, przeciw­
nie przymus koncesyjny mógłby spor,, odować 
wzmożenie się nielegalnego handlu starym żela­
zem, co jeszcze w większym stopniu sprzyjałoby 
kradzieży i paserstwu. Nadto zwalczenie paserstwa 
może i winno kroczyć innymi drogami, nip drogą 
wzmożenia nadzoru policyjnego, nie zaś drogą ki ę 
powania ea,ej gałęzi handlu złomem żelaznym przy 
musem koncesyjnym. Specyficzna bowiem struktu­
ra tego handlu, poregająca na skupywaniu, Drze- 
wainie spe sobem okrężnym, mniejszych partii zło 
mu oraz na łączeniu ich przez większe przedsię­
biorstwa w  parhe wagonowe, c.dem dosl >rczania 
ieb hutom, wykluczę możliwości prowadzenia ewi 
dem ji przez przedsiębiorstwa skupu oraz wykony 
wanie należytej kontroli, czy dostarczony owar 
nie pochodzi z kradzieży względnie paseastwa, ~  
Wprowadzenie zatem systemu koncesyjnego w y ­
kresie handlu starym żelazem, nie tylko nie przy­
czyniłoby się, zdaniem Związku Izb,-do zwalczenia 
wypadków paserstwa lecz co ważniejsze. Itry loby 
w sobie poważne niebezpieczeństwo zahamowania 
tego handlu, mającego pierwszorzędne znąpzenie 
dla hułrirtwa polskiego, wywoiując z natury rze­
czy spadek podaży tego artykułu. b-dbiłob\ ;ię to 
wysoce ujemnie na sytuacji huuńictwa, które ze 
względu na nieznaczną produkcję surówki! w Pol 
sce w „użej mierze korzystać musi ze złomu żela* 
nego, • zbleran g o  w kraju i dostarczanego orze* 
istniejące stacje zbiórkowe do hut.

Naieży poza tym zauważyć, że obecnie — mimo 
iż skup oraz handel złomem żelaznym nie podlega 
żadnym ograniczeniom — huty nie otrzymują tego
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natarLłu w wy ztarcuającej ilo id  i emuecone ią 
oprowadzać poważna partie iłom a i  nagramcy, Z 
tego teł powodu zorganizowana została W rwolm 
czasie Centrala Zakupu Złonvut której zadaniem 
jest równomierny rozdział pomiędzy huty zakupio 
nego w  kraju złomu żelaznego

Z uwagi na powyższe przesłanki natury przemy 
słowo prawnej, jak i w uwzględnieniu pierwszorzę 
dnego znaczenia motywów natury gospodarczej. 
Związek Izh wypowiedział się przeciwko rozsze­
rzającej interpretacji art. 8 p. prawa przemysło­
wego w kierunku podciągnięcia pod jego postano­
wienia handlu starym żelazem i prosił Minister­
stwo o wydanie podległym władzom przemysło­
wym okólnika, w którym by powyższy punkt w i­
dzenia znalazł odpowiedni wyraz, a to w celu um­
knięcia w  przyszłości jakichkolwiek nieporozumień 
w  tej mierze i niejednolitej praktyki władz prze­
mysłowych w  kwalifikowaniu pod względem prze- 
mysłowo-prawnym tej zarobkowości_

Związek Izb przy tym zaznaczył, ie  opinia po­
wyżej sformułowana, ustalona została większością 
głosów Izb, przeciwko głosowi Izby w  Katowicach, 
która zajmuje w tej sprawie stanowisko odimienne, 
uważając, że art 8 p. 10 prawa przemysłowego 
może być interpretowany w tym sensie, że pojęcie 
„handel przedmiotami z metali”  obejmuje także 
pojęcie ,,handel słanym żelazem” .

Rynek obuwia
Mule utargi kupców  prow incjonalnych .' 
widom e skutki akcji bo jkotow ej«

W aziale produkcji hurtowej ręcznej obuwia, 
obsługującej rynki prowincjonalne, obroty W 
pierwszej połowie sierpnia były, jak normalnie 
w  okresie między-sezonowym, bardzo ograniczo­
ne. Natomiast w drugiej połowie sierpnia zarów­
no wytwórcy jak i kupcy przystąpili do realizo­
wania zamówień na sezon jesienny. Stan tych za­
mówień utrzymywał się mniej więcej na pozio­
mie analogicznego okresu r. ub.

W zakresie cen poważniejszych zmian nie ob­
serwowano, jedynie na początku sierpnia, w  
związku ze zbliżającym się końcem sezonu let­
niego, zarysowała się pewna zniżka cen artyku­
łów  typowo sezonowych, jak tzw. ghandkj, wiat­
rówki oraz obuwie płócienne.

Wypłacalność odbiorców była na ogół zado­
walająca, zauważyć się tylko dały pewne trud­
ności w  inkasowaniu należności u odbiorców pro 
wimcjonalnyah. Przyczyny tego szukać należy w 
małych utargach tych odbiorców.

Niezwykłe zajście w teatrze
Warszawa, 22. 9. (A ). Podczas wczorajszego 

przedstawienia komedii „Mięczak”  w  Teatrze Ma. 
llckiej w połowie 2-go aktu, jak o tym podaje a- 
gencja „WAT” , jeden z widzów zerwał się nagle 
z krzesła z okrzykiem: „Puśćcie mnie na scenę, 
ja z nią porządek zrobię I Taka sama jędza jak

SAMOOBRONA ORGANIZMU
wykazuje często zmiany artretyczno-reum atycif 
ne, opuchnięcia stawów, zanieczyszczenie skóry, 
obiawy sklerozy tętnic, a przy tym dokuczliwe 
bóle. Są to obiawy zlej przemiany materii k ie ­
dy produkty tłuszczowe nie ulegają dostatecz­

nemu spalaniu się, a organizm zatrzymuje kwas 
m oczow y. Przeciw ko złej przemianie materii 
stosuje się zioła D R A  B RE YE RA  Nr. 2. D o na­
bycia wszędzie- .Wytwórnia Polnerba Kraków ■ 
Podgórze. 5d91k

Jak gospodarowano w Banku 
Ziemi Rzeszowskiej?

Przed ciekawym procesem w Krakowie
KRAKÓW, 23 września.

Jak już onegdaj pisaliśmy, rozpocznie się 
z początkiem przyszłego tygodnia przed kra­
kowskim? Sądem Okręgowym proces, będący 
epilogiem dochodzeń, w sprawie gospodarki 
w Banku Ziemi Rzeszowskiej w Rzeszowie.

W wyniku śledztwa sądowego stwierdzone 
zostały pewne fakty, które stały si§ pod­
stawą aktu oskarżenia przeciw przemysłow­
cowi, właścicielowi dwóch fabryk, Alojzemu 
Molowi, adwokatowi dr. Zygmuntowi Tała-

siewiczowi, dr. Tadeuszowi Spissowi, lekarzo 
wi dr Tadeuszowi Nieciowi i lekarzowi dr. 
Witoldowi Czemekowi.

Sąd będzie miał m. in. do rozstrzygnięcia 
kwestię, czy bilans banku, przedłożony przez 
oskarżonych zebraniu spółki i wykazujący 
61.000 zł. strat, był realny, czy też straty 
banku wynosiły wówczas 158.000 zł.

W charakterze biegłego wystąpi prof. U. 
J. dr Lulek. Proces potrwa 5 dni. Oskarżać 
będzie prok. dr. Kamiński.

11 osób na ławie oskarżonych
za udział w zajściacn iisiecklch

Zajścia antyżydowskie w Liszkach, jakie 
miały miejsce w dniu 23 marca ub. roku 
będą obecnie tematem rozprawy w sądzie 
krakowskim. Pod zarzutem udziału w tych 
zajściach zasiądzie na ławie oskarżonych 
jedenaście osób, a to: Stanisław Bator, po­
mocnik ślusarski, Mieczysław Sobkowicz, ro 
botnik, Władysław Cygan, pomocnik masar­
ski, Franciszek Czech, robotnik, Onufry Bie 
rżała, robotnik, Władysław Zaborowski, ro­

botnik, Albin Baster, robotnik, kYanciszek 
Bieda, robotnik, Franciszek Bator, szewc, 
Andrzej Lipień, piekarz, Bartłomiej Bator, 
rolnik.

Wszyscy pozostają pod zarzutem brania 
udziału w zbiegowisku publicznym, które 
dopuściło się napadu na mienie Adolfa Bren 
nera, plądrując jego 2 sklepy i mieszkanie. 
Ogółem wyrządzono poszkodowanemu stra­
tę na przeszło 10.000 złotych.

moja żona” . Okrzyk skierowany był pod adresem 
Malickiej, grającej koncertowo tjtułową rolę. Bę­
dące w  towarzystwie owego mężczyzny dwie pa. 
nie, zatrzymały towarzysza swego, uniemożliwia, 
jąc mu opuszczenie miejsca.

Incydent ten wywołał konsternację wśród licz­
nie zebranych na sali widzów, którzy zaczęli pod­
nosić się z krzeseł, zaintrygowani okrzykami. Je

dynie aktorzy na scenie zachowywali spokój, nie 
przerywając gry. Po chwili —  zdenerwowany 
widz uspokoił się i zajął miejsce. Po ukończeniu 
2-go aktu, przeprowadzony spojrzeniami publicz. 
ności, oraz skierowanymi pod jego adresem wy. 
razami współczucia kilku mężczyzn, nieznajomy 
widz, którym, jak się okazało, był dr filozofii B., 
wsiadł do taksówki i odjechał do domu.

Teatr Żydowski w Krakowie

99 GLUCKEL HAM M E
(Żądam sprawiedliwości)

Sztuka w czterech aktach z prologiem i epilogiem Maksa Baumana
Jest to typowy „Wunschtraum”, klasyczne 

wprost żydowskie marzenie senne na jawie. Myś 
my rzucili światu hasło „Kochaj bliźniego, jak sie 
bie samego”  ale zawsze domagaliśmy się przede 
wszystkim sprawiedliwości. Każda mniejszość n- 
ciskana, żyjąca na peryferii narodów, żąda spra­
wiedliwości.. Zresztą, apostołami sprawiedliwoś 
ci byli jnż nasi prorocy, a w ięc głosiliśmy spra­
wiedliwość i wtenczas, kiedyśmy byli narodem, 
osiadłym na własnej ziemi, kiedyśmy mieli własne 
państwo. Postulat sprawiedliwości był potem w 
czasach golusu poważnym składnikiem naszej ży­
dowskiej racji stanu. Nie chcieliśmy i nie chcemy 
teraz ani łaski ani litości, domagamy się tylko 
sprawiedliwości. A świat odpowiada nam nie tyl­
ko pogardliwym wzruszeniem ramion, lecz celo­
w o 1 świadomie przez zbrodniczych demagogów 
zorganizowanymi „odruchami” ...

Dlatego żądanie sprawiedliwości jest żydowskim 
marzeniem sennym na jawie.

«
* *We wspomnieniach („Sichronot” ) czcigodnej

matrony żydowskiej Gliickel Hammeln, urodzo. 
nej w  roku 1645 w Hamburgu, a zmarłej w roku 
1724 w  Metzu, nie zaajdujemy akcji dramatu p. 
Maksa Baumanna, żydowskiego rejenta w  Gdań- 
ekn. Te „Sichronot" napisała Gluckel po śmierci 
•w ego męża Chaima, pochodzącego z miejscowo­
ści Hammeln, za którego wyszła w  14 roku ży­
cia. Po śmierci męża, który był bogatym kupcem

osiadłym w Hamburgu, musiała Gluckel prowa­
dzić nadal mocno powikłane i w niebardzo świet. 
nym stanie znajdujące się interesy. Czworo dzie­
ci było już wydanych, ale do zaopatrzenia pozo­
stało jeszcze ośmioro dzieci nieletnich. Dla tych 
to właśnie dzieci nieletnich postanowiła napisać 
siedem „małych książeczek” , z których dwie o- 
statnie napisała już znacznie później, zdaje się 
już w  Metzu, gdzie po raz wtóry wyszła za mąż 
za bankiera Levy‘ego. Te jej wspomnienia są bez­
cennym wprost dokumentem, odzwierciedlającym 
nam życie żydostwa niemieckiego. Są pisane ar­
chaicznym stylem żydowskim, znanym nam tak 
dobrze z „daitszchumcsz” , a przemawia z nich 
kobieta, przerastająca o głowę swe środowisko, 
matka kochająca miłością bezgraniczną swoje 
dzieci. Cała jednak akcja dramatu Maksa Bau­
manna jest tylko marzeniem sennym na jawie 
2yda współczesnego. Jest produktem fantazji autora 

A fabuła wymyślona przez autora jest jasna i 
przejrzysta. Prolog i epilog dodała sama pani Ida 
Kamińska reżyserka i inscenizatorka sztuki. Gdy 
kurtyna się podnosi, widzimy bohaterkę piszącą 
pamiętniki, a na proscenium aktor .będący niejako 
cenferencierem, opowiada nam życie bohaterki aż 
do momentu, gdy wchodzą dwaj kupcy żydowscy, 
by  zaproponować Gluckel Hammeln nowy inte­
res. Ci kupcy mają do niej bezwzględne zaufanie 
i gotowi są jej powierzyć cały swój majątek. Jej 
doradcą i prawą ręką jest Isachar Gedalia Cohn,

który był kiedyś bogatym kupcem, którego obra. 
nowano i okaleczono. Z toku akcji dowiadujemy 
się, że mąż Gluckel znikł przed trzema laty w 
sposób tajemniczy. Krążą rozmaite pogłoski u- 
właczające czci jej męża, ale Giiickel nie daje tym 
pogłoskom żadnej wiary. Wtem zjawia się dama 
z półświatka, z którą widziano jej męża w  dzień 
zniknięcia jego. Ta dama chce ofiarować na sprze­
daż pierścionek. Gluckel poznaje pierścionek swe­
go męża. Wpadła nr ślad zbrodni, za którą prze­
mawiają na razie same tylko poszlaki. Gluckel 
oskarża przed burmistrzem tę damę z półświatka 
i jej przyjaciela, syna zamożnych rodziców ham- 
burskich, potomka aryjskiego patrycjatu, o mor­
derstwo dokonane na jej mężu. Napróżno tłuma­
czy jej burmistrz wolnego miasta —  państwa ham- 
burskiego, że może ściągnąć nieszczęście na Ży. 
dów ; burmistrz jest przyjacielem Żydów i toleru­
je ich w Hamburgu, chociaż nie mają tam prawa 
zamieszkiwania. Napróżno błagają Gluckel towa­
rzyszący jej dwaj kupcy żydowscy, którzy jeszcze 
poprzedniego dnia chcieli jej ofiarować cały swój 
majątek, mając do niej bezwzględne zaufanie, by 
odstąpiła od sprawy. Ci kupcy przypuszczają, że 
zamordowano męża, ale Żydzi nie mogą i nie po­
winni domagać się sprawiedliwości, bo są tylko 
tolerowani. Sprawiedliwości żądać mogą tylko 
możni tego świata, a nie jego pariasi. Gluckel 
jednak żąda sprawiedliwości, bo bez sprawiedli­
w ości świat by nie mógł istnieć. Gluckel nie ro. 
zumie niewolniczego lęku swego otoczenia ży­
dowskiego, z obrzydzeniem odwraca się od tchó­
rzostwa tych Żydów, którzy za misę soczewicy 
gotowi są sprzedać honor żydowski. Gluckel po­
stawiła na swoim, bo przy pomocy wiernego swe. 
go sługi wykazała, że mąż jej podstępnie zwabio­
ny został do pułapki, gdzie go zdradziecko zamor­
dowano i obrabowano, a następnie zwłoki zamu-
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Na dzień dobry

Pogawędka
Raz endek z ozonow cem  wiedli kłótnią długą, 
K tóry  pożyteczn iejszym  jest narodu sługą * ). 
Dow odził endek p ierw szy: „C ały naród bronią 
Przed zalewem  żydowskim , w którym  kraj nasz

tonie,
Laską, palką, kastetem  robią propagandą, 
D y le ły  poza Polską w yrzucić tą bandą.
Podobnie twórczą pracą człow iek sią upaja.'
J ak endąk prząkow, toa ł.. A  tam ten rzek ł:

. A  j a t ? %  
rA . SPJELMAN.

’) Dwa wiersze weaiug L. Pugefa.

Zbliża się okres XIV. Tygodnia 
Lotniczego

Pamiętajmy o te] Instytucji, która bada zagad­
nienia gazowe, lotnicze i obron* przed różnymi 
niespodziankami wojay przyszłości. —  Liga Ob­
rony Powietrznej | Przeciwgazowej wzięła na 
swe barki ten trudny i ciężki obowiązek, wywią- 
1 uje się z niego sumiennie i stanowi nawet w  tej 
aziedizinie przykład dla innych państw. — LOPP 
pamięta o  wszystkich obywatelach, ale Me rrszys 
ty  obywatele pamiętają o LOPP,

A  jednak w chwili niebezpieczeństwa wszyscy 
będą się garnąć poa opiekuńcze skrzydlta tej in­
stytucji. Pamiętajmy, że najlepszą rękojmią bez­
pieczeństwa Jest silny rozw ćj instytucji takiej, 
jak Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej 
i że ona jedynie może nam zapewnić bezpieczeń­
stwo i ratunek w  razie potrzeby. Do tego należy 
s ie już przygotować — bo wróg czuwa, a śinier- 
tfłnc niebezpieczeństwo w isi ciągle nad każdym 
narodem nieprzygotowanym.

Zapis aide się więc na członków U. O. P. P.I

P O D Z Ig K O U fA H iE
W. P. Prymariuszowi Drowi EDMUNDOWI 

POSENHAUGHOWI, okuliście w KraJ «wie 
za skuteczne i bezinteresowne udwlenie po­
mocy lekarskiej Przewielebnemu NADRABI* 
NOWI W BEŁZIE .składamy tą diogą najser­
deczniejsze podziękowanie.
4287g Chasydzi bełzcy w K rakow ie.

Stypendia Międzynarodowej 
Federacji Kobiet

1) Stypendium Federacji Międzynarodowej (In­
ternational Junior Fellowship in Science) L 250, 
ds studia matem.-przyr., wymagany nieprzeKro- 
czony 30 rok życia kandydatki.

2) Stypendium Federacji Brytyjskiej (Interna­
tional Residcnlial Scholarship at Crooby Hall) 
na studia w dziedzinie nauk humanistyczny A W 
Londynie, L 100.

3) Stypendium Federacji Brytyjskiej (Caroljna 
Spurgeon Scholarship) na studia humanistyczne 
w  Londynie w  wys. L. 100.

4) Stypendium Federacji Amerykańskiej (Inter- 
nalional A.A.U.W. Fellowship Crusade) w  wys. 
Doi. 1500 na studia w  dowolnej dziedzinie i w 
dowolnym kraju.

5) Stypendium Federacji Amerykańskiej (Au­
relia Henry Remhardt International FeJlowship) 
w  wys. Do] loOO na studia w dowolnej dziedzinie 
i w dowolnym kraju. ___

6) Stypendium Federacji Francuskiej w  wy*. 
5000 fr. fr. na 3-miesięczne studia we Francji w  
dowolnej dziedzinie.

O stypendia ubiegać się mogą osony, które 
przynajmniej od pól roku są członkiniami Fedt- 
racji. Termin składania podań upływa dla sty­
pendiów amerykańskich i międzynarodowego 
(1, 4, 5) w  dniu 15 X. br., a dla pozostałych 15 XII 
br. Przyjmuje podania i udziela informacyj dr 
Jadwiga Acket mann, Garncarska 1, m. 5.

Terytorialfem redivivus!
Udczyt na powyższy rema', wygłosi Tow. Dr 

Cbaim Hillstein, inaugurując nowy rok pracy Sy­
jonistycznej Klubu Towarzyskiego. Odczyt odbę­
dzie się dziś we czwartek, 23 bm. o  godz. 8.15 
wlecz, w  loikaliu Syjon. Klubu Tow. Grodzka 71, 
II. p. Wstęp (kia członków Klubu. W  lokalu Klu­
bu czynna czytelnia

Nowe typy zakładów 
penitencjarnym w Polsie

Wyświetlenie filmu na ten temat odbędzie »ię 
dziś, w czwartek dnia 23 września 1937 r. o  godz. 
18-tej (6 pop.) w  sali Muzeum Przemysłowego w  
Krakowie przy ul. Smoleńskiej L. 9.

Film ten, wykonany przsz Ministerstwo Spra­
wiedliwości, llusłruje życie więźniów i  przebieg

odbywania kary w nowoczesnych typach więzień
polskich. Wyświetlenie filmu poprzedzi krótka 
prelekcja, którą wygłosi p-eze* Zrzeszenia Ase­
sorów i Aplikantów Sądowych.

Aresztowanie przyjaciółek 
zastrzelonego bandyty

,W wyniku śledztwa w sprawie bandyckiego za 
machu na ul. Siemiradzkiego w  Krakowie, policja 
aresztowała kilka kobiet, które były przyjaciół­
kami zastrzelonego bandyty Arona Schwarza. 
Kobiety te udzielały mu pomocy i schronienie, w 
czasie gdy ukrywał się przed pościgiem, po u- 
cieczcc z  więzienia rzeszowskiego.

Sekcja zwłok bandyty wykazała, że nie p upeł- 
nił od samobójstwa, lecz zgi.iąi od kuli z kara­
binu policyjnego, w czasie gdy ostrzeliwując się 
gęsio, ukrywał się w krzakach na Sikorniku.

RADIOAM ATORZY ,,II KA/EGOWII**. Na rynku uka. 
rat »lr nowy odbiornik pod nazwa „PIONIER-* Rfe^AL, 
eyjna konstrukcja tego odbiornika i Jogo niezwykle * ł .  
zka, jak na naaze stosunki cena wprowadzają całkowity 
przewrót do pojęć o wartości odbiornika.

W konstrukcji ,,P iO N IE R " odrzucono wszystko, co nie 
miało charakteru zasadniczego, a podrożało koszta Pro. 
dukcji. Odrzucanie kosztownego chaesls, wprowadzenie 
skrzynki bakielitowej i t. p um ożliw iło przeprowadzenie 
wielkich oszczędności, które zostały wykorzystane w ylą. 
oznle tylko dla wydatnego obniżenia ceny, przy zachowa­
nia pełni walorów technicznych, jakie ccarakteiyzują 
tylko odbiorniki najw yższej klasy. 5t3Uc

 O -----
PRZY UTRUIiNIONYM ODDYCHANIU niedomagania 

płuc, kaszlu, saflegmlenlu, duszności, gorączce, osłabienia, 
dre.zczach i t. p. stosujcie skutecznie ziota piersiowe D»a 
Breyera Nr. 1 Do nabycia wszędzie. W ytwórnia PoL-erba, 
Kraków—Podgórze. 5003*

X —
Z POWODU ŚM IERCI nieodżałowanego członka nasze, 

go Stow. hlp, ZA LK E FEILE R A, wyrażam] najgorętsze 
współczucie Zonie i Krewnym.

Zarząd Stowarzyszeni* 
(!«S « ,,A E A W A 8 SYJON**

w Chrzanowie

Proces o ekscesy antyżydowskie
Ciechanowiec, 22. 9. Białostocki Sąd Okręgowy 

na sesji wyjazdowej w Ciechanowcu rozpatrywał 
2 sprawy o zajścia antyżydowskie w tym miaste­
czku w grudniu ub. r.

W pierwszej sprawie 6 osób, oskarżonych o 
wywołanie zajść podczas targu 6 grudnia ub. r. 
— uniewinniono z braku dowodów winy.

W  drugiej sprawie spośród 11 oskarżonych na­
rodow ców  o wzięcie udziału w zajściacn anty­
żydowskich w dniu 21 grudnia ub. r., zniszczenie 
towarów, wybijanie szyb w domach żydowskich i 
pobicie kilku Żydów, jednego oskarżonego skazu, 
no na pół roku bezwzględnego więzienia, dwóch 
po pól roku z zawieszeniem kary, ośmiu z braku 
djw udów  winy sąd uniewinnił.

r^wano w  alkowie. Potem zjawia się u niej bur­
mistrz i wyraża Jej podziw. Duma, podyktowana 
poczuciem godności własnej, zrobiła potężne wra. 
żenie na dygnitarzu. Okazuje się więc, że rację 
miała Gliickel, a nie tchórzliwi Żydzi, którzy trzę­
śli się jak osika, gdy Glflckel domągała się spra 
wiedliwości. A le gdy się potem zjawił u niej ści­
gany młody lekkoduch, podejrzany o zamordowa­
nie jej męża i opowiada jej o swoim życiu, z któ­
rej to opowieści wynika jasno, że nie on był mor­
dercą męża, lecz padł tylko pfiarą złego towarzy­
stwa, Gliickel mu przebacza i dopomaga mu na­
wet do ucieczki, bo etyka żydowska żąda tylko 
sprawiedliwości, ni< kieruje się zemstą. Gliickel 
zaczyna rozumieć, że gonitwa za absolutną spra­
wiedliwością jest pogonią za chimerą Nie studio­
wała prawa rzymskiego, ale intuicja serca kobie­
cego podyktowała jej zrozumienie starorzymskiej 
zasady „sumniuin ius summa iniuria“ . Przebacza 
więc i swemu najstarszemu synowi, który w Ber­
linie lekkomyślnie spekulował i zbankrutował, a 
dla którego przed tym nie miała słowa miłości, 
bo sprawiedliwość musi być na świecie.

.  * •
Oto treść utworu p. Baumanna, który to utwór 

z niemieckiego na język żydowski przetłumaczył 
P. S. Weinstock. Jest to, jak widzimy, fabuła dość 
naiwna, a nawet nieprawdopodobna. Czy wyobra­
zić sobie można, by potężny włodarz miasta przy­
szedł do Żydówki, by złożyć hołd jej nieugiętej 
Walce o sprawiedliwość? Ale typowo żydowski 
,,Wunschtraum“  narzucił autorowi tę wizję tryum 
fu sprawiedliwoci. Żyd niemiecki chce, świado­
mie marzy o sprawiedliwości, której brutalnym 
zaprzeczeniem, demonicznym wprost wykoszla- 
wieniem jest wszystko to, co się obecnie dzieje 
w  Niemczech. Jest to w ięc sztuka historyczna, 
jednak jakżeż aktualna. Fabuła jej jest naiuma, ale

na bene autora zapisać należy, że jego bohaterka 
nie jest jakąś postacią abstrakcyjną, lecz człowie­
kiem z krwi 1 kości, który tym się tylko różni od 
swego środowiska, że musi walczyć o prawo i 
sprawiedliwość, nie zadowalając się ochłapami 
łaski i litości. Gdy więc ze sceny teatru żydow­
skiego pada hasło „Żądam sprawiedliwości", ha­
sło to zapada głęboko w  serca i duszę widowni, 
która ze zapartym tchem I w  skupionej ciszy ślt- 
dzi całą akcję, by wybuchnąć po tym żywiołową 
manifestacją. Od dawna nie widziałem w  teatrze
takiej mistycznej unii łączącej widownię ze sceną. 

• •
•

A dzieje się to nie tylko dlatego, że autor nr kan­
wie historycznej snuje swoją żydowską tęsknotę 
za sprawiedliwością, ale giównie dlatego, że dra­
mat ten wystawiła świetna aLioika żydowska, 
która przez dwadzieścia lat swe.) pracy twórczej 
na scenie żydowskiej nie zniżyła nigdy swego 
lotu, ani na jeden moment nie wypuściła sztanda­
ru czystej sztuki z rąk. Jej reżyseria jest wytraw­
na i żelazną klamrą obejmuje prymitywną fabu. 
łę. Wszystko jest tu logicznie powiązane, a ni­
czego nie pozostawiono przypadkowi. Wszystko 
jest gruntownie przemyślane i precyzyjnie wyko­
nane. Ida Kamińska odniosła zasłużony tryumf ja­
ko reżyserka i inscenizatorka, która nadała dra­
matowi współczesnemu tło historyczne.
Ale nie tylko jako inscenizatonca i reżyserka lecz 

też jako aktorka. Grę jej cechuje niezwykła pro. 
slota, o czym już kilkakrotnie miałem sposobność 
pisać. Świetna ta artystka wie doskonale, że czło­
wiek głęboko cierpiący nie krzyczy, O Idzie Ka- 
mińskiej powiedzieć można, że usunęła z teatru 
żydowskiego krzykliwość tonu i to wszystko, co 
w  żargonie teatralnym nazywa się „Rulissenreis- 
serei“ . P. Ida Kamińska znajduje odpowiedni gest 
dla każdego stanu uczuciowego i potrafi ożywić

swą rolę patosem dynamiki nie objawiającym się 
głośno.

Zespół jest świetnie zgrany. Takiego popisu 
aktorskiego dawno nie widzieliśmy na scenie. 
Tyczy się to zwiaszcza p. Soni Ałtbaum i p. Dom- 
ba, artystów niezwykle solidnych, pełnych umia­
ru i poziomem gry dostosowujących się do pozio­
mu gry p. Idy Kamińskiej. Dużo siły, ale też i 
umiaru miał p. Melman w krótkiej swej rob  lek- 
L ducha, wplątanego w morderstwo. Dobrą maskę 
miał p. Kama w roli wiernego sługi, który gra 
z hamowaną i' na wodzy trzymaną namiętnością. 
Pięknie wyglądała i wzruszająco zagrała swój e- 
pizod p. Ida Natan. Należycie też postawiła swą 
rolę i z rozmachem ją zagrała p. Goldenberg. Py­
szną parę kłócących się z sobą hałaśliwych i w o­
bec możnych tego świata kornie zginających się 
Żydów tworzą pp. Kurlender i Staw, mam jed­
nak tutaj pewne zastrzeżenie pod adresem reży­
serii. Czy byli to Żydzi z epoki Gliicitel von Ham- 
meln, czy też kupcy z Nalewek. Więcej powagi i 
powściągliwości byłoby zdaniem moim raczej na 
miejscu niż krzykliwa groteskowość. Należycie 
ze swych ról wywiązali się pp. Giiinberg i Maj- 
zler, stwarzając udane i odpowiednio stonowane
typy.

Sztuka ma odpowiednią oprawę projektowaną 
przez p. Ivo Galla oraz w  stylu epoki utrzymane 
kostiumy. Sceny zbiorowe wypadają zgrabnie..Cza­
sem ma się wrażenie, że mamy przed sobą pięk­
ne drzeworyty, zwłaszcza p. Ida Kamińska w y. 
gląda jak gdyby z onrazu Pilichowskiego.

Po drugim akcie wręczono przy burzliwej owa­
cji publiczności pani Idzie Kamińskiej kosze 
kwiatów, a po trzecim akcie przywitał ją w  ser. 
decznych słowach red. dr M. Kanfer imieniem za­
rządu Żydowskiego Towarzystwa Teatralnego.

M. K,
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rewelacja w dziedzinie 

kinematografii

Ul Utarcia wis zapanował spokój!
Obławy i masowe aresztowania

W arszawa, 22. 9. (A ) Zgodnie z zapowiedzią 
w ojew ody  Jaroszewicza, p olic ja  przystąpiła do 
zwalczania antyżydow skich  zajść na ulicach 
miasta. W  ciągu dnia w czorajszego i dzisiejsze­
go w zm ocnione posterunki oraz rezerwy p o lic ji 
z Golędzinowa przeprowadzały ob ław y i m aso­
we areszty. Zatrzym ano na ulicach oraz w  o- 
grodach m iejskich kilkaset osób  podejrzanych

o branie udziału w  zajściach. P o  sprawdzeniu 
ich  tożsam ości w  p o lic ji politycznej w iększość 
zwalniano. W  areszcie znajduje się obecnie 
około  100 osób. W  dniu dzisiejszym  panow ał w 
W arszaw ie spokój. Zatrzym ano kilkadziesiąt 
kolporterów  „F a lan g i" za w ykrzykiw anie haseł 
antyżydow skich.

Organizowanie klubów 
demokratycznych w Polsce

W arszawa, 22. 9. (S in .) W  W arszawie został 
zawiązany kom itet organizacyjny klubu dem o­
kratycznego, którego przew odnictw o ob ją ł se­
nator p ro f. dr M ieczysław M ichałowicz. W  
skład klubu w chodzi szereg w ybitnych  działa­
czy k ó ł legionow ych, peow iackich  i w olnych  
zaw odów . P odobny kąmitet pow stał rów nież w 
K rakow ie. Na jego czele stanął p ro f. B ojakow - 
w ski i b. senator prof. Sinko. W  najbliższym  
czasie powstaną podobne kluby w  różnych  o- 
środkach. P rof. M ichałowicz udzielił tygodni­
k ow i „Czarno na B iałym " w yw iadu doty­
czącego zjednoczenia obozu polskiej de­
m okracji. P rof. M ichałowicz stwierdza m. in., 
że naród, który pozwala poniżać swą godność 
przez odebranie sobie prawa w olnego m yśle­
nia upada do poziom u zbiorow iska n iew oln i­

ków7. Niewątpliwą jest rzeczą, że n iepodległość 
Polsk i w yw alczy ły  m asy ludow e. Czyż za tym  
nie pow inny one m ieć w  sw ym  ręku decyzji o  
losach państw a? Społeczeństw o polsk ie składa 
się w 75 proc. z ch łopów , dodajm y do tego ro ­
botn ików , a zobaczym y, żc przeszło 80 p roc in t 
stanow ią klasy pracujące. Udział w rządach i 
odpow iedzialność za losy  państwa, oto funda­
menty naszej dziejow ej potęgi. P rzyszłość leży 
przed obozem  dem okratycznym . M am y potęż­
ny ruch ludow y, potężny ruch  robotn iczy, m a­
m y liczną inteligencję. Jeżeli siła ich  nie jest 
m oże jeszcze dostrzegalna dla każdego, to w ina 
leży po stronie nieuw ażnych obserw atorów . 
Biegu historii nie m ożna odw rócić . P roces k ry - 

j stalizowania, proces pow staw ania now ej stru- 
| ktury społeczeństwa, jest procesem  naturalnym .

Konferencja dowódców floty angielskiej 
f francuskiej w Oranie

Oran, 22. 9. PAT. Do Oraniu przybyli do­
wódcy detaszowanych w celu zwalczania ak­
tów pirackich aa Morzu Śródziemnym, sił 
morskich angielskich i francuskich, celem 
odbycia wspólnej konferencji w sprawie 
szczegółów7 technicznych przeprowadzeniia 
tej akcji. Ze strony angielskiej w obrada,cn 
wziął udział admirał Duidley Ponad, ze stro­
ny francuskiej wiceadmirał Lsteva.

Temat i wyniki obrad są trzymane w ta­
jemnicy.

Fakt, wybrania Oranu jako miejsca tych 
obrad wydaje się świadczyć, że Oran został 
przeznaczony na poważną bazę w systemie 
bezpieczeństwa na Morzu Śródziemnym.

Admirałowie zwiedzili bazę wodnoplatow- 
ców w porcie Arzew. Admirał angielski Pu-

dley Pound odjechał następnie na pokładzie 
pancernika „Barham", który go przywiózł 
do Oraniu w kierunku Gibraltaru. Wicead­
mirał francuski Esteva pozostał ma razie w 
Oranie.

Zmiany w planie kontroli
Londyn, 22. 9. PAT. Komitet nieinterwen­

cji informuje, że do pianiu kontroli wprowa­
dzono pewne zmiany, dotyczące obserwato­
rów na statliach. Zmieniono też port obser­
wacyjny, którym dotychczas był Brast, na 
Faliiiouth. a nadto poddano rewizji wynagro 
dżemie obserwatorów, a to ze względu na ry­
zyko, związane z pełnieniem ich obowiąz­
ków.

600 wychodźców do Palestyny 
w październiku

(T elefon em  od naszego korespondenta)
Warszawa, 22. 9. (Sin) Ustalony został 

plan wychodź twa do Palestyny na miesiąc 
październik. Centralny wydział palestyński 
organizuje w przyszłym miesiącu dwie gru­
py imigrantów. 4 października wyjeżdża 400 
emigrantów, 18-go 200. Obie grupy jadą 
przez Konstanzę okrętem Polonia

Stypendia instytutu badania 
spraw mniejszości narodowych

(T elefon em  ad naszego korespondenta)
Warszawa. 22. 9. (Sin) Ministerstwo spraw 

zagranicznych przyznało instytutowi bada­
nia spraw mniejszości narodowych dwa sty­
pendia dla akademików7, którzy poświęcają 
się studiom w tej dziedzinie. Stypendia wy­
noszą po 250 zł. miesięcznie.

Nowe premiowane 
książeczki P. K, O.

(T elefon em  od naszego korespondenta)
Warszawa, 22. 9. (Sin). Z dniem 1 października 

P. K. O. wprowadza nowy typ książeczek oszczęd 
nościowych premiowanych. Sktadka miesięczna 
wynosić będzie 5 zł. Książeczki będą co 3 miesią­
ce losowane, premie wynosić będą 50—500 zł.

Zmniejszenie wpływów 
podatkowych

Warszawa, 22. 9. (Sin). Jak się dowiadujemy, 
do ministerstwa skarbu wpływają już stopniowo 
projekty preliminarzy budżetowych poszczegól­
nych ministerstw. Wydatki tych ministerstw roz­
rosły się tak gwałtownie, że ministerstwo skarbu 
zamierza podjąć dość ostrą akcję w kierunku, re­
dukcji poszczególnych wydatków budżetowych. 
W ministerstwie skarbu notują w tej chwili bar­
dzo charakterystyczny objaw, a mianowicie 
gwałtowne zmniejszenie się wpływów podatko­
wych z okręgów dotkniętych ekscesami antyży­
dowskimi. Wedle danych prowizorycznych spadek 
ten w  niektórych punktach kraju doszedł do 70 
procent.

Niemcy odnpawiają wizy 
wjazdowej Sledzińskiemu

Warszawa, 22. 9. (Sin). Konsulat niemiecki w 
Katowicach odmówił kategorycznie wizy wjazdo. 
wej do Niemiec dla współpracownika wydawnic­
twa „Polska Zachodnia", Wiesława Sledzińskiego. 
Po 2-tygodniowej zwłoce red. Sledzióski dowie­
dział się z ust samego konsula generalnego Rze­
szy, że nie tylko, że nie otrzyma obecnie wizy, 
ale, że raz na zawsze ma zamknięty dostęp do 
Niemiec. Konsul niemiecki oświadczył, że odmo­
wa udzielenia wizy jest następstwem reportażu 
p. Sledzińskiego na temat sytuacji prasy polskiej 
w  Niemczech zamieszczonego na łamach śląskie, 
go pisma.

Proces o nadużycia
Warszawa, 22. 9. (Sin). W Sądzie Okręgowym 

rozpatrywana jest nowa sprawa o nadużycia po­
pełnione w Polsko Belgijskim Towarzystwie Im­
pregnacji Drzewa, którego dyrektorzy skazani zo. 
stali w  wielkim procesie korupcyjnym na kary 
do 6-ciu lat więzienia. Mianowicie przemysłowiec 
Kersnowski wystąpił przeciwko temu towarzy­
stwu o zwrot akcji wartości 60.000 zł. Jako rze. 
komy dowód odebrania tych akcyj przedstawiono 
pokwitowanie pisemne, jednakże powód zakwe- 
itionował je, wobec czego sąd wyznaczył biegłych 
grafologów. Obecnie ukończono ekspertyzę i bie. 
gli uznali, że pokwitowanie nie jest autentyczne.

Powrót z niewoli
Warszawa, 22. 9. (Sin) Do wsi Ostrów ko­

ło Radymna w powiecie jarosławskim nade­
szła wiadomość, że w tych dniach wracają 
Wzięci do niewoli rosyjskiej w czasie wojny 
Światowej trzej tamtejsi mieszkańcy, któ­
rych dotąd uważano za umarłych.

Występ endeków żywieckich
Żywiec, 22. 9. (S) Na jednym  domu żydów- I 

»knn przy głównej ulicy Żywca (należącym je- 
iaak  terytorialnie do grom ady Isep) oblepili

„rycerze" spod wiadomego znaku wszystkie 
szyldy żydowskie papierem i zasmarowali smo- 
lą, wypisując na murze smołą wielkimi literami 
słowo „kom una".

Poszkodowane firmy „M ew a" i „Lam cusdorf" 
zrobiły doniesienie na policję , która jest już 
na tropie sprawców.

Ponieważ jest to pierwszy wyczyn „bohate­
rów " endeckich, fakt ten wywołał w mieście zro 
zumiaie wrażenie i był komentowany przede 
v.rszystkim przez publiczność licznie udającą 
się do kościoła.

Ślub b. księdza z Żydówką 
i — epilog

.Warszawa, 22- 9. Do Warszawy przeniesiony 
zostali inspektor szkolny dawniej w Sandomie­
rzu, a następnie w Ciechanowie, b. ksiądz Adam  
Białecki. Ksiądz Białecki nie dawno wyjechał 
zagranicą, gdzie poślubi* lekarkę szkolną Ży­
dówkę, obywatelkę polską. P o  zawarciu mał­
żeństwa ksiądz złożył szatę duchowną. Na sku 
tek bojkotu  stosowanego wobec niego w Cie­
chanow ie, uzyskał ou przeniesienie do .War* 
sza wy

Wyrok na 14 towarzyszy Antczaka
(T elefon em  od naszego korespondenta)

Warszawa, 22. 9. (A) Sąd apelacyjny rozpatry­
wał sprawę czternastu towarzyszy mordercy Glir 
censztajna i Chelemnera Jana Antczaka, którzy 
w rocznicę „Krwawej środy’ w Lodzi napadli na 
przechodzący ulicą Kilińskiego pochód P. P. S.

Wszyscy napastnicy, na czele których stał Hen­
ryk Dąbrowski, okazali się czJonakami kola im. 
Chrobrego Stronnictwa Narodowego w Lodzi. — 
Sąd okręgowy skazał ich na kary od 3 do 8 mie­
sięcy z zawieszeniem.

Wskutek apelacji urzędu prokuratorskiego, któ 
ry uważai kary te za zbyt ruskie, sprawę tę w cic 
raj rozpatrywał sąd apelacyjny pod przewodnict­
wem s. Krasowskiego w asystencji sędziów Kaw- 
czaka i Chwaliboga.

Oskarżał prokurator Kożuchowski, który w oh 
szernej mowie podkreślił niebezpieczeństwo, ja­
kie stanowią dla ładu i spokoju napastnicy w  ro­
dzaju oskarżonych i domagał się bardzo surowe­
go ukarania ich.

Bronili oskarżonych adw. Kowalski z Lodzi I 
Błaszyński z Warszawy.

W wyniku rozprawy sąd apelacyjny wyrok są­
du okręgowego w. Lodzi zatwierdził.
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Włochy skapitulowały!
(Specjalna służba inform ac. „N ow . Dziennika'1)

Wyjazd do Palestyny
Warszawa, 22. 9. (A) Dzis wyjechała gru­

pa imigrantów w liczbie 200 osób do Pale­
styny. Jutro wyjeżdża większa grupa tury­
stów, a prócz tego samolotem wyjeżdża kil­
ku znanych finansistów, którzy chcą inwe­
stować większe kapitały w Palestynie.
Jak magistraty realizują 
Konstytucję?

Warszawa, 22. 9. (A). Jak wiadomo, od dłuż­
szego czasu, nie są handlarze żydowscy dopusz­
czani na jarmarki na terenie województw śląskie­
go, poznańskiego i pomorskiego. Organizacje dro. 
bnego kupiectwa w tych województwach zwró­
ciły’ się niedawno do magistratów i rad miejskich 
we wszystkich miejscowościach, gdzie Żydzi nie 
są dopuszczani na jarmarki z zapytaniem, na ja­
kiej zasadzie nie chcą oni udzielać miejsc dla 
Żydów na jarmarkach. W tych dniach nadeszły 
odpowiedzi od szeregu magistratów i rad miej­
skich. Odpowiedzi te są zupełnie krótkie i podają 
jako jedyny motyw fakt, że składający podania są 
Żydami. W  odpowiedziach tych zaznaczono, że o 
ile żydowscy handlarze i kupcy przedstawią za­
świadczenia chrześcijańskich związków kupiec, 
kich, że nie mają one nic przeciwko udziałowi 
ły d ów  w jarmarkach, Żydzi będą na te jarmarki 
dopuszczani. Centrala Drobnych Kupców Warsza. 
w y rejestruje te odpowiedzi i w najbliższych 
dniach delegacja związku będzie interweniować 
u władz centralnych, wskazując na to, że postępo­
wanie magistratów w  wyżej wymienianych w o­
jewództwach koliduje z Konstytucją.

Interwencja w min. W. R. i 0. P.
Warszawa, 22. 9. (A) Donosiliśmy już o 

zbiorowych skargach rodziców żydowskich 
wystosowanych ao poszczególnych kurato­
riów przeciwko odseparowaniu uczniów ży­
dowskich w niektórych szkołach powszech­
nych i przesadzaniu ich na oddzielne ławki. 
W obec tego, że zażalenia te nie odniosły sku­
tku, w najbliższych dniach podjęta będzie 
interwencja w kuratorium warszawskim 
oraz w ministerstwie oświaty.
Zaostrzenie sytuacji 
strajkowej w Warszawie

Warszawa, 22. 9. (A> Sytuacja strajkowa 
w Warszawie zaostrzyła się dziś znacznie. 
Jak wiadomo od dwóch dni strajkują robo­
tnicy i urzędnicy zakładów czyszczenia mia­
sta. Odbyło się posiedzenie zarządu warszaw 
skiego związku pracowników komunalnych 
i instytucji użyteczności publicznej, na któ­
rym postanowiono nie przyjmować do wia­
domości odpowiedzi magistratu w sprawie 
postulatów pracowników zakładów czyszczę 
nia miasta. Jednocześnie zarząd okręgowy 
pracowników komunalnych postanowił zwró 
cić się do wszystkich oddziałów, aby przy­
gotowały się do akcji solidarnościowej aż do 
strajku włącznie. Równocześnie zaostrzył się 
strajk na terenie rzeźni miejskiej, gdzie dziś 
strajkowały wszystkie oddziały. Także straj­
ku autobusów podwarszawskich nie udało 
się dotychczas zlikwidować!.
Kariera zamachowca 
lwowskiego w Hiszpanii

Lwów, 22. 9. (B). W lwowskich kołach akade­
mickich rozeszła się dziś sensacyjna wiadomość 
o fantastycznej karierze, jaką zrobił były student 
U. J. K. Marian Ungar poszukiwany listami goń­
czymi przez lwowskie władze policyjne. Jak wia­
domo, Ungar był jednym z głównych organizato. 
rów ulicznych zamachów petardowych na skle. 
py żydowskie we Lwowie i podczas przeprowa­
dzania rewizji w lwowskim Domu Akademickim zdo 
lał on zmylić czujność policji i zbiegł. Ungar prze- 
kradł się do Czechosłowacji i tam przebywał 
przez dłuższy czas, żyjąc z zapomóg, jakie mu 
Przesyłali lwowscy koledzy. Obecnie krąży we 
Lwowie wiadomość, że po wybuchu wojny do­
bowej w Hiszpanii Ungar wyjechał na Półwysep 
iberyjski i zgłosił akces do armii generała Fran­
co. Teraz został on tam mianowany wysokim u- 
‘ zędnikiem administracyjnym.

Rzym, 22. 9. PAT. Znakomity pisarz Gabriel 
t ‘AnumBio mianowany został prezesem Adakemii 
wleskiej na miejsce opróżnione po śmierci sen 
Vla»coniego,

Prerzesem rady narodowej badań naukowych na 
miejsce tegoż znakomitego uczonego mianowany 
został marsz, Badoglio,

Genewa, 22. 9. (B ). P o  raz pierw szy opusz­
czenia Ligi N arodów  przez W łoch y  odbyła się 
kon ferencja  delegata w łosk iego z przedstawi­
cielem  m ocarstw  ligow ych . Francuski minister 
spraw zagr. D elbos odby ł z delegatem w łoskim  
B ovascoppa dłuższą konferencję, na której o- 
m aw iano wszystkie zagadnienia fran cu sk o- 
w łoskie. Delegat w ioski podkreślił, że uznanie 
pod bo ju  A bisynii stanowi zasadniczy postulat 
Rżym u. W  spraw ie problem ów  śródziem nom or­
skich dom agał się B ovascoppa absolutnego ró ­
w noupraw nienia W łoch . Min. Delbos przedsta­
w ił francuski punkt w idzenia;

1) F rancja  śledzi z w ielkim  zaniepokojeniem  
plan wysiania w ojsk  w łoskich  do Hiszpanii. 
Francja uważa, że gest ten m usi bezw arunkow o 
doprow adzić do represyj ze strony F rancji i do

W iedeń, 22. 9. PAT. Kom petentne koła au­
striackie nie przew idują, aby rozm ow y M usso- 
lin iego z Hitlerem przyn iosły  w sprawach au­
striackich niespodzianki. W śród  szeregu os­
trych  zagadnień, żyw o obchodzących  obu part­
nerów  osi R zym — Berlin, zagadnienie austriac­
kie -— zdaniem tych k ó ł —  w  chw ili obecnej 
zapewne w  ogóle nie będzie tematem dyskusji. 
Jednocześnie w kolach austriackich zaprzecza­
ją  pogłoskom  niektórych dzienników  francus­
kich , ja k ob y  na kon ferencji berlińskiej Niem­
cy  wzam ian za współdziałanie z W łoch am i na 
terenie Hiszpanii m iały zażądać dla siebie kon ­
cesji w  form ie w olnej reki w stosunku do A u­
strii. W  kołach  austriackich przekonanie o nie­
w zruszalności osi R zym — Berlin jest silniejsze

N ow y Jork, 22. 9. PAT. N iebyw ałe porusze­
nie w  opin ii publicznej w  Stanach Z jedn . w y ­
wołało  ogłoszenie przez dziennik „P ittsburgh 
Post Gazette“  serii artykułów  w ykazu jących , 
że niedawno m ianow any członek najw yższego 
trybun, adm inistracyjnego H ugo Black, jest d o ­
żyw otnim  członkiem  tajnej organizacji Ku- 
Klux-Klan, jak  w iadom o, w alczącej bez prze­
bierania w  środkach przeciw  katolikom , m u­
rzynom  i Żydom . Sędzia Black, baw iący ob ec­
nie na w yw czasach  w  E uropie, odm ów ił kores­
pondentom  pism  am erykańskich w szelkich w y-

Przed przybyciem  
Hussoliniego do Niemiec

Berlin, 22. 9. (B ). Z  okazji w izyty M ussoli- 
niego w Berlinie władze w ydały  rozporządze­
nie, że dzień 25 bm. w M onachium  a dzień 28 
bm. w Berlinie ustanow ione zostają dniami 
św iątecznym i. Na m ocy  tego rozporządzenia 
robotn icy  w tych dniach pracow ać nie będą, 
ale otrzym ają place. Od soboty  26 bm. aż do 
środy  29 bm. wszystkie miasta na terenie Rze­
szy m ają być udekorow ane flagam i n iem iecki­
mi i w łoskim i.

Wyrok w procesie członków 
„Jungdeutsche P a rte j

Poznań, 22. 9. PAT. Sąd apelacyjny w Poznaniu 
zatwierdził wyrok sądu okręgowego w Lesznie na 
sesji wyjazdowej w Śmiglu, skazujący członków 
„Jungdeułsche Partei"; Wilhelma Neunianna na 3 
lata więzienia i CO zł kosztów, Pawła Linkego na 
1 rok więzienia i 40 zł kosztów oraz Ottona Lin­
kego na 10 miesięcy więzienia i 10 zł kosztów za 
zabójstwo w wyniku wywołanej orzez nich awan­
tury' w dn. 25 maja br. w Kotuszu (pow. Kościan.) 
23-letniego Gracjana Jurgi i ciężkie poranienie I. 
gnącego Ciclebąka.

znacznego zaostrzenia Sytuacji,
2) F rancja  notu je  z najw iększym  zan iepoko­

jeniem  krążące pogłosk i o dalszych planach 
W łoch  w  H iszpanii. P og łosk i te dotyczą zam ia­
rów  W łoch  utwierdzenia sw ej p ozycji na B ale- 
arach, względnie opanow ania ośrodk ów  su row ­
cow ych  Hiszpanii.

W  późnych godzinach w ieczornych  przybył 
delegat w łoski po raz w tóry do D elbosa i odbył 
z nim  kon ferencję. Jak donoszą, druga k on fe ­
rencja delegata w łosk iego z Delbosem  dała p o ­
m yślne rezultaty. Z daje  się, że zdecydow ano się 
w e W łoszech  na riiewysyłanie dalszych oddzia­
łów  W łoskich do Hiszpanii i zrezygnow ano z Ba- 
learów . W edle w szelkich  oznak W łoch y  skapi­
tu low ały  przed energicznym  pociągnięciem  ad- 
m iralicji bryty jsk iej.

niż k iedykolw iek  dotąd, i to  przeświadczenie 
m usi niew ątpliw ie wądywać decydu jąco  na o- 
becny kurs polityk i zagranicznej A ustrii.

Należy zauważyć, że nie w szyscy podzielają 
optym istyczne zapatrywania k ó ł austriackich 
na rozm ow y berlińskie. Ż y w o  kom entow ane są 
fakty  w ym ów ienia  przyw ile jów  celnych  przez 
W ło ch y  w  stosunku do  W ęgier oraz Austrii, 
aczkolw iek w ym ów ienie tych  p rzyw ile jów  w o ­
bec Austrii dotychczas trzym ane jest Jeszcze 
tutaj w tajem nicy. F akty  te zdają się zapow ia­
dać zmianę stosunku W ło ch  w ob ec partnerów  
p rotok u łów  rzym skich, b iorąc pod  uwagę, że 
w ym ów ienie p rzyw ile jów  celnych  ma je d n o ­
cześnie na celu  faw oryzow anie Jugosław ii.-

jaśnień. Prezydent R oosevelt rów nież m ilczy 
Poruszenie w  całym  kraju rośnie. Jeśli zarzui 
pism a pittburskiego się sprawdzi, w ypadek ter 
nie ty lko skom prom itu je B lacka i rzuci cień  na 
pow agę najw yższego trybunału, ale zaszkodzić 
m oże najw yższym  czynnikom  w  St. Z jedn .

P odnoszą się g łosy  senatorów  należących  dc 
obu w ielk ich  stronnictw , żądające, aby sędzia 
B lack podał się do dym isji, a nawet, aby se­
nat co fn ą ł zatw ierdzoną przez siebie nom inację 
Blacka.

Poprawa stanu zdrowia 
królowej Aleksandry

Kopenhaga, 22. 9. PAT. Biuletyn lekarski o sta­
nie zdrowia królowej Aleksandry stwierdza, że 
obecnie wszelkie niebezpieczeństwo zostało już 
usunięte. W  połowie przyszłego tygodnia królowa 
ma być przewieziona z kliniki w Skagen do zam­
ku królewskiego w Kopenhadze.

Rozprawa o strajk rolny 
w Limanowej

Limanowa, 22. 8. PAT. W  związku ze strajkiem 
rolnym, który z inicjatywy Stronnictwa Ludowe­
go odbył się w sierpniu rb. sąd grodzki w  Lima­
nowej rozpatrywał ostatnio sprawę karną prze. 
ciwko Józefowi Klagowi i Władysławowi Bugaj­
skiemu z Zagórza pow. limanowskiego, oskarżo­
nym o zmuszanie ludności aążącej podczas straj­
ku na jarmark w Limanowej, do zawrócenia z dro. 
gi i powrótu do domu.

W wyniku przeprowadzonej rozprawy Józef 
Klag skazany został na 4 miesiące bezwzględnego 
aresztu. Rozprawę przeciwko Władysławowi Bu. 
gajskiemu, który się na nią nie zjawił, odroczono.

Zagadnienie austriackie nie będzie 
tematem m a i *  Russo liniego z  Hitlerem

Wielkie poroszenie
w stanach Zjednoczonych

Senatorowie domagają się dymisji Blacka



14 „N O W Y  DZIEN N IK '1, czw artek 23 września

w których gmina m. Krakowa {esl Udziałowcem?
Z  posiedzenia Rady m. Krakowa

Kraków, 23 września.
Zakończenie oncgdajszego pobudzania Rady 

miejskiej pełne było momentów politycznych. Jak 
już we wczorajszym wydaniu wieczornym naszego 
pisma obszernie relacjonowaliśmy, mówcy socjali­
styczni przy tej okazji zaatakowali ostro prądy an­
tysemickie. Na tym tle doszło też do ostrej wymia­
ny zdań między radnym Stańczykiem (PPS) a dr. 
Kuśnierzem  (Ch. D,).

Od dyskusja na temat sprawozdań rozpoczęło się 
wczorajsze posiedzenie Rady m Krakowa. Jedyny, 
jeszcze nie wyczerpany, punkt porządku dziennego, 
to sprawozdanie z przedsiębiorstw, w których gmi­
na posiada swe udziały.

Do tych przedsiębioi stw należą Krakowska Miej­
ska Kolej Elektrycma, Krakowska Kasa Targowa 
,,Caro“ , Jaworznickie Komunalne Kopalnie Węgla, 
Kamieniołomy Miast Małopolskich. Tow. Eksploa­
tacji Kamieniołomów, Powsz. Tow. Budowy Ta­
nich Domów Mieszkalnych i Robotniczych.

Na wstępie zabrał głos ławnik dr. Kannenberg, 
który scharakteryzował w ogólnych zarysach 
udział miasta w powyższych spółkach po czym 
zajął się poszczególnymi przedsiębiorstwami.

W Spółce tramwajowej miasto ma prawie że 100 
procent udziałów, gdyż na 44,000 akcji zaledv ie 18 
jest w rękach prywatnych Resztę udziałów posia­
da miasto. W  tej spółce w dawniejszych latach 
interes ludności i polityka tramwajowa nie szły 
w parze. Deficytowość powstała z zaniedbania, 
gdzie gmina nie była jednak bez winy, pobierając 
zbyt wielkie zyski. Już w roku 1935 wpływy dały 
zwyżkę dochodów. Obecnie tramwaj nie będzie 
więcej deficytowym przedsiębiorstwem.

Jeśli chodzi e  spółkę „Caro‘ \ to nie można jej 
traktować jako całość. Jest ona ściśle związana z 
chłodnią i rzeźnią. Jest to wycinek problemu regu­
lacji rynku mięsnego W ostatnich 3 latach ..Caro" 
wykazuje 130.000 zl. dochodu i zmniejszenie zadłu­
żenia.

W kopalniach Jaworznickich jest dwóch ak- 
cjonariuszów samorządowych i dwóch prywatnych. 
Kraków posiada tutaj 30.88 procent czyli 12,3o2 ak- 
cyj, będąc najmniejszym z akcjonariuszów. Ud ro­
ku 1924 zapłacono za udział 230.000 zł. podczas

(gdy w 11 latach gmina pobrała tytułem dywiden­
dy 3 miliony zl. Jako członek Konwencji Węglowej 
. jest Jaworzno kółeczkiem w wieliciej machinie 
przemysłu węglowego W razie zachwiania się 
Konwencji Węglowej musiałoby Jaworzno podjąć 
walkę konkurencyjną z wielkimi przedsiębiorstwa­
mi węglowymi, a tę walkę mcże wytrzymać tylko 
przedsiębiorstwo zdrowe. Ta troska znajduje wy­
raz w wielkich odpisach amortyzacyjnych i wiel­
kich inwestycjach (11 milionów zlj w roku 1935). 
Jaworzno myśli o przyszłości, chcąc zabezpieczyć 
pieniądz publiczny.

W Kamieniołomach Miast Małopolskich posiada 
Kraków 50 procent udziałów. Kamieniołomy prze­
chodziły okres dobrej konjunktury, ale wyzbyły 
się kapitałów obrotowych, a obrót jest powolny

Spółka Mieszkaniowa, która po raz ostatni jest 
tematem obrad rozwinęła działalność w czasie sil­
nego głodu mieszkaniowego. Gmina poniosła wpra­
wdzie stratę 51.000 zl., ale biorąc pod uwagę, że 
liczyła drogo za grunty, straty te byty prawieże ża­
dne.

We wszystkich tych przedsiębiorstwach przewa­
żają cele samorządowe i społeczne. We wszystkie 
te przedsiębiorstwa gmina m? Krakowa włożyła
5.070.000 zł Na przestrzeni ostatnich lat 11 gmi­
na wyciągnęła z tych przedsięborstw w postaci dy­
widend, podatków i t. p. 5.171.000 zł, a więc wię­
cej niż włożono Równocześnie gmina straciła w 
„Carze" 1.300.00Ó zł. a w Spółce Mieszkaniowej 51 
tysięcy zl. Pozostaje więc jeszcze zawsze 3.820.000 
zł. Taki jest Lilans gotówkowy, nie mówiąc o war 
tościach społecznych.

Po szczegółowym referacie ławnika dr Kannen- 
berga zahrał glos imieniem Komisji Rewizyjnej dyr. 
Kochanowski, stawiając wniosek o przyjęcie spra­
wozdania do wiadomości Z kolei otwarta została 
dyskusja.

Ratrny dr Kuźnierz domagał się, aby przed dy­
skusją szczegółową nad każdym z działów deba­
tować jeszcze ,,genei alnie" nad całością. Wniosek 
ten przepadł ,,jednogłośnie". Głosował za nim je­
dynie dr Kuźnierz.

W tym stanie rzeczy dyskusja potoczyła się swo­
im toiem

Miasto nie może konkurować
z kapitałem prywatnym

Przemówienie rsanega dra Ztmmermanna
Pierwszy zabrał głos radny adw. dr. Zimmer- 

mann, który przed omówieniem problemów komu­
nikacyjnych zajął się wogóle zasadą udziału miasta 
W różnycn przedsiębiostwach, wysuwając w tym 
kierunku szereg słusznych objekcji,

— Nie możemy szczegółowo w tych sprawach 
zajmować stanowiska. Klub radziecki, do którego 
należę, nłe jest reprezentowany w komisjach czy 
organach kontrolnych, czuwających nad działal­
nością tych wszystkich przedsiębiorstw. Z tych 
przyczyn nie mamy wglądu w gospodarkę tych 
przedsiębiorstw.

Jeśli chodzi jednak o zasadę w kierunku 
udziału gminy w przedsiębiorstwach, tc uważamy, 
że gmina nie postępuje po linii prądów gospo. 
darczych. Gmina uważa za wskazane branie u. 
działu w spółkach, które napewno prosperowały­
by lepiej, gdyby właśnie gmina w nich udziału 
nie posiadała.

Jest to prąd do etatyzmu, który był modny 
przed kilku laty. Chciano pomóc ludności w dzie­
dzinie mieszkaniowej, ale w tym celu nie trzeba 
było brać udziału w spółce mieszkaniowej. Czyż 
gmina sama nie mogła przystąpić do budowy ta­

nich domów mieszkalnych?! Czy tego nie można 
było osiągnąć bez udziału w spółce mieszkanio­
wej?

To samo dotyczy kamieniołomów. Nie ma ko. 
rzyści społecznych z tego przedsiębiorstwa. Jest 
tylko to, że konkuruje ono z kapitałem prywat, 
nym. Osłabia się w ten sposób kapitał prywatny. 
Osiąga się może pewne korzyści, ale szkody są 
wyraźnie większe. I dlatego nie jest wskazane, 
aby w takie przedsiębiorstwa gmina inwestowa­
ła kapitały. Nie tu miejsce aby szerzej omówić 
problem etatyzmu i jego szkodliwości dla gospo­
darstwa ogólnego, ale jestem zdania, że z wyjąt­
kiem wypadków, gdzie kapitał inwestowany daje 
przeważające dochody bez naruszenia interesów 
prywatnych, gmina winna się wystrzegać w przy. 
szłości partycypowania lub tworzenia - własnych 
przedsiębiorstw, a obecne swe udziały w takich 
przedsiębiorstwach jak najrychlej zlikwidować i 
użyć otrzymane kapitały na rozbudowę miasta. |

Coś innego, jeśli chodzi o udział gminy w Ko­
palniach Jaworznickich. To jest przedsiębiorstwo 
wielkie, z którego gmina ma duże kurzyści, za­
pewniając sobie poza tym możność zaopatrzenia

miasta w węgiel.
Nie odnosi się to również do Tramwaju Kra­

kowskiego. To przedsiębiorstwo winno być w ca. 
łości wcielone do majątku gminnego. Jeśli nawet 
18 akcji jest w rękach prywatnych, to nie jest 
to żadną przeszkodą. Nie jest to również pokrzyw 
dzeniem mniejszości. Przeprowadzenie tego da 
miastu znaczne korzyści, chociażby w zaoszczę­
dzeniu podatku państwowego 70.000 zł, którego 
nie będzie się opłacało.

Odnośnie deficytu tramwajowego w poprzed­
nich latach, to me jest to czymś poważnym tak, 
aby wymagało jakichś zmian.

Należałoby natomiast pomyśleć o potanieniu to­
go środka lokomocji przez wprowadzenie bile­
tów „strefowych" i obniżkę ceny biletu do 20 gt., 
bez konieczności zakupywania bloczka. To wpły­
nie z całą pewnością na podniesienie frekwencji 
w tramwajach. Wreszcie należałoby plan inwe­
stycyjny w tramwaju tak ułożyć, aDy on corocz­
nie był ustalany i obejmował zawsze najbardziej 
żywotne odcinki miasta.

Pó przemówieniach kilku radnych zabrał głos 
dyr. Polaczek-Kornecki, który om ówił poruszone 
problemy. Jak z oświadczenia dyrektora Tramwa. 
ju Krakowskiego wynika, sprawy taryfowe są 
przedmiotem rozważań. O ile wprowadzenie bi­
letów „strefowych" nie ma szans, gdyż próby w  
innycn miastach nie dały dobrego rezultatu, o 
tyle sprawa wprowadzenia stałej ceny w  wyso. 
kości 20 groszy jest przedmiotem kalkulacji.

Ciekawe dane przytoczył również dyr. Polaczek 
Kornecki w sprawie dalszych planów inwestycyj­
nych. Przewidziana jest budowa torów : od klasz 
toru Norbertanek przez ul. Księcia Józefa do ro. 
gatek, w  ulicy Wielickiej do toru kolejowego, 
przedłużenie 5-ki przez Osiedle Oficerskie do to­
ru Kolejowego Kraków--Kocm yrzów, od cmenta. 
rza rakowickiego na Prądnik Czerwony, na Prąd. 
nik Biały do mostu kolejowego, ulicami Duna­
jewskiego i Basztową, przedłużenie 2-ki do ro­
gatki bronowickiej, ulicę Kalwaryjsk? do dworca 
Kraków—Bonarka, ul. Wadowicką do rogatki, od 
św. Gertrudy przez Stradom i Krakowską de Kai. 
waryjskiej, w  Alei 3 Wieszczów i z Dębnik do ul. 
Starowiślnej. Koszty budowy tych linii mają w y­
nosić 16 milionów złotych.

Pu referacie dyr. Polaczek-Korneckiego, który 
przyjęto oklaskami, przystąpiła Rada miejska do 
omawiania spółki „Caro".

Po krótkim omówieniu spraw spółki „Caro" 
przystąpiono do dalszych punktów- Przed tym za­
brał jednak głos przewodniczący radny dr Cz/u- 
chajowski, który oświadczy!■

Postanowienie artykułów 292 i 300 Kodeksu Han­
dlowego, określające odpof\ uedzfalność kamą i cy­
wilną spólnika, w spółce z ograniczoną odpowie­
dzialnością, oraz artykułów 473, 474 i 482 tegoż 
kodeksu, określające odpowiedzialność karną i cy­
wilną członków władz spółki akcyjnej, nakładają 
na mnie obowiązek zarządzenia w oparciu o posta­
nowienia §7 regulaminu obrad Rady Miejskiej taj­
ności obrad przy dyskusji nad sprawozdaniami Za­
rządu Miejskiego i Komisji Rewizyjnej Rady Miej­
skiej odnośnie do przedsiębiorstw, w których Gmi­
na jest udziałowcem względnie akcjonariuszem. — 
Przy dyskutowaniu sprawozdań odnośnie „Kraków 
skiej Miejskiej Kolei Elektrycznej" i Krakowskiej 
Kasy Targowej ,,Caro“ , aczkolwiek Kolej jest spó- 
ką akcyjną, a „Caro“  spółką z ograniczoną odpo­
wiedzialnością, tajności obrad nie zarządziłem, 
ponieważ obie te instytucje stanowią wyłączną 
własność Gminy i jako takie mogą być bez szko­
dy dla siebie przedmiotem publicznej dyskusji.

Po tym oświadczeniu zarządzono tajność posie­
dzenia o godz. 10.30 w nocy.

Wzrost zbrojeń 
międzynarodowych

W aszyngton, 22. 9. P A T . O w zroście zbrojeń  
m iędzynarodow ych  św iadczy w ym ow nie sta­
tystyka am erykańskiego związku eksporterów . 
W ykazuje ona przede w szystkim  na olbrzym i 
w zrost w yw ozu  starego żelaza ze St. Z jedn . za­
granicę. I tak, gdy w  1-szym  półroczu  r. ub. 
w yw ieziono 1,1 m iln. ton starego żelaza, to w

tym  sam ym  okresie r. b. w yw ieziono dwa razy 
w ięcej, a m ianow icie 2,2 m iln. ton. N ajw ięk­
szym im porterem  starego żelaza jest Japonia, 
następnie Anglia.

Delitada legionu 
amerykańskiego w JV. Jorku

Nowy Jork, 22. 9. FAT. Wczoraj z okazji 
Kongresu Legionu amerykańskiego o dbyła 
się defilada ponad 100 tysięcy członków tej

organizacji. Defilada przeszła przez piątą 
Avenue- W  uroczystościach wzięli udział de­
legaci, przybyli z Francji, Kanady. W łoch i 
innych krajów. Mer Nowego Jorku La Guar- 
dia — gubernator stanu New York Lehman, 
którzy sami są członkami legionu, przyjmo­
wali defiladę. Nad miastem przelatywały es­
kadry samolotów myśliwskich i bombardu­
jących. Z okaz‘i uroczystości legionu amery­
kańskiego do Nowego Jorku przybyto ponad 
300 tysięcy osób z prowincji.
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DYŻURY LEK AR ZY i  A P T E K :
Dziś mają dyżur nocny lekarze: Haas Adolf, 

Sarego 10, tel. 126.92, Jurkowicz Ignacy, Wrze- 
sińska 9, tcl. 134-80, Rubinsteinowa Dora, Dietla 
99. tel. 178-04, Tocliowicz Leon, Pijarska 5, tel. 
177 27.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Grodzka 22, PI. 
Matejki 3, Wybickiego 1, Rakowicka 12, Dietla 36, 
Brodzińskiego 1.

Syjonistyczny K lubTaw arzyshi
W  dniu dzisiejszym otwiera Syjonistyczny Klub 

Towarzyski po lerialnej przerwie swoje sale dla 
członków Klubu. Odświeżony lokal klubowy sta­
nie się znowu miejscem zebrań inteligencji ży­
dowskiej, pragnącej po całodziennej pracy odpo­
cząć w atmosferze miłego, towarzyskiego i kultu­
ralnego nastroju.

Chcieć uzasadniać konieczność istnienia Klubu 
Towarzyskiego byłoby, zwłaszcza w dzisiejszych 
czasach, — wyważaniem otwartych drzwi. Gdy 
każdy nasz krok jest nienawistnie strzeżony gdy 
każde słowo wyszydzane i wyśmiewane, gdy o-
tacza nas atmosfera pełna niechęci i wrogości _
klub towarzyski ma być tym miejscem, w którym 
ogniskować *się będzie życie inteligencji żydow­
skiej. Ma być placówką — jest nią już — swo­
bodnego, niekrępowanego przez żaden przymus 
zewnętrzny, sposobu wyżywania się tak towa­
rzyskiego jak i kulturalnego. W ramach Klubu 
można po mozole szarego dnia spędzić chwile mi­
le, gdzie pożytek łączyć się bidzie z przyjemnym 
swojskim nastrojem.

Będzie można spokojnie pomówić o  sprawach 
nas interesujących, pogwarzyć o  tym czy owym, 
a nawet i plotka żnajdzie swoje miejsce.

Będzie można w  pełnej Swobodzie zagrać w 
brindge’a, szachy itd., przy „akompaniamencie” 
bufetowych poczynań.

Stanie się Klub miejscem rendez - vous inteli­
gencji, zamawiających się tani dla omówienia na­
wet i swoich spraw zawodowych.

Zarząd Klubu w  dążeniu do uczynienia z Klu­
bu placówki w jak najszerszym tego słowa zna­
czeniu —  kulturalnej i towaizyskiej, opracował 
na bieżący sezon plan szeregu impntz o charak­
terze zarówno rozrywkowym, jak i umysłowym. 
Program przewiduje stałe odczyty środowe wy­
bitnych prelegentów, „sądy” , gazety mówione, 
żywe dzienniki, satyry i dancingi. Prócz tego re­
aktywowane będą „Oneg - Szabaty”, oraz wpro­
wadzone zostaną zebrania piątkowe, na których 
omawiane będą tematy judaistyczne.

Klub musi się stać ośrodkiem, koncentrującym 
życie towarzyskie i kulturalne naszego społeczeń 
stwa. Każdy będzie się mógł w nim pomieścić, 
znaleźć swoje zainteresowania, godząc rozrywkę 
z pożyteczną imprezą.

W atmosferze kulturalnej i swobodnej, we wła­
snym środowisku, spędzi każdy mile chwile w 
Syjonistycznym Klubie Towarzyskim.

Jeślj nie jesteś jeszcze jego członkiem, zostań
nim.

Tragedia krakowskich 
nosfryflkanfów

Jak się z miarodajnego źródła dowiadujemy, 
wszystkie wysiłki nostryfikantów z woj. krakow 
skiego zmierzające do uzyskania nostryfikacji 

•spełzły na niczym. Wprawdzie Uniwersytet War­
szawski przez publiczne ogłoszenie wezwał 
''szjstk ich  nostryfikantów do zgłaszania podań, 
Jednakowoż uniwersytet ten przyjął tylko zniko­
mą ilość nostryfikantów, pochodzącą z woj. war­
szawskiego, tak że obecnie nostrjfikanci z woj. 
krakowskiego otrzymują z powrotem wszystkie 
załączniki, złożone uniwersytetowi na tegoż żą­
danie.

Tutejszych nostryfikantów nie przyjęto, gdyż 
są terytorialnie przynależni do Uniwersytetu 
krakowskiego, który od 4-ch lat nie przyjmuje 
w ogóle podań o nostryfikację i w ten sposób 
Pogłębia się tragicznie położenie 43 nostryfikan­
tów z województwa krakowskiego, którzy mimo 
djploniu zagranicznego pracują bezpłatnie przez 
szereg lat w krakowskich szpitalach i klinikach 
znajdując się w rozpaczliwej sytuacji materialnej

Uzyż nie znajdzie się nikt, któryby ułagodził 
nędzę 43 młodych lekarzy, bez swej winy wyrzu­
tn y c h  poza nawias społeczeństwa, mimo katas­
trofalnego braku lekarzy w poszczególnych pola­
kach kraju, zwłaszcza, że chodzi w tym wypad- 
j,U. lekarzy, którzy dobrowolnie gotowi są osie­
dlić się w miejscowościach pozbawionych leka-

ZAMKNIĘCIE UL. ŚW. MARKA
. y*T związku z ropoczęciem robót wodociągowych 
1 drogowych z dniem 22 września zamyka się dla

-  ZWIĄZEK INŻYNIERÓW ŻYDÓW zawiada­
mia, iż kurs samochodowy rozpoczyna się d. 29 
bm. o godz 18-tej w  lokalu Związku Szewska 4.
Uprasza się zgłoszenia oraz wpłaty możliwie przy­
spieszyć. 4226k

Z  TEATRU , LITERATURY I SZTUKI
■i i n  11 s u r  pa— ■ — — — i — — i U

„GLUCKEL HAMMELN” — IDY KAMlŃSKlEJ 
ZDOBYŁA KRAKÓW

Śmiało można powiedzieć, że przedstawienie 
„GlitCKel llammeln” („Żądani sprawiedliwości” ), 
którym Ida Kamińska rozpoczęła sezon teatralny 
zaliczyć należy do najpiękniejszych i najbardziej 
wartościowych w repertuarze żydowskiego teat­
ru od szeregu lat. W zupełności usprawiedliwio­
na była fama o tym przedstawieniu, głosząca, że 
teatr żydowski znalazł w sztuce Gdańszczanina 
Maksa Baumana nie tylko dramat historyczny, 
ale 1 sztukę, krzepiącą w okresie pesymizmu.

Jda Kamińska ze swym zespołem wyczarowują 
przed nami środowisko Żydów hamburskich z 
siedemnastego wieku 1 zmuszają nas do przeży­
wania niezwykłych emocyj. Postać tytułowa 
Gluckel von Hammeln urosła w interpretacji Idy 
Kamińskiej do wielkiej kreacji artystycznej, ja­
kich mało w naszym całym repertuarze drama­
tycznym.

Przedstawienie to, grane ostatnio w Lodzi 60 
razy, stanie się niewątpliwie ewenementem w 
życiu Krakowa.

Początek przedstawień o godz. 8.45 punktualnie) 
koniec o godz. 11.10. Przedsprzedaż biletów w 
firmie Fischhab, ul. Grodzka.

_  „KOLETTA” Z LUCYNĄ SZCZEPAŃSKĄ 
PO RAZ OSTATNI. Dziś, po cenach zniżonych, 
dana będzie po raz ostatni pełna humoru, melo­
dyjna komedia muzyczna Benatzky’ego „Koletia” , 
w opracowaniu scenicznym reż. J. Karbowskiego, 
muzycznym L. Philippa. W komedii tej wystąpi 
po raz ostatni świetna primadonna opery war­
szawskiej Lucyna Szczepańska, która w najbliż­
szych dniach wyjeżdża za granicę. Rolę Flibous- 
tina po Z. Rakowieckim, który z powodu ukoń­
czenia ur lopu zmuszony był powrócić do Warsza­
wy   objął Tadeusz Kondrat, zaś rolę notariu­
sza W. Kolwas. Jutro, po cenach zniżonych „Gru­
be ryby" M. Bałuckiego, w premierowej obsadzie. 
W sobotę powtórzenie zabawnej krotochwili 
Raymonda „Pierwszy dancing Zuzanny” .

— WYSTfJPY JANINY’ KULCZYCKIEJ. Dziś 
i jutro, po raz ostatni wystawiona będzie piękna 
operetka „hrabia Luksemburg” w premierowej 
obsadzie z Janiną Kulczycką, Ksenią Grey, Waw- 
rzkowiczeni, Dema rem, Domosłowskim i Ber- 
skim na czele. Ceny miejsc zniżone. W sobotę 
premiera operetki E. Kalniana „Hrabina Marica” 
z Janiną Kulczycką w roli tytułowej, Początek 
przedstawień godz. 8 wiecz.

— WESOŁA GROMADKA. Teatr dla dzieci, 
W sobotę o godz. 4 pop. i w niedzielę o godz. 11 
przedp. oraz o godz 4 pop. powtarza Wesoła 
Gromadka w Sali Saskiej ul. św. Jana 6. wesołą 
i barwną bajkę o  drewnianym pajaryku Pinokio. 
Reżyseria Marii Billiżanki, dekoracje Tadeusza 
Różyckiego, muzyka Leona Artena i Ryszarda 
Franka.

R EPER TU A R  K IN O TE A TR Ó W  
A D R IA : Błazen (Purim szpieler) (Jacobsohn, 

Kressin, T u rk ów ).
A P O L L O : „K apitan T a y lo r"  (G ary C ooper). 
A T L A N T IK : „D yb u k ", (M orew ski, Sam-

berg i in .)
PROM IEŃ : „Szarża lekkiej brygady" (E rrol 

Flynn i 01ivia de H avi!land).
S T E L L A : „B ędzie lep ie j"  (Szczepko i T oń k o) 
SZT U K A : „Szesnastolatka" (L ii Dagover, 

film  n iem iecki)
UCIECHA: „Z n a ch o r"  (Janusz Stępowski, 

Barszczewska, Zacharow ski i in.)
W A N D A : „K siążątko" (Lubieńska, Niemi- 

rzanka, B odo)
CYRK STAN IEW SK IC H : Program  św iatow ych  

aLrakcyj. Pocz. 8.30 wiecz.

ruchu kołowego ul. św. Marka na odcinku od ul. 
Florjańskiej do ul Szpitalnej na czas aż do ukoń­
czenia robót.

— ZEBRANIE INFORMACYJNE ZWIĄZKU CHE 
MIKÓW ŻYDÓW. Zarząd Związku Chemików Żyd 
zwołuje na piątek^ dnia 21 bm. Zebranie Informa­
cyjne dla członków i sympatyków Związku. Zebra­
nie odbędzie się w lokalu Zw., ul. Szewska 4, 
punktualnie o godz. 20-tej,

— ARLOSOROWIA. Dziś 8 wiecz. plenarne 
zebranie z referatem kol. Mali Mandelbaum u. t. 
„Mandat czy państwo żydowskie” .

— Ż. A. K. M. K. organizuje dziś wycieczkę do 
Wodociągów miejskich. Zbiórka godz. 8.45 przy 
ostatnim przystanku 5-tki na Salwatorze. Goście 
mile widziani.

WOLANOW STALE
WZBOGACA

Wielka, wygrana IV. klasy 39 Lut.

0.609
na Nr. 141252

Warszawa, Marszałkowska 154
K onto P. K. 0. 18.814 

Losy I. klasy są już do nabycia

Kio wy grat na loterii?
Warszawa, 22. 9. (Sin). W dzisiejszym ciągnie 

niu loterii państwowej padły następujące więk. 
sze wygrane: Pierwsze ciągnienie:

20.000 zł. (stała dzienna wygrana) 149306.
30.000 zł — nr 155891.
10.000 zł — nr. 99409, 138206.
5.000 zł —  nr. 92748, 94467, 96713, 112921.
2.000 zł — nr 22178, 49972, 101873, 126552, 126558 

129554, 130411.
Drugie ciągnienie:
5.000 zł. (stała dzienna wygrana) —  178712.
15.000 zł. —  nr 51122, 94460.
10.000 zł. —  nr 878, 10303, 18806, 63328, 160709,
5.000 zł. —  nr 67610, 104444, 126422.
2.000 zł. — nr 2433, 6779, 20831, 30884, 36313, 

55590, 72136, 112513, 117785, 137564, 153681, 160757, 
175684, 182342, 193750.

Szczęśliwa kolektura

BRACIA SAFIER
K R A K Ó W ,  R Y N E K  O L  C

w zbogaca tysiące graczy

K.H. Rostworowski wystąpił z  P A L
D zisiejszy „G łos N arodu " publiku je  list K. H. 

R ostw orow skiego do redakcji, w  k tórym  d o n o ­
si, że z łożył godn ość członka P olsk ie j A kade­
m ii L iteratury w  związku z w ystąpieniem  pre­
zesa P. A . L. w  spraw ie zatargu w aw elskiego.

Dwie katastrofy kolejowe
Bukareszt, 22. 9. (P A T ) W  pobliżu  dworca 

Ciucea na linii wiodącej od granicy węgierskiej 
do Bukaresztu pociąg pospieszny idątcy od  gra- 
łńcy wpadł na pociąg towarowy. 4  wagony po­
ciągu pospiesznego przew róciły się i uległy roz­
biciu. pod szczątków wagonów wydobyto już 
10 trupów i 22 pasażerów ciężko rannych.

Erfurt. 22. 9. P A T . W  p o b liżu  s ta c ji Wedis- 
seniels pociąg pasażerski zd e rzy ł się  z  m an e­
wrującą lokomotywą. 18 osóib o d n io s ło  ran y .

Pożar podczas powodzi
Mediolan, 22. 9. PaT. W ylewy rzek w  północ­

nych Włoszech spowodowały wicie szkód. Nie­
zwykle ciekawy wypadek miał miejsce w  okolicy 
Mediolanu, gdzie rzeka Latnbro, po wystąpieniu 
z brzegów, zalała piwnice, w której złożone byiy 
większe ilości niegaszonego wapna. Wapno w  
połączeniu z wodą wytworzyło tak wielki żar, te 
powstały ogień wywołał pożar budynku fabrycz­
nego. Pastwą płomieni padł m. in. skład mate­
riałów drzewnych. SLraly wynoszą 400.000 lirów.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 23 bra.J 
Po mglistym ranku w  ciągu dnia na ogół po­

goda słoneczna i ciepła przy słabych wiatrach 
miejscowych, później południowo - wschodnich ł 
wschodnich, tylko na południu wizrost zachmu­
rzenia aż do deszczów. Widzialność rano słabsza, 
w ciągu dnia dobra. Podstawa chmur niskich na 
południu około 300 m., w pozostałych częściach 
kraju ok. 800 ni. Wiatry górne słabe najpierw I 
kierunków zmiennych, później wschodnie.
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W PISY DO Ż y d . TOW . GIM NASTYCZNEGO
na kursy dzieci od lat 6, uczenie, uczniów, pań, panów i seniorów 
oraz na kursy specjalnej rytmiki dla dzieci (opowiadania ruchowe)

i rytmiki-plastyki dla dziewcząt
^pod kierownictwem absolwentki Szkoły rytmiki, plastyki i baletu przy Kons. 
Tow. Muzycznego) odbędą się we wtorek 28*go, środę 29, i czwartek 30 bm. 
od  6 —8 wiecz. w głównym lokalu, przy ulicy Bocznej Skawińskiej 13 (Dom Z. T. G.)

Sala gimnastyczna, tusze i szatnie centralnie ogrzewane.

»  »  1

Ze względu na ograniczoną ilość wolnych godzin popołudniowych i wieczornych 
wpisy uwzględnione będą tylko w kolejności zgłoszeń.

Zgłoszenia na ćwiczenia zbiorowe klubów i organizacyj na ctarej sali Z. T. G.
przy ul. Skawińskiej 2 nadsyłać należy do 30 bm. na adres ZTG. Skawińska Boczna 13

H e S O L - U i p Ł O W Y

DLA
DOROSŁYCH

z e
Z N A K I E  M 

F A B  R .

v tO ięu c^ ? D D 7 C 7 I C m i I ' 1m  PRZEZIĘBIENIU 
V̂ ,,G R Y R IE  i KATARZE

Pocztę szyfrowe 
insektowe

■ijet, w rzucać w ciągu 
oaUg* dnia
ty. ko 

do skrzynki
o m n iow a n a j w braml*
pm il „4owym Dilenoiklcm- 
a k tó .ą  op różn ia  tlę  

6 taty dziwmia.

POWAŻNE przedsiębiorstwo 
a jencyjne branży kolonial­
nej poszukuje zdolnego u . 
rzędnika akw izytora za 
prow izjq względnie Białym 
wynacrodzeniem . W ym a. 
■runa kaucja. Zgłoszenia: 
A dm inistracja — ,.Nowego 
Dziennika pod ,,F irm a". — 

ts84g

TOW  YBZYSTWO Żyd. 
Szkoły Spolecznoj w K ra. 
kowin R ynek Gł. 17/1 p. 
poszukuje nauczycieli do 
fizy k i, za jęć praktycznych 
1 wychowani z fizycznego, 
oraz nauozycielki do zajęć 
praktycznyoh O ferty z  ?y . 
olorysem  składać należy do 
S b kr itariatu. 4495k

Posad posiuhoj3
ZAJM Ę uię gospodarstwem 
w lepszym  domu w yłącz, 
n ie na prow incji. Zgłoszę, 
n ia  .,N ov y  Dziennik pod 
„Młoda". 427ltg

KELNER przyjm ie posadę 
płatniczego lu t  inkasenta. — 
Zgłoszenia A dm ir. „N ow e­
go Dziennika'1 pod „K a u . 
c ja " . 4283g

PA N IE N K A  inteligentna o , 
bejm le gospodarstwo n sa 
motnych osób, m iejscowość 
obojętna. Adw E, Feig — 
Bochnia Poste Bestante.

Ś2fi»g

FOTOGHAF.laborant, po. 
siadający awćj właeny apa.
rat fotograficzny, post.uku, 
j«  posady za skromnym 
wynagrodzeniem. 4281g

DOKTOR absolwent nniwer' 
sytetćw zagranicznych, wła_ 
dający dobrze niemieckim, 
francuskim  i włoskim (ró­
wnież znajom ość angielskie, 
go, hiszpańskiego i rosy j­
skiego) — sumienny 1 praco- 
w ity — poszukuje zajęcia 
w każdym zakresie wym a. 
gającym  znajom ości ob­
cych języków. .Wynagrodzę, 
nie skromne. Zgłoszenia: 
„N ow y Dziennik'1 — pod 
,.Język ‘ :. 4263g

taka i wifihowanle
ANGIELSKIEGO 

K ARM EL. KSLETEK TEZY

STENOGRAFII NOWO-
CZESNE J w 10 lekcjach 
perfekt wyucza ZOFIA 
SCHoNGUTÓWNA W W . 
Świętych 8 front I  piętro 
tel. 109.97. OPŁATA M IN I­
M ALN A Ó496k

Sąd Okręgow y w K rakow ie W ydział H an­
dlowy. Wpisano do rejestru handlowego.

S- II. 102. Dnia 21 maja 1937. Podgórska 
Spółdzielnia Kredytowa z o. o. Zmitmiono 
biamienie  ̂ 19 statutu. Ustąpili członkowie za­
rządu Salomon Kragen, Henryk Taubman, oraz 
Baatępca Marek Biberstein. W  ich m iejsce w y­
brano członkami zarządu dr. Jakuba Mucken 
brunna Scbuliina BirnLauma a zastępcą ^  ilhel- 
tua Leinkrama.

Ustąpili członkowie zarządu: Linami el Ehr-
Uch, Paweł fisch low itz oraz zastępcy Szymon 
Banuet i Scbulim Birnbaum.

Na oryginale właściwe podpisy: Zgodność l  
oryginałem stwierdza: Sekretarz (podp. niecz-)

KURSY HANDLOW E — 
G B Y 8 Z P A N A

Sarego 12, W pisy codziennie

AN GIELSKI Na arcydzle. 
łaou angielskiej literatury 
pięknej 1 naukowej w yu. 
oiam  gruntowane języka. — 
Prof. Dr. Roman Thorn, — 
Sarego 11, m. 9. 4376g

UDZIELAM  korepetycji w 
zakresie gimn. szkól za. 
wodowyoh. Zgiosz. pod 
,,M atematyk" do Admin. 
„N ow ego Dziennika", 4281p-

PRZEDSZKOLE A L I RE IN . 
HOLD Karm elicka o6, par. 
ter, telefon 132.25. W pisy 
codziennie między 9—12 i 
3—5. 5488K

INSTITUT COSMETIOUE
Y L A N G

m aków, Piłsudskiego 11, telefon \ lm
kierowniczkę

Inż. Helena Apsel-Schragetowa
po powrocie z Paryża

stosuje najnowsze metody w zakresie 
indywidualnej pielęgnacji twarzy, rątt i włosów

JĘZYKÓW : francuskiego,
niemidckiego, angielskiego, 
nowe kursy ustne rozpoczy­
namy. Oplata 5 zi. m iesię. 
cznie i bezpłatna premia. 
Zam iejscowi listownie zł. 
3.30 miesięcznie. — STU­
DIU M ". K RAKÓW , AL. 
SŁOW ACKIEGO 1. 5436k

W PISY na koncesjonowane 
KURSY HANDLOW E 

FEINBEBGA 
Starowiślna 28, codziennie.

ANGIELSKI, francuski,
niemiecki — znakomitą 
metodą Ansona — K ro. 
wodeiska 5. Złotych cztery 
miesięcznie. S82„g

UW AGA — EM IGRANCI! 
W C Z T E R D Z I E S T U  
lekcjach wyuczam języhe 
H I S Z P  4 . N S K 1 E U C  
wyjeżdżających do CHILE, 
URUGWAJU -  KUBY -  
A R G E N T Y N Y  -  
PARAG W A JU  i t. d. Zg ło­
szenia do Adm. Nowego 
Dziennika „URUGUA11" .

DENTYSTKA majr.ca do. 
skonaiy zakład pośluui den. 
tystę uprawnionego — lub 
koncesjonowanego Zgłoszę, 
nia AJm ,,Nowego Dzień. 
nika1* pod ,,Szczęście". —

Zd ro jo w is k a
R A B K A  „P A Ł A C E  Luksu, 
sowy pensjonat pod zarzą. 
dem Drowej PAUL1NY 
KEINEROW EJ, tel. 325 
otwarty cały rok, położony 
w centrum. Kuchnia w y. 
kwintna. W jesieni ceny 
zniżone. 5464k

K A F LA R N IA  w ruchu po. 
Bsukuje sputnika od zaraz z 
7.000 zł. W ojciech W ierciak, 
Żabno nad Dunajcem. 5492k

f f Y T T T T T

I N S E R A T O W
D R O B N Y C H
n l o  p r z y j m u j *  *1 *  

to ie fon lsa n lo  
tylko w p rost 

w A dm in istracji 
I w yłąean lo 

Z A  ( O T i W K I ,

P e c i i ,  s z y f r o w ą  
• dbisrać s i l u  łylks 
w slągu 14 i i i  od daty 
skazania odnośnego

i»sratu.

NOSZONA M ĘSK A DAM . 
SK A  garderobę kupuję 

płacę najlepsze ceny Gold. 
berg, Gazowa U Tel. 168-21.

S744g

STOLIKI bridżowe, krze. 
sła i  biurko amerykańskie 
kupim y — telefon 182-53 —

PIĘK N E CZTERO I TRZY. 
POKOJOW E mieszkania, 
centralne ogrzewanie oraz 
SKLEPY i lokale handlo. 

Nowozbudowany dom

M IEJSK IE  Ż A K i.A lM  CE. 
BAMICZNE, Kraków, Plac 
Szczepański 5, telefon 114-72 
polecają wyborowe W A . 
PNO, CEGŁĘ maszynową 
I  kl. 1 wszelkie M A TE RIA­
ŁY budowlane. 4892kr

DROGERIA „NOW OCZE. 
SN A", Grodzka >5, Jerze­
go Lehrfelda, dawniej Mgr. 
Belfera poleci, świeże zlo. 
ła 1 kosmetyki, artykuły 
gospodarcze i chirurgiczne.

N A JW IĘK SZY WYBÓR 
NIERUCHOMOŚCI ORAZ 

PARCELE POLECA 
GOLDSTEIN POSNEE, — 
K RAK Ó W  DOLNYCH M? Y . 
NÓW 9. Telefon 173.21. — 

54»0k

KAM IENICĘ Krakowie 
lub pensjonat Rabce sprze­
dani lub zamienię na w ię. 
kszy obiekt. Kraków, — 
Skrytka poczt. 253 —
j.Dopłacę". 54S5k

JAD A LN IE wiedeńską w 
dobrym  stanie okazyjnie 
sprzedam. Dunajewskiego 
6/25. 5487k

SKRZYPCE w ysoko warto, 
ciowe sprzedam za 500 dru. 
gie za 350 zł. W ierciak Ja . 
kób Żabno k. T am ow i — 

5493k

POKÓJ elegancki dla pa. 
nów z obiadami lub bez. — 
Syrokom li 26/8. j490k

DO W YN A JĘ CIA  lokul na 
sktad, magazyn lub prze. 
mysi, oraz kawaierka kom. 
fortowa. Telefon 197.80. — 

4273 k

KraLowskaa 21. 5463K

POKÓJ kom fortowy, dwu­
osobowy, nyża, tolefon, w y . 
kwintne utrzym anie, sytu­
owanym wynajmę. — Plao 
Dominikański 4/1. 5483k

DW A wzg1 1 pokój, cle. 
ganoko umeblowane, ła. 
zienks — wolne. Lea 17/4. 
Oglądać do lT .ej. 548»k

TRZY P O K O jE  pełny kom . 
fort I piętro zaraz do w y­
najęcia. Rzeszowska 8, u 
właściciela. jOOOk
‘  I  -
PIĘK N Y pokój umeblowa­
ny, kom fort, łazienka, cen. 
tralne ogrzewania, w olny, 
Tel. 136-09. 54860:

OSZKLENIE okien wyko. 
nuje S. Finkelstein, K rzy­
ża A Telefon 129—0.

8821g

A K O JA  RATUNKOW A 
DLA CHORYCH przyjm uje 
stale do swego Schroniska 
w Krakowie rekon walescen. 
tkl po ohorobaoh nerwo. 
wych oraz dróg ouoeoho. 
wych. Zgłoszonia: Zucke.
rowo Paulińska między 
3 -4 .

PRACOW NIA FUTER Józe.
fa  Bochynka Kraków F lo­
riańska 11 — przyjm uje
wszelkie zamówienia z po . 
w .orzonych materiałów 1 
wszelkie reperacje po ce­
nach najniższych. 5423k * ,
U W AGA! Proszę skorzy­
stać z  pobytu jasnowldzą. 
ce j Lubowskiej. która p rzy . 
jeohała na krótki czaa K ra­
ków, Bracka 5. mieszkanie 
12, pćtpiętro front. 5497k

STOW ARZYSZENIE ż y ­
dowskich Słuchaczy U. Jj 
, Ognisko" Kraków, Prze^ 
m yska 3 odda w dzierżawą 
Kuchnię Akademicką. —« 
Inforam cje w Sekretariacie 
Stowarzyszenia. 42S2g

SMACZNE obiady po zaL 
żonej coni>> w ydaje ślą. -a 
Dietla U 2/1 p. m. L

4624kt

Żadawotenię dajn..

PREMJMERATA w Krakowie a odnosze­
niem i den odnoszenia ora/, na prowincji
i z przesyłką pocztową . .  . miesięcznie zł. 4.30 kwartalnie zł. Iż.90 
Zagianicą z przesyłką pocztową miesięcznie ał. 7.50 kwartalnie zł. 22.50

OGŁOJZENIA. Podstawą obliczeń jeat 1 milimetr w jednym tamie Strona w 
tekście i nacesłanem na 3 łamy po 7< milimetr. Strona za tekstem G ła­
mów po 38 mm. Najmniejsza ogłoszenia drobne Uczymy za 10 słów.

CENY w złotych: i, r runa 1.25. -  Tekst. 1.— . Nadesłane 0.75.—  Za tekstem 
0.25. —  Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy C.G6 gr. Gratu­
lacje i kouaolencje do 4 wierszy zł. 5.-—. Ogłoszeni) ślubne i zaręczynowa 
Zł. 10.— . Podziękował la lekaiskie ao 25 mm. Zł. 10.—a Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w 1. łamie Zł. 20.— . Zs zasti zożeuie miejsca uolicza aif 
2 5 % , za druk kolorowy 50% .

.NOWY DZIENNIK' wychodzi codziennie, także w ponieda. i dni poswląy

.Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy DzienniK": Zygmunt Hochwald. — Kedaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanter. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


